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Według ostatnich badań CBOS rzemieślnik - właściciel U!kładll­
plasuje sic: w pierwszej dwud~iestce zawo~ów cieszących się w opinii 
społecznej najwyższym prestiżem. Wyprzedził m.in. dyrektora i dzien­
n ikarza. Nie powinien więc dziwić napływ do rzemieślniczego grona. 
także na Ziemi Lubuskiej. · 

Coraz częóciej przeczytać można w 
,.KW'ierz~ Polskl111" .ogłoszenie w ro­
dzaju: ,.Szczupłe brunetka (wysok<t błon 
dynka lub 1>rzystojna1>o dłuź$Zł/m pooy 
cie za firanicą - autentyczne) pozna ocl 
powiedniego !Xl!tll • IVł!kszr.>lceniem wy 
żs,.tym lub rzemi€śhaiczym.'1, 

Jni. Roman Biłat wraz ze Zbignie­
wem Nowickim jako pierwsi rzemieślni 
cy w regionie uzyskali wpis swego za. 
kładu do re~stru jednostek innowac~ j. 
no-t.vdrożeniowych oraz otrzymali znak 
jakości. P•·odi!\Cują elementy automaLy­
ki pieców gazowych, zarówno przemy ... 

' 
Zaradni 

dobrze' widziani 
Edward J. Mincer 

Kob1ety mają tzw. nosa. Wysoko noto 
wani n.a matrymonialnej giełdzie są 
wszyscy 

ZARADNI. ENERGICZNI. 
PRZEDSIĘBIORCZY,.. 

Inna spra,va, że wyKształcenie rze­
mieślnicze .oznacza cąra-z. częściej \Vłaś· 
nie wyksztalcenie wyts-zc. zwłaszcza te­
chniczne. W:iród «rłaścicieli warsztatów 
w Zielonogórskiem i Gorzowskiem jest. 

• jut ponad 360 iniynietów, w tym spora 
grupa absolwentó'" WSI i b. pracowni­
ków naukowych. l tylko nicliczni podei 
rnują działalność, która tlie ma związku 
~ ich przygotow.anicm zawodowym. Ot 
zaliczyć 1noina do owych wyjątków 
tożyniera·krawca. proOu('enta proszku 
do · lodów. malujących na szkle. prze­
twórców tworz:-··w sztucznych. · Nato­
miast aż 217 świadcz-y speejalisly<:zt~e 
usługi budowlane. ~l - prowfdzi war­
sztaty ełeklryczno"elektronicznc. 16 wy- · 
lwarza materiał·· budowlane. 9 zajmujr 
się mechaniką pojazdOW<J, 8 - budową 
maszyn i urządz.Cil 

Mo~na postawić te•e. ~c .większość 
inivnierów właśnie \V rzemiośle realizu 
je najpełniej •we zawodowe ambicje. 
Sprawdza w praktyce zasaay dobrej or 
ganizacji pracy. W iście piorunującym 
tempie sk.racająr drogę .. od pomysłu do 
przemysłu"'. produkuje wyroby pos.uki 
wanc. c~stol<rQĆ - r.a światowym pO· 
zi~'llie. IV najbardzlej chyba optymalny 
sposób s;>łara ~ospodar<l' !'•rodowej 
ukol>czone studia . A ż<' przy okazji 
ott'Zymui~ za to godziw~ zapiatę? O to 
przecict międ>.y innymi chodzi w 11 eta 
pie reformy gospodarczej. 

, 
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s!owych Jak i stosowanych w domkach 
jednorodzinnych. Dawniej, aby otrzy­
mać piec z ł6<h:kiej ,.Fakory", trzeba s1t:: 
było zaopatrzyć w 11.Pewexie'' w odpo· 
wicdni czujnik. Dzisiaj wszystko można 
kupić za złotówki.. Zatem antyimport. 
a jednocześnie duża szansa opłacalnego 
eksportu. 

Inż.. Andrzej .. zawi~towski ze Swiebo· 
dzina Skuteetnie przełamał monopot 
amerykańskieJ Urmy ,.Hunterdon'' na 
wytwarzanie transformatorów do bez. 
stopniowej regulacji mocy. Dzięki temu 
. .[:;!terma" ma nie>.J>c:dnego kooperanta 
pod nósem, nie taś - hen. za· oceanem. 

Inż. Andnej Bieni,aszcwski produkuje 
w Sutechowie zĄprojektowane pr-tcz sie 
bie elementy pneumatyki przemysłowej 
(również antyimport) ' 

Z mie~zcr.ącego się w Przylepie z.akła 
du inż. Pawła Adamowsklcg9 wychodzi 
codziennie 6 tys. barwionych, cemento. 
wych dachówek, co wystarcza mniej 
więcej na dwa domki. 

Czy t. owych absolwentów zieJonog6rs. 
kiei WSI mielibyśmy więk..•zy potytel<, 
gdyby g1·załi stołki w biurach l>rojekto­
wych albo pełnili w przemyśle funkcje 
mistrzów xmiano\vych? 

Coraz częściej wyroby łubuskiego rzc­
n,iosła zru.:ługują w pełni na miano no­
watorskich 
BoJesław Onystczuk z Międzyrzecza 

ogłasza s1ę w ,.Rzeczypospolitej": .,Za. 
klad innotoocy:fno-wd•ot~niowy ofcm:fe 
rewelaC!Iine aparal!l do sktlteczneJio u-

, zdatniania woclu na. licenc;Ji Instytutu . 

l Clą,t" daiS7.y na str. 4 
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Pokochać chorobę 
, 

Z lek. med. Czesławem Wieliczko - dyrektorem Wojewó~zkiego 
Szpitala Zespolonego w Zielone j .Górze rozmawia Halino Ąńska 

/ 

- \V szpitalu coraz l(udnleJ o 8ało· 
wą, w pr1.ycbod n iacb co,rat więk·s~y 

Uok. Ch6rujem y, a tymczasem brakuje 
n ie tyłl:co JekaJ·stw i slr7,oyk awek. ale"tci 
lckany. Ludde marlwią się. eo to bę. 
d~ie? 

- Po kolei. Salowa u osiem godzin 
pracy otrzymuje 13-15 tysięey zł. Powlnie 
uem jej dać- 30 tysi~cy. ale wówczas co 
najnmiei trzy. razy tyle nmsialbym pla 
cić lekarzowi. a nie mogę. bo nie mam 
z czegÓ! Sytuacja jest więc taka. ie zo· 
staJo nam parę wiernych weteranek, jak 
nt>. popularna Snl~tynka na oddziale 
pulmonologii. a nowych z\a !ch mieJsce 
nie widać. Kandydatka na ~alową . . gcly 
dowiaduje się o wysokości zarobków, 
rezygnuje i ldtie sprzątać. bo· to mniej 
absotbujące i lepiej płatne. 

- Więc •jak sobie szpital ra<lr.i"/ 

- Wiele czynności, które należą do 
salowych, wykonują pielęg-niarki. Spra 
wa wxmaJ(a ostatecznych rozwiązali, bo 
za dodatkową pracę pielę!Oliarka powin 

' ' oa być dodatkowo wynagradzana. 

- Przez paeJentó"'? 

- Nie, skądże. Przez szpital. Właś­
nie o tym myślimy. Powicdziaia pani. 
ic w przychodniach tłok. A czy pani 
wic, dlaczegO? 

- Z,yje s ię nerutO\VO, na załatwfanie 
ezcgokohvick- traci ezas i zdrowie, 

·oddycha skatonym powictn.em. pije ska­
żoną wodę. Jada za cięiko, za Uusto i 
z salmonellą. st.ąd rói 'ne choroby. tak 
myśłę .. 

- Ale Jest jeszcze coś. W ramach 
dzialałności Wolęwódzkiego Szpitala Ze 
spQlonego, udzielonych zostało w 1987 
roku lącznie 920 tysięcy porad lekar­
skich. Gdy podzielić to prz(lz liczbę lud 
nośoi, oka.że1 się. ie statyst.ycr.ny miecz,. 
kanlec Zielonej Córy i najbliższych oko 
ł~c, w ub. roku był u lekarza os_iem ra-
7.Y, Cdyby doliczyć dl) tego wizyty u Ie 
karzy zakładowych l w poliklinice, oka 

l 

załoby sję, te c<ęstottlwo~ć korzysta­
nia z pOrad lekarskich jest~ jeszcze wiek 
sza. Dła porównania.: statystyczny Szwed 
odwiedza lekarza cztery razy w roku. 

- A statystyczny l'olak? 

- Podobnie Jak tielonogórzanin 8-9 
razy. Lecz nie tylko dlatego. te choruje~ 
Przy staraniach o dodatkową powierz· 
chni<- mieszkAniową, o zwolnienie s)•na 
z.e ~łułby wojskowej, o P.rzyzna,n.ie ren· 
ty czy im{yc,h świadczeń . ota.z przy dzie 
siątkach innych S'praw wymagana jest 
pisemna wypowiedi lekarska. Cz<$!ć lu 
dzi w poczekalniach oc~ekuje wif:c na 
komisje. orzeczenie, (>ieczątk~. podpis. 
Ghcę przez to powiedz·iet, ie lekarze są 
nadmiernie obciążeni z.alatwianie:n 
spraw nie związanych z. leczeni.om. Ze 
czas. kt6r)' zgodnie z wykształceniem i 
zawodem powinni poświęcać na lecze­
nie chorych, zmuszeni są 11 żytkowal: na 
takie właśnie~ urzędnicze czynno$ci. 

- Tymc-zasem ludzie chorzy skart.ą. 

<ię oa nledostate.czny kónlal;<t • leka ' 
n:em. Brak rolmowy, s kupienia. pora .. 

. dy. t ych k ilku mjuut, w których ma się 
lekana '~·ylącz_oie dla siebi e. i\Jó\o;• ią to 
paejenei pr'lYchodni. a takie szpitala. 

- w szpitalu kontakt z chorym za­
pewnia cO'dzienny obchóCI lekarski. 1>rzy 
czym część pracy związana z leczeniem 
pacjentów przebiega poza nimi. Na ta­
kim oddziale. jak np. chirW'gia. gdzie 
o 7.00 lekarze iuź stają przy s\4łach o­
peracyjnych l przez kilka godtin wyko· 
miią zabiegi, rotmów.Jest mnieJ .. Za lo 
na oddziałach, gdzie pośpiech jest nie­
co mniejszy, pacjenci na pewno się nie 
uskarżają. 

- Pnee~ytałant gdzieś niedawno. ie 
cbirutg ia ·powoli :taezyua się st-aneó. Są 
\\'ybitni speej-alłśel l dui.\'m sia7.cru, a 
polem jak l.>y !>UStka. Pono~ mlo.d.•ł nie 
kwapil\ się do no-ta. 
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- Mamy okolo trzydziestu sp~clał­
uo~ci.' a -statystów rocznie dziesięciu -
dwunutu. Lekarzy w ogóle brał<uje w 
małych ośrodkach. nhitałetnie. od spec­
jalności. Absolwenci po dyplomie za­
haczają ~ię gd2iekołwiel<: na uczelni. w 
klinice aka.dcmickiej; w pogotowiu. by­
te tylko zostać w du~yn'l mieście. Tymi, 
klórzy po studiach po\vracają do nM na 
sta!e. ·s4 nalcz'ę.~iej zielono~órzanie :1 
Lubuszanie. Poza 'chirur~ami. których 
mamy w sz:piti'llu niecahl dtie~i~tk~. hr~ 
kuje nam anest-t•zjolostów •; onl<t)lot:ów, 
a w rejonach interriistów. S:inekolog.ów l 
pediatrów. · 

' 
- C,1.;v młody ('J.Ipwiek ro~t>()<"·,.yn~JA· 

r~· ~b7. ma skry~ti\lir.,.wśnf" 1;1\miar~·. \V 

jakb~l kit"runku chcialłn• ~ię speeJaii:r.o· 
\\'ać·? 

- Otóż nie. $t~:i.y~ci ptzewa;me ttie 
wiedz~. kim• chcieliby byt. co mnie tro 
chę dziwi.' Okres sh:dl6w le~t dost•t<­
cznie dJu~i. aby student u~wi;ld~mit so 
bie co go interesuje na.tbardziej i ~pt;aw 
dził ::we prP:d)'spozycjc. Zn~m wi"1u 
kołe~ów, którzy już roznoczYn·q i"'<' st'J­
dia medyczne. micli wybraną dziedz1ne 
i po~bstałi jej wierni. 

- )V)cjkn je<! koÓkurencJa (\uze~o 
centrum. t klinikami i ~łkśfleQriauli. w 
o.parciu' 9 któ~e J:\twieJ ~n~oina bt)'8nąć 
t.al<'ołem i zrohić tytuł nau!<owy . .Ąłe 
ez,· je$t to. jedyna Unyc-1.yna. illt\ kt ó~ 
r c;i lekarze no studitłch nie pchaJą !-tię 
do mnlej..o:zyeh miast? 

- Ja myślę. ic s;~ dwie bariery ;,y­
eiowe: finansowa i ntib-Śz:kAniówa. Upo­
saienie łc\<ą~>-'1 wyn9si śr•d,nio 18 tv­
~i~cy 1.t. z dQdatkaini mor.e \yzro~mlć <ło 
28 tys.i~Y,. z. dyturami w s-~pihl~ i 90 
.srotowiu '- go 40, ly~iccy zł. TcC'rP~YC"·­
nie. bo w ptakt)'ce b:v~va rótni() ~~ to 
kwoty śmieszne. w porównania r.hoćby 
z cennlkięni na usłuq:i r.?.emicślrHcz.e. 
\Ve ws:tystkicb placówkach r:t.zem. Natn 
56 stomatoloJ!ów. co on imniej o riw)l­
dziestu za mało Ale eti,.l)y tycii dwu­
<\zirst\1. bardzo potqeb,nych lekarzy. 
dentystów s.tanc!n <12iś przede mm1 i no 
wiedziało: ,,poddmujęmy pr:ic~ od ·zo. 
r az. pod warUnł<:\Pm. ie Qtn\•tnanl.v mie 
szk~nia". musjttlbym z njch z-retyP,nn­
w~ć! l\fie~z.h.--nnia t)U!;:fe Oif' C1.Cka'j~ Oa 
ni~'ł!!o . . takte na lekarzy. niestety SF-o­
ro więc Pers~ktvwy ZĄrobkowP. i l'nif'\­
stk'łniowe są hkiP. same wszędzie. ale zq 
woc.łowc wyQa lą się ciekn\V~7.e w o~ro<i 
ku dużym, a fycie -tam ~tr"kc~·ini~js7.e. 
to> czy należy sie dziwi~. ie mi<Yi)' czło­
wiek n1~ ch~e i~ na prowlnc•;f!? 

- \Va$7. mJn;~ter ncwił•tłzl:ll w {~"'tt,,• l 
1;ł i. co ~ama słySzałam. ie na każdego 

t
' _ Ciąg cJĄJ,;zy na st~ 4 . 
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Wtedy i dzisiaj 
Dwa rocznicowe ok•·esy przypadające 

ostatnio, sklaniają do rozważali i fC!Iok 
sjl. W marcu wypadło - szeroko dy­
skutowane i omawiane :urrówno w s!e­
rach naukowych, jak l środkach maso­
wego pnekazu 50-lecie tzw. AnsehiU$$U, 
tJ. zbrojnej inkorporacJI ówczesnej A\1-
stri! do hitlerowskieJ III Rzeszy. Wojna 
zaczęła stukać do wrót Europy. 

Po rerflUitaryzacJI Nadrenii l otwartej 
interwencji militarnej w Hiszpanii 
Włoch i Niemlec na rzecz generała 
Franco, iagiew z.nwlcruchy wojennej 
rozpoct.ęla unosić s!Q nad kontynentem 
europejskim, grcnqc ogólnoświatowym 
potarem. Istotnie, nleb&wem przyszło 
osławione Monachtum a p6tnlej jut. bez· 
litoone uderzenie na Polsk~. 

Jak inaczeJ wygląda los obecnych ge­
neracji. Jest np. nee~ oczywistą. te z 
ziemi niemiecldej, skąd zawsze przycho­
dziło do naszego kraJu. z.agrotenie. w 
całkowicie zmienionym światowym i eu 
ropejskim układtle sil - nigdy jut nie 
mate wyjść woJna. Dotyczy to oczywiś­
cie równici Republiki Federalnej Nie· 
mlec. Nie mówląc jut o uwarunkowa­
niach zc,mę,tnnyeh. odmlenna Jest rów 
niet całkowicie sytuncJa wewnętrzna 
Niemlec Zachodnich. Chodzi nic tylko o 
konwencjonalne siły zbroJne - decydu­
je przecież broń nuklearna. a ta znaj­
duje-s!~ w ' ponad !lO proctnlach w ro:­
kaeh dwóch wielkich mocarstw ..:.. ale 
równlet uwarunkowania psychologiczne 
i spoleC%nC. Bylem przez pewien ok.-es 
w RPN l mo~lem to osobiście obserwo­
wać. 

Tnaczej bylo 55 t"t temu - lciedy w 
k ilka miesi<;<:y #po uchwyceniu władzy 
udało sle łlillerowl dokonać ostatecwc-

• go pogromu lewicy nlcmiecl<iej. Nie 
ZIUlczy lo, że w sameJ RFN, a takte w 
niektórych !onych kra jach Europy Za­
chodnieJ, lak np. w WielkieJ Brytanii 
a po części takie we Francji 1 Włoszech 
nie rozlegają s!~ ~tłosy o/zYwające do 
zbrojeń. do tzw. komoensaćJI bro:>l li­
kwidowanych na mocy ·układu waszyn-
1(\ońskiego. UśwJadamlalą one opór, nn 
laki napotyka nowe myślen!e1 ilustrują 
jeszcze silę sta,-ych schematow. Reali­
zacja takich plonów oo~:oruylaby oczy­
wiście polityezuy l<llmat. pod,vaiaJąc 
skutki osiągnietego w stolicy USA po­
rozumienia. Mógłby to być wrccz po­
c~tek nowe«O wytcl~u >.brojeń. zwlas.­
eza konwencjonalnych. absorbuJą~­
znaczne siły t środk!. Tendencje te wi­
doczne są w obu niedawnych dokumen­
tach Rady NATO. oraz w bnku spój­
ności w przedstawlaniu cllu«c>Calowych 
zamierzeń polityct.nych. Dzieje si~ tak 
mimo, że oświadczenie l ~lówna ~ć 
Deklaracji NATO nost~ tytuł .. Dro<!a 
ku pr-<YSzlaścl''. 

Zaskoczeniem. naw~\ din 1.a"hod~ieh 
obserwatorów, jest podeiście do przy­
szłych rokown6 nn ternnt redut.:eii 7.hro­
Jeń kontynentalnych. t~dan!e jednostron 
nyeh ustępstw ze stron,y państw Ukła­
du WarszawskieRo. Państwa socjali.stycz 
ne mają inną ":izlę rozwoJu s:--tuaeji 
w lej dz;edz.!nie. Jej Istotą Jest zanev:­
nien!e wza jemne~o h<'-7..Pi<'CU:'ts':wa :-1 
coraz nlts'z,)m poziomic zbrojeń. s!a!y 
postł"o w rokowaniach. 'larłan!t r··~u··C"­
su rozbrojeniowemu nicodwraealncto 
charakteru. Zasadniczo znaczenie ma i~ 
tutaj stosunki mled~y obu supermo~3r­
stwami. W li nlach od 29 m~\a <lo ? 
czerwca odbyć się ma ctwarte jut 
spotkanie Gorhac>ow - RA!a~an. Jest 
zaiste rzeczą zad>iwiajqeą. jalciev.o roz.­
maebu nabrały sorawy, od któt"yeh za. 
leta losy ludtkoścl. w Ciąi!U tak niedlu­
Jtie~o czasu. Obecnie podpisany ma byt 
w Moskwie. albo przyna}mniej zatwie1"­
dt..o:'lY w podst.awow,•ch 73fYSA<=h ~<ład 
o SO-wocentnwel r~dukcji noteneialów 
swategicznycb dwóch wielkich mo­
carstw, pr.zy umocnieniu ~ranicr.eń do­
tyczących obrony pncclwrakletowe). o· 
p~acowania konwencji o zakao:ię l li· 
kwidac)i broni chemicznej. eliminacli 
prób z bronią nuklc:lr"" 

Mimo pewnych modytikac)l. prezy­
dent Rea~an nie od!lo:pu je od sweJ!o 
planu tm. Stratecicznel Inicjatywy 
ObrolU)ej CSDI). pooularnie zwanPI 
,.wojnami gwie~dnym\·'. ZSRR wyraził 
jut nawet ~odo: na amerykań.&!<ie pr6-
by laboratoryjne l badania naukowe 
dotyc~ee tego problemu. ale bezpo· 
średnie rounienct.enie w Kosmosie 
ameryka1\skle~o arsenału nuklearne~to 
jest oczywiście dla dru~ic l 6\rony nie do 
przy jęcia. A \\1ęe i la przes~oda musi 
być usunięta. 
Olbrzymic~o znaM'.enia nabi<>ra orze­

dyskutowanie kon!liktów regionalny~h 
tstniejący~h wo!ąt w świecie. Trwa 
straszliwa. wynlnc:zająca wojna !raeko­
Srańska, gdzie rozpctaly sie dwa szale­
j'ce nacJonalizmy Clak niebezpieczne są 
to siły przcl<onal się nawet ZSRR w 
wyniku wydarzeń roZ(rywających sic: 
na pograniczu Armenii l Az.erbejdta­
nu). nie ga,n !c nadoi konOikt blisko­
wschodni, Ameryka S!'odkowa jest eią«­
le wr~cym kotlcm. Na o.~tatec:r..'le r(lz· 
wiar..anie oczekule kw~slia ate:a6~\ca. 

Nie z~llrnknłe lematów przy stole ro­
kowań w Moskwie. 

MICHAŁ BOROWICZ 

• 

Z prasy radzieckie) 

Walka z mafią w Turkmenii 
Turkmeński korespond«>l PRAWDY M . Wotkow opisał w artykule zatytuło­

wan)'m "Rt:aktJa" be-'ll itosn' watkę. jak' pracownicy ruortu ~praw wewnętrz· 
Dych teJ republl.kl wypowiedllell pntstępeumu pod•lemlu. Oto rrasm•nty tej ob­
surnd publikaoSI: 

.,Zołl<lW mnie w •pokoju. Wylqcz się 
chocia.t z orv. Pomimo tego, że jesteś 
mclkownildem, to kilkaset tysiqcv rei by 
d się przydało. Zapami( tai sobie, ze 
wiem dobrze, odzie twoja córka mieUktJ 
i gdzie sl( uczv. Sam rozumieu, ie nic 
mam wiele do stracenia. A : moimi 
wuvstl<imi lud.tmi i rak sobie nie po­
radzisz .. .''. Słuchawka ~ostała odlotona. 
Aleksander Fedorowi~ zrozumiał. te to 
nic są tarty. Nazwisko Sarkijewa liiasa 
Abduraglmowleza nikomu raeul nie nie 
mówi, natomiast na jego poeudonim ie­
szer.c dtlslal w1elu reaguje w bardzo 
dziwny sposób. Jedm zamykają ••czel nie 
oknn l drzwi. Inni tmienialą stybko 
miejsce 7.0mleszkania, słysząc pseudonim 
- ,.Wowczik Syra". Przez długi czas 
wydawało się. i<> nie ma na niego tad­
nego sposobu. Jak mogło być lnn~el, je 
teli przy klelistku wódki poklepywal po 
plecach wielu stróży porządku. z wielo 
ma wysokimi rangą pracownikami re­
sortu spraw wewr.ętrznych był . .na ty". 
Tyrn razem ,,\Vowctik Syra" pr-zeliet.ył 
s i~. 

-*-

stępeami. na skutek Istniejących uwa­
runkowall 1 okoliczności nie śpieszyli si~ 
z udzieleniem pomocy organom milicji. 
Jak się p6tnlcj okoznlo. bandyci wymu 
sznU na wysoko postowionych ludziach 
ogromne sumy plcnl(dzy. g:ro7.ąc na 
przykład rozstrzelaniem Jeden z pos~o 
dowanych pnnnał sic. te wypłaci! pnc 
<tępoom 25 tysięcy rubli. z tądanycli 
100 tysiecy. po ~ym wyjechal od inne­
~o miasta. W nowym miejscu t<'i J!O od 
naleziono l ostrzetono, by .. •phcil dług''. 
w przeciwnym razi• - grotlli - rot­
prawią sic z jego bratem l z r.im sa­
mym ... Diuinlk" - zwrót'll ~ę jednak o 
l)()n>oc do milicji. a jego brat zaopa­
trzył się w t>istolet, zn eo też ot~zymal 
kar(. 

Natomiast dyrektor j.-dnego z aszcha · 
badzkich magazynów handlowych w !>'> 
plochu przed członkami mafii pon.u"lt 
wszy~ko. wraz. x łon~ oraz dz.i~kiem 
tbiegl samolotem do Baku l dop:ero 
tam powiadomił o <wolm losie milicję. 
Zeznał, te po zatargu z SZ~:fem gangu 
skradziono jego samochóri marki tygu­
li. Następne~o dnia przc•teoe;v spalili sa 

. n,.ochód w samym centrum miasta. Do 
Bohaterom tej histon i Jest Alek~an - otwartego okna w jego mieszkaniu 

der Fedorowlcz UdaJow. W 1960 roku strzelnil 1 rakirlni(• i ~rozlll uprowa-
u~ończył średmą szkol~ specjalną mili- dzenictl' •yna !>lo krótko przed p3nicz-
CJI w Kownie Sk•~rowany do wydziału ną uciec.ltą dyr~ktor~ z 1\.szchabadu. 
przeslę~tw krymmalnych w Krasno- rzłonkowie mofil wvwletll ~tO za mia­
darsklm Kraju, po dwóch latach został • •to .• gdzie po pObiciu. tWiazancsto mo­
przyjęty w PQCUt cz.!onków KPZR. Po p:lli w zlemi Ko.zmar ten skończył się 
następnych czterech la~ac~ otrzymaJ ~Y dopiero wtedy. gdy zRodził si~ podolsał 
plom prawnika, a po os~1u - stanowi- umowę. Jakobv nd jedne~o z nich kuoil 
<ko zasU)pcy szefa SOCZIJ<klego Urz(du na krepy\ pMicke 0 wartośei ?' tysi~­
Spraw Wcwnqtrz!'~c~ przy tamtejszym r • r•lbli. Mu~ial zobowl~7.ać •Ie do T.wro­
Miel,klm Kom1lec•e Wykonawczym. • 1~ długu Awan•owal do stopnia pulkownika mi- · 
llcll. Cl~szyl sic dobrą opinh1. był !lo· DziałaJący przez tata rozzuchwalony 
grad•any. Do momentu. kiedy 1.wo)nlono boss mali! nie prr.ywiat~•wał większe­
go z pracy w organach ścigania. go znaczenia do zmian k,~~owych w 

UśmiechaJąc się gorzko Aleksander 
Fcdorowl~ opowiada, te w Soczi mlllcja 
wpadła na trop silnie rozbudowanej ma 
III. któu opanowała tamtejszy handel. 
Zamieszany w tę acerę były przewodni­
c~cy soczl)sklego Komitetu Wykonaw­
czego. Woronkow, o którym w swoim 
czasie sporo pisała prasa centralna. był 
tylko pionkiem w teJ wieiklei grte. 
D<iałnly siły o wiele polętnicis..e. 

.,P~kaly" jedna po drugieJ sprawy. 
przygotowywane przez. pracowników 
. wyddal u pttC$lę~tw kr.,ymlnalnych l 
dla nll<ogb nie byfó talefrlnlcą, kto chro 
ni przestępeów przed pociągnieciem Ich 
do odpowiedzialności. Udalow zgroma­

. dził materloJy obeiątaiące sekretarza Ko 
mlte\u Mielskiego partii A. Mlenlego. 
Nitka prowadzi!a dalej - do Komitetu 
t<rajowego partii, do przewodni~>.ącego 
J~dncj z partyjnych komisJI, G. Kornau­
chowa. 

Reakcja była błyskawiczno. Odbyło 
się poslcd7.enie Biura Komitetu Miel­
skiego partii, na którym oficer śledczy 
Udalow został wykluczony 1. partii. Po 
jego odwołaniu się do Komitetu Krajo­
wego w<laly powolane komisje - ied· 
na. drug:~. trzecia. Razem było Ich dwa­
naście. Wnystkie racje l)'eh koml<li 
Udnlow obalał, przedstawiaJ~• fakty. 
Zaczęto jednak wywierał na nlc~o pre­
sję z rótnych stron. Matka Ud3łowa 
musiała 7.lol.yć oświadczenie. t.c nic o­
puści miejsca stalegc;> zamieszkania. po­
•lawłonn pod zanutem, te bezprawnie 
wzięła dzlcsleć rubli nadpłaty w ramach 
renty. Brat został zwolniony z pracy. 
Na zorganizowanie porwania córki Uda 
lowa przest~pey zg:romaddli 51 tys. ru­
bli. S.•m w porę ~l!tył lll uratować. 
Zdalano jednak postawić go w stan os­
kartenia. Wkrótce znalazł się on pod 
stratą. Trudno uwierzyć. ale to fakt 
autcntyczny. Przel'(dtony z partii. o­
czerniony, stal ~Ie: nieoczekiwanie uoso­
bieniem ,.wszelkiego zła w Socd". Kom­
panie: tę roil'(tali ci. którzy byli odpo­
wiedzialni za korupeję, za lapqwnlctwo. 
Sprawiedliwości muslało Jednak stać 

się •adość. Wkrótce tam. gdzie było trud 
no oddychać, powiało świeże powietrze. 
Party jnycb rekinów skazano na długie 
lata pozbawlenia wolności UdaJowa z 
powrotem przyjęto do partli l przywró­
cono mu slopień pułkownika. Zo<tał tef 
mianowany s.efem wydziału śledczego w 
turkmellskim Ministerstwie Spraw We­
wnc:tnnych. Aleksander F~dorowicz 
Udalow zabrał się ostro do pracy,. 

Na ,t nccl dzleil po gro:incj rozmowie 
telefoniczne) plk. Udalow osobiŚcie arcsz 
towal .. Wowczika Syr~"· Była to nlcspo 
dzlankn dla przest~pey. poszukiwanego 
Jut przez długi czas. Nie wierzył. it tak 
•zybko mote wpaśt w ro:ce milicji. Szu­
kano go przecież po całym Związku Ra 
dzieckim. Mial swoich ludzi golowych 
n3 wszystko. Dzicki nim funkcjonował. 

Sprawa z SarkiJ<!wem vel .,Wowczl­
kiem · Syrą" nie była prosta. Mial on 
dost~p do wszystkich labiryntów machi 
ny biurokratycznej, która oplerata się 
na karierowiczostwie i korupeji. Snr­
kljcw l jego gr upa nic działali na oślep. 
~ie grabill byle kogo Dwanaście osób. 
które stoj~ obcenie przed sąd~m. dosło­
wnie ,.doiłon ludzi. którzy straciwszy 
klika tysiecy rubli po spotkaniu z prze 

turkmeńskim Ministerstwie Spr"w We­
wnętrznych. Zawrznlo w cnłazdach os. 
w których koncootrowolo sic to. co przez 
cale lata hamowało po<uwanie się do 
przodu co przenkadz.ało 7.vć l praoo­
wać w· twórczv spo<ób, swobodnie i bez 
strachu. To wła(nl• o~nv rza• ~u­
rutł do picrw~~<"S" C'?.f"ttctu tndzt n:e­
zwykłeJIO honoru l odwagi. Wśród mch 
był Udałow. 

Do grupy operacy jnq-ślcdczei. klór!l 
kierował wict.młnt.st~r ~praw wewn(· 

,lrznycb K. Taczmnlnledow. dobrano 
111dzi ''ńljj~'l)lejnyeh l sorawdzom·ch. 
Byli tam tct lnlernacjonall~ei, k~rzy 
wr6eili z Afganistanu Jak wynikało ~ 
analizy przecieków Informacji. grupa 
Sarl<ijewa miała bezpośredni dostęp do 
MSW Turkmenii. Dlugł cza• wiadomości 
operacyjne orzcnikały do świata ,prze­
stępczego. W ~wlnzku z tvm kierownic­
two grupy specialnel postanowiło utrzy 
mać w c.alkowitel tajemnicy fakt dzla­
Janla J!ruoy,JeJ zadanln. ~fekty i plony 
<lzlala:i. Ci. których operacja nie do­
tyczył3, oracowali nornualnic .. Natof!'ia~t 
Informatorzy mafii bardzo s1ę zaniepo­
koili. Wkrótce tet aresztowanY za.tal 
sierżant strat'' wi~zienn~J. Wielu innY•h 
ujawniło •i~. Na tym jednak Qie zakoń­
~ono akcl~ 

W wypadku samochodowym w Aszcha 
badzie zginą! znany w środowisku prze 
stepczym recydywista Oadtijew. Na sty 
pc: zjechali kryn~lnnll $cl z wielu miast 
1 mia.•tec7.ek. Zebrało sic ich około 400. 
Swladczy to o atmns!cne, jaka wytwo­
rzyła s!ę w tym mldcle w ciągu ostat­
nich lat. 

Wiceminister Taczmamledow i Udalaw 
na własne ryzyko postanowill przenik· 
nąf do grupy tgramadzonyeh pod pre­
tekstem obrzędu religiJnego przestęp. 
ców. Akcjo: przygotowano bardzo pre­
cyzyJnie. W stan gotowości postawiono 
średnią szl<ole mllJejl. Wydano ścisłe 
polecenie zatrzymywania osób pode!na 
nych. Rozdano zdjęcia poszukiwanych. 
w dniu stypy tntrzymano 20 osób. z 
których c~~ść była poszukiwana przez 
resort spraw wewn~trz.nyc.h. 

W obozie mafii zrobiło się gorąco. 
Pod~to próby Mwlązania kontaktów x 
ludźmi % r~sortu spraw wewnętrznych, 
by zorientować $lę w sytuacji. .Jednak-
7-e ludzi wiernych mafii )uż nie było w 
milicji, a ci. któn.y jeszcze zostali w re 
sorcie. nie orientowali się .,co Jest gra­
ne". Sam szef mAfii popdniał błędy szu 
kaią~ dotarcia do tródel Informacji w 
milicji. 

W tym czasie sieci były jut zarzuca· 
ne bardzo gęsto. W rótnych zakątkach 
kraju aresztowano bandYtów. nieraz lak 
nieoczekiwanie. te nie zdążyli nawet 
sięgnąĆ' po brali Siedząc dzisiaJ na la­
wie oskartonych chwytają się rótnyeh 
sposobów. by ratowoć skórę. Ni~ cofa­
Ją się przed grotbą zabójstwa, ezy por 
wania etłonków rodtln pracowników or 
ganów ścigani~. Pótnym wlectorem do 
drzwi miestkanln jednego z c.lonków 
grupy operaty Jnel zapukał ni~znai?n~y 
mę·7.czyzna Gospodarz był oczyw•§c•e 
uzbraiOI\Y. Jak się okazało. nieznajomy 
mial dokonM rozeznania na temat ro­
dziny niewygodnego dla mafii pracow­
nika milicJI. Nast~pnego dnia przed gma 
c:hem urzędu do spraw kryminalnych 

~hodzić w kolorowych ubiorach. W lej 
sytuacji tneba było odsyłać Je l dzieci w 
lnT!<> rejony kraju Mówi min. spraw 
wewnętrznych Turkmen.ll W Grinln: 

,,SyiU4cia w republice jest 8kon;~-pll­
kowana. Jett to rezultot nawarstwienia 
się problemów z przeszloJcf. Bfurokroeia 
zottalo tak rowęta, że co szósty c:lo· 
wiek jest ,.baszłykiem" (naczelnikiem). 
Papferv. wska1niki w sprawozdantacll, 
prze•lonilv calkowtCie ludzi pracv. Na­
llqpilo zwyrodnienie kadr. Okazolo sl(, 
ie wiełtL Wl/sokich rangą pracoumików, 
a nawet tvch niUzveh rangq, nic mia· 
ło czasu i możliwoiei zaJęcia się spra~ 
wami slużbowymi. Zostali wclqgnięcr 
tv różncoo rodzaju macl1inacje. Dyli w" 
kwalifikowanymi organizatorami lub 
wykonawcami prreslępczeoo proce<!eru. 
D:ił wydano im. bezlilo•nq walkę" ... 

Ludzie. którzy biorą udział w tej wal 
ee. odczują jeJ konsekwencje. Pneeiw­
ko nowym praco-..,'1\ikom Mlnlstcrstwa 
Spraw Wewnętrznych podejmowane są 
nicbezpieczne działania. Pod nogami to 
ny na~clnika jednego z wydziałów Ml­
nhterstwa rozbiła się butelka, która spa 
dla z 12 piętra. Brakowało kilku cen-

tymetrów, by wydarzyła o!~ ~r"iedia. 
Córkę dyrektora Jednego z depar4znen­
tów MSW ostrzegł nieznajomy mężczy­
zna chwytając Jq za gardło na ciemnej 
klatce schodowej, ,,.tebv o:tciec z wolni! 
obrotv, bo jak nic to ... ". 

Ludzie, któuy przeszli prawdziwy 
chrzest" bojowy w wałce z mafią, są 

kierowani na najtrudniejsze odcinki P"8 
cy resortu. Tak tet się stało z Udało­
wem który został naczelnikiem Cur­
dtouisklego Obwodowego Komitetu Wy­
konawczego MSW. T~ nie~wykle odpo­
wiedzialną Cunkelc powierzono mu w 
mieście. gdzie mafia doprowadziła do za 
bóistwa instruktora Komitetu .Obwodo­
wego partii, o ctym steroko piSała pra­
sa centralna. 

Dataria już ln!ormncja. te w Czardto 
ule talrzymano grup(. uzbroionYCh ban­
. dytów, której przewodził człowiek o bo­
gatej przcszlośc• kryminalnej. Grupa ta 
w okresie niecalego roku dokonała oś· 
mi u napadów rabunkowych na sklepy, 
powoduj~c straty na sumę około 100 ty, 
sięcy rubli. Jcszexe jcdnR banda przer­
wała swój przł'St~pczy proceder ... 

w 

Taksometr 
służbowej wołdze 

z donicsień prasy radziceklej \"Yni­
ka, te coroz powsrechnlcjszym staje 
śl~ montowanie takSometrów w samo­
chodach slutbowych. Przedslęl>lor<~twa, 
zakłady pracy i instytucje pr~ną w 
ten sposób zwlęknyć wykorzystanie 
posiadanych polaulów slutbowych, a 
jednocześnie obniiYć koszty Ich utrzy­
mania. Jak piszą IZWIESTIE. w Ied· 
nym z odesldch przedsiębiorstw Ilemi­
ki zamontowano we wuyslkleh stutbo· 
wych san>ochodacb osobowych, w wy­
niku czego dochód przedslęblorst wa 
znacznie się zwiększył. Park samocho­
dowy tego przed.si~biol'Slwa składa aię 

'głównie z nutokarów. Są tam Jednak 
tel. samochOdy słutbowe l speejnlne: 
cz.tery wołgi i osiem mikrobusów 
,.HAF''. Te właśnie poJazdy przY$!>3· 
rzały przedsiębiorstwu największe stra 
ty, gdy1 większość czasu spc:<haly .,na 
postoju". lub tet kursowały po mieścle 
z niepełnym kompletem pasaterów. 
Postanowlono, że samochody te muszą 
UU'&biać na siebie: kierowcom pozwo. 
łono na zahicranie pllS:>tcrów po drO· 
d ze. 

Sprawa nic była jednak tak prosta, 
Jak siQ począlkowo wydaw~lo. W no­
woj sytuacJi klerowcom odebrano P>'C• 
mi~ 1 Inne dOdatki do wynagrodzenia. 
Penslc w)'J)la.eano" fm · w ule!.rloścl od 
zarobionych za kifirownic- rubli: neść 

dziesiąt p1·ocent dla. kle.owcy, a c.:ter­
dzieści dla t>•·zcdsl~biorstwa. W tym 
układzie powstały prol)lemy, gdyt aby 
zarobić chocla.t tyle, Ile zarabiali wczc 
śni~J. musieli przeJechać wiele kiJorne 
\rów w charaktcr~e taksówkarzy. Wla 
domo zaś. :te są lo samochody slutbo­
we l kierowca musi być dysporz.ycyjny 
wobec przedsl~blorstwa. Nie wsz.yst­
kkh zadowoliło takie rozwią:za..Ue. 

Postanowiono wlec, i e kierowca bę· 
dzie otrzymywał wynagrOdzenie za prze 
pracowane godziny według odpowied­
niego tarylikatoru plus dodate)< za ka­
legori~. oraz czterdzieści kople jek od 
kazdego zarobionego zgodrile z taksoma 
trem rubla. O pozytywnych rezulta­
tach taklega ro:owlązanla świadczy laki, 
te tylko w lutym do kasy przedsl~bior 
stwa wpJynęlo Od służbowych ntak· 
sówkarzy'' okala póllora tysiąca rubli. 
DyrekcJa wyrata nadzieję, ie w przy­
szłości doChody przedsl~blorstwa i k le 
rowców stutbowych samochodów ule­
gną jeszet-e wl~kszej podwytce. Takie 
wykorzystanic •amochodów stutbowycb 
jes( korżystnc nie tylko dla ich wła­
ścicieli, czyli lrul)'tuc!l państwowych 
luł> zakładów, ale tal<ic dla samych 
ki..-owców l punterów. Zwi~ma to 
prz.ec!et szanse $korzystania z dodatko 
wyeh środków komunikacji, kiedy ni• 
ma w J)oblltu aut~tyc.m,yCli ,.taxi". 

Plaga bimbrownictwa 
Powołując sl~ na Wor=Jc. oglo.o~za­

nc prte% t<Uni.ste..stwo Spraw Wewn~tzz 
nyeh ZSRR. tygodnik ARO UMENTV l 
)'AKTY podał dane dotyczące walki z 
niclegalną produkcją alkoholu. Z jednej 
strony, świadczą one o wł~ks>.el aktyw­
nołoi organów Jciganla, a z drugiej -
o nasilającym s"Sę zjawisku bimbrownie-,..... 
t.-wa. 

l tak, w 1985 roku do odpowledzla!­
noścl admlnlstt"acyjnej za f)<l<blenle bim 
bru pociągnięto 8(\ tys. obywntell. W 
1986 roku jut. 150 \y·s. a w roku ubie­
głym - 397 tys. w 1987 roku skon!fs· 
kawano 3.6 m ln litrów zacierJ l sarnogo 
nu oraz 167 tys. ai)QI'atów do jego wy­
lwtlrt:tn!a. 

N!el<tórzy eksperci oceniaJą. lt w ub. 
r. wyprOdukowano ok. 180 mln .hektol!t 

rów bimb~u. co o>JUiczalo, te nielegallil 
producenci z nawiązką wyrównali skut­
ki =niejszenla produkcJi alkoholu w 
zakładach państwowych. Ocenia $1ę rów 
n!et iż do W)'\WM:zania takiej ilości sa 
·moionu zużyto ponad 1,4 mln ton cu­
kru. 

ARGUMENTV l FAKTY in!ormują 
także. tż w !987 roku pociągnięto do 
o<lpowledz.!<llności karnej 11,7 tys. sprze 
da.wców samogonu. Za pijalistwo w miej 
scu pracy spon~dtono protokóły prr.c 
ciwko 330 tys. a$Obom. Tygodnik zwta­
ca poza tym uwag~ na ut.rz.ymujące ;oię 
k<"adzlete szkodliwych dla zdrowia P<'• 
paralów chemicznych l trucizn. w tym 
splr}"lusu metylowego. Uiywanie ty<;h 
preparatów .powoóował~ w roku ·~bio 
głym śmierć l l tys. ludZJ.. 
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nej woaloe. Wiadomo było. te sl<oro w 
rodzinie Sarkijewa nosi się talobę. to 
l tony pracowników milicji nie ITl08'-
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DWÓJA Z WYOBRAŹNI 
Ryszard Rowiński 

Kolowrotek powinicu być. w muzeu01 
etnogratitznyn'l1 J est \\'Spótczc~nym na­
rzędziem. Furkocze ,,. kueb.ni. SoU.yso­
~va przes taje pr.ząść ł powiada: - Oj, 
-z.le sl.y ter-at iy je. SaneJ)irl zOadal wszyst 
kie studnie. we W.lii f stn'h~rdził. że wo· 
da nie na(lajc Się (10 picia. Ani dla lu­
d•i. Ani dla ~'viecz.1t. w wodzie jes\ 
fenol, żelazo i jakieś inne paskudl.two. 
Cala wieś. 250 osób. t«<lrpie wodę z 
dwó<:h sludni. do których ieltVto jeszcze 
"'" dotarło. Bez wo(iy żyć nie sposób. 
RYtykujemy 7-drowie. czerpiąc wodę ~ 
tych dwóch studtien. Innego wyjścia jcd 
nak nie matn,\' 

Lutynka, wieś oolegla od Wym!arek 
4 kilome\ry, JCStcze kilka la( temu na­
leżała do wysokotowart)w~·ch . Tutejsi 
roJnicy cenieni byli za dostawę m1e 
ka. mięsa. ziemniaków. zbći . Dziś rol­
ników jest czteJ'eCh. Oni rQwniet. kuou­
ją mleko \V sklepe. z-ienmiaki ~proWa­
d7.aj~ .. Szukaią $posołlu na pozbycie si~ 
gospoda.·stw, 

" '\t:; 't..'' • ·~ ... •· Gdy woda IJyła Jes1.cz.e <'t.rsta, rolni· 
cy z Lutynki hodował{ 160 krów. Soł­
tys Ldniak tnymal w oborze H sztuk. 
D>.iś w Lutyncc krów jest 18 a Leś­
niak z wielkhn trudem utnymuie Jed­
ną ;c;:ztu.l.te.. Odłogów we wsi nie bvło . 
I<a:i..dy hektar ziemi miał użytkownika. 
T~r•z 120 hektarów leży odłogiem. Nik\ 
me chce kh 11praw!ać. Cz~$ć tej zie­
mi p.oroFła już młodym la.~em chociaź. 
n!kt drzew .nie sad.ził. Lut.yn.ka. wie~ 
".'eg?-Yś l'O!mctwen' s\oląca. p(t~~ll•le 
SJę hc-qć. Ja~o producent żyw:~~>śc!. Z ja 
d~ WięCeJ mt produkuje. J~st bankru .. 
t cm. 

- Panie Leśniak. dlaczego do ,~si 
sprowadza się karto!lc? 

- Taki przymus. Nie ma innego wyj~ 
~.:t.. Cv tv :&a. tycte b~z zfemnfaków·! 

- Kartofle tutaj nie rosną? 
- Rosn~. PnYna:lnmiei kiedyś rosły. 

Bylo to wtedy, kiedy w lesie było iwle 
rzyny tyle ile trzeba, .Jednak Nadleś­
nictwą w \Vymiarkach ur1.ądziJo w swo 
ich lasach tereny polowań dewizowych. 
Dziki się rozmnoiyly. Zjadają równie~ 
nasze kartofle. 

- Z powodu dzików nie r\la kartofli. 
Są jednak dolary. 

- Ja ich hie \·\'idziałem t pewnie nie 
):obaczę ·tych zielonych. Gdyby pan u.a 
lazł kupca na moje gospodarstwo, S!JfZe 
dam \VYJ!'>dny. 7.drowy dom. p'r.kn::t o bo 
r.:, stodol~. Z po\vodu odleglo~c; od 
studni wiele nie wcz.m~J ro?.slanę sH: z 
w~dokiem na stada dziklej zwierzy:1y. 
Mam odpowiedni obiekt w wojewódz­
twie <ieradzklm. Panie: na choler~ mi 
tak.a ~ospodarka? Do czego to wszystko 
podobne? Z CZ<'ł!o n'ly ws-zyscy b~dzie .. 
my żyli? 

Lulynka skreśla •i~ z mapy gOSi>Odur­
czej regionu. Jesl juz bankrutem z po. 
'\\'Odu nadmiaru dzików i braku \vody. 
Nadmiar dzików - pif! part w:edeń­
skiego fryzjera - wynikł z cllllCi postn­
dania konta dewizO\Ioteg(). \Voda w Lu .. 
t~·nce, 9itna! zawsze była. Dhtczego t.c­
raz. jej nie rna?

1 
W t(l>j okolicy jest pel­

no wyrobisk po kopainiach piasku 
szklar$kiego. .Jeden 1. \akich dnlów z 
bl~kitn~ wod~. nieopodal Lutynki. z)· 
c·zęto zasypywać śmieciami. Motna było 
za,oypywać i 1111)' dół ale prz~d 25 laty 
wybranQ - czysty przypadek - al<u· 
rat t~n. !lo hy! wygodny dojazd z Wy­
miarek. Blisko byłn huty szkła. rzeźni. 

W Huci~ Szkła produkuje się opako 
'-'~ania szkłal'IC. 7.włss7.C:Z.a mu~ttar<ł6w­
ki. Pracuje się na ~krąglo. Bo •loiki 
są potcr.ebnc. 

- i\'Iy nic zanieczyszczamy ~rodow•s~ 
ka naturalnego. Od lat kilku mam:: 
cz.v<t..1 technologię. Huta jes~ opalana 
gazem. 

- Zanim doprowadzono gaz1 czym o-
palano hutę? . 

- Jestem tu stosunkowo świezym 
cdowiel<.lem - odpowiada zastępca kie 
ro\vnłka h\lty - o ile \\•icm. palono 
weg"iel brunatny. 

Węgiel brunatny po spaleniu pozoota. 
wia mnóstwo popiolów. W popiolach są 

Je!lol. $iarka. i:elazo i inne pi~rwiastkt 
ci,;:żkie. Mniej wi~cej 2~ lat temu pierw­
sze poJ>ioły wsypano do wyrobiska po­
kopalnianego nieQpodel Lutynki. Sypn­
no. Sypano. l ·nikt nad c;kutkami ~.n:m­
n:a nie myślał . Potem przestano sypać. 
Woda w s\udniach zyskała kolqr '"~­
zowy. Policja santtarna wydała l4lł<az 
p_icia. pojenia zwierząt. ChiOpj przesta!i 
uprawiać ~iemi«:. W wyniku kata.stro!y 
ekołogic~nej nast.ąp::a ekonomiczna za· 
głada Lutynki. gospodarnej, a.ku.ral tej 
jedneJ wsi w wo}e·.,.·ńd?.lwje ziclonogó"· 
s}< im. Gdy r,utynka przestanie by~ '" zy 
musową <ypia!nią dla ludzi zatrudnio­
ąvch w Wymiarkaeh, llowle, Zarach, 
gdy spać będą mogli bliżej miejsc pra­
cy. wieś zniknie z mapy. W'iele jest ta­
kich miejsc na p<>graniczu. 

- Do f ,utynki tr.cba koniec?.nie dO· 
prowadzić wodociąg. - 'tak powlada 
sekretarz Komitetu Gminnego PZPR w 
Wymlarkach. 

- Dlaczego, skoro koniecwos~ i$tnie-
je, ·tego się nie rolli? : 

- Budf.et gminy nie ma na to :irod· 
ków. Może za lat kilka będzie lepiej. 
Teraz. Jedynym wyjściem byłaby bu­
dowa wodociągu ,..., cz.;onie .otpołe(:zny:ll . 
Czyn społeczny reali?.owany I).T7.ez czte­
rcth rolników, bo na tylu tnotna li­
czyć, tc::Y. jest bezsensowny. 

Ludzie ze wsi $icdz.ą na wali;.kach. 
Lu\ynce bije dzwon. 

Ekologia je•t "landarom mo<tnym. 
Rowniet w skali międ7.ynarodowcj': 
Stojący pod tym • ttandarem - pal~cm, . 
gromkifni głosami W6k:azują na iwal-­
eicieli środowiska naturalneg<> - gór· 
niclwo. hutnictwo. "nergetyk<:. prze­
ll)ysl. Powiadają niszczycielom - skoro 
2t'!ps:uUści<'. napYawcie! .Naprawa zepsu­
tej przyrody jest bardzo kosztowna. Spo 
śród gwałcicieli przyrody w Wymiar­
kaeh jest jeden - przemysł w postaci 
huty szkła. A i on nie bardz.o pr~yznaje 
się do winy. Kiedyś u·ul. Teraz nic tru­
je. Uwata. źe popełnione gnechy moż .. 
na mu darować z powOdu nieświadmoś~ 
ci grzeszenia. i przedawnienia. 

Spóldzielnia Mieszkaniowa .,Hutnik' 
,.., Wymiarkach. po wie~u staraniacn. w 
198~ roku oddala do utytku dwa s\an­
dardowe bloki mieszkalne, trzypiętrowe, 
składaJące się z pięćdziesięciu miesz­
kao\. S:1 to blok! 7. wo<iociqgaml i kana­
lir.acją. Wybudowang.. dwa· osadniki tr­
pu gnilnego. czyli szamba. Osadniki ••· 
projektowane i zbudowune zgodnie z 
zasadami s>.tuki budowlanej, zlokaliro· 
wat1o be1. rozpoznania hydrologiCznego. 
Zanim lokatorzy bloków zaćz~U I)OC:~­
gać za łaoicuszkl, odstojniki pnynaj­
rnniej w połowie zapełniły się wodumi 
podskórnym!. f,-ajoo ! detergenty, nawet 
•·ozrtedzone, przepisy lak nakazują -
trwba ut-ylizować we właściwvm mie,:t~ 
c u. Takiego miejsca w gmi niC nie n; a. 
Spółdzielnia .. ~lutnik" własnymi becz. 
kowozaJ'lli nie dysponuje. Obciaienie lo 
katorów ko$zta.rill Qptół.niania· osadni .. 
k6w wyniosłoby 12 tysięcy z~ot~·ch n>le­
<i~~znego dodatku do czynszu. Spóld~icl 
nia ,.Hutnik'' przestała sobie zawracać 
głowę opróżnianiem osadnik.ów. odpro­
wadzając nieczystości do płynącego obok 
rowu. To zaś zainteresowało Urząd O­
chrony Srodowiska. Inspekcję Robol· 
n!czo-Chłop<ką. Inspekton.y obejrzeli 
ściek, sr.amba, dostl"7.egli 1'4'\WCt beczko· 
w6z. kt.()ry wywo1.jł ścieki dwieście me­
trów dalej i spuścił ie do tego samego 
rowu Osadnik i napeln!ły się wod:l pod 
'kórl)ą, tyle t)'lko. ~e nieco ·bardzieJ 
czystą, Spóldziefn!a "Hu!nlk" otrzyma­
łą polecenie ".tydanc w imię ochrony 
przyrody, aby ,<cieki z osadników odpr(_) 
wadzać w sposób zalegalizowany, obwa 
rowany zez;wolenh;ami, technicznie ">ca .. 
wicUowy. Nad projektenl takiego ~<:teku 
pracuja jut inżynierowie z Zielonej 
Góry. 

- Będziemy mogli odprowadzić ś~Ie­
ki w $posób legalny - cieszy ~ię p>"· 
ze• Spółdzielni Mieszkaniowej ,,Hutnik .. 
w Wymiarkach. Trucie wody od~dzle 
•ię w majestacie prawa. 

Rqw. do którego wpadać bedą nieczy 
sto~cj 1. pięćd7.iesięciu m:e~.zkail. ~ąc2.y 

!~'i~ z rteC2k<J OtwierniC('\, l<tóra swoimi 
wo<lamJ zasila stawy hodowlane, ~dące 
wlasnolcią Zakładu Rybackiego Okręgu 
Lasów l'a(l<twowych. P)'lan!e- ja!!; k:u 
pie 1. Borowego (to Jes\ jut inna gnuna) 
zniosą legalne zasilanie łajnem i deter­
gentami. póki co, ma charakt~r re\o­
ryczny. Ryby głosu nie maJą. 

Z inieja\ywy Komite\u Gminnego 
PZP~ w grudnju ubiegle&o rok.u, )>O· 
wolano w Wynuarkach Spółkę Wodno­
Sciekową. Nalety do :tiej Huta Szkla, 
Gminna SpÓłdzielnia "San•opon;oc 
Chłopska'·, Spółdzielnia Mieszkaniowa 
,.Hutnik" i Nad:eśnictwo Paiu;twowc. 
Powolanie <półki jest wykladnią inten­
cji lokalnej władzy w dziedzinie ochro~ 
n:-· pnyrod.y. Koszty budowy oczyszczał 
n! są dute. Budowa jest czasochhnna. 
Zanim ot;~~z.q"ąlnifl '??wstanie, st~wy 
~Jodowlanę Bo<ówe ··~zla;f m,Sz.,! trafić. 
Jednak Pęd•Jc lo \raf 'zgodiiy z ;>ra­
wem. 

Staw hodowlany Borowe ma 80 hek· 
larów powierzchni. Nałety do najwięk­
szych i najbardziej f>rodukcyjnych sta· 
wów należących do Zakładu Rybackic­
go l,Al~ów Pańsnvowych w Zarac.h. \V 
ubiegłym roku wyłowiono z nich 33 \o· 
ny karpia, za 16 miliOJ\ÓW zlo\ych. Jest 
to istotna pozycja w bilan•le Zakładu 
Rybackiego. Jednak w Botowem od kil 
ku lat zaczęło •ię dziać coś niedobrego. 
Są klopoly z. tarłem. Po ciętkiei ubieg­
łorocznej zimie, wyginęło prawie w-szysl 
ko. Ocalało półtorej tony ryłly. Badania 
wód wykazaly, ie są one męu1e. pełne 
zawiesin. Analiza lnstvtutu Iłybactwa i • • 
Ochrony Srodowiska z Wroclawia wyka 
zala, te woda w Botowem jest wysoce 
tok:syczoa, zawiera ponaddopuszczalną 
zawartość metali clęźl<ich - cynku, o­
łowiu. miedii, ielaza. Działanie tych me 
tali na organizmy iywc spotęgowane 
j~t. zasadowym odczynem wody. 
Prawdt: mówiąc, ry'ly w takiej wodzie 
nie mają prawa tyć. - Tak pow!edZIĆli 
naukowcy i zdziwili sit:.: Jakim cud.ern 
one jednak tyją? 

om·ócz Ótwjernis;y. staw .hodowlan:;,· 
Borowe 2as!la wodą rzeczkę Pienla. Oka 
zalo się. źe nie mając tadnego re;t\v'· 
lenia wQ.dno~ściekowcgo i ... uhuskie Przed 
~it:biorstwo Ceramiki Budowlanej spusz 
cza do Pieni wody pokopałniane. zo,ta-­
Jo to udowodnione ponad wszelką Wł1t­
pliwość. Zal<lad RyMcki skierowal ~pra 
wę na ręce Prokuratora Rejonowego w 
Zaganiu. Bąd~ co bądi w wyniku d?.ia­
lalności trucicielskiej poniósł wy1mar 
ne. wielomilionowe ~traty. 

- l)lacz~go wpuściliście do zat"rutej 
wOdy tarlaki?- zapy\al Prokurator. Pan 
Janusz Mak!cymowicz, kięrownik Zakła 
du Rybackiego, stwierdzH, i:e dobrze 
C1.)'ll)l. bo przewidująco, obkładając się 
papierkami, analizami, protokolamj o· 
~lędz.in, opiniami ekspertów. Uchroniło 
go to <>d bli1.szych kontaktów z w,·. 
miarern sprawiedliwości i w eharaktcrZ~ 
O$karionego. 

- Nie wicdz.ialem, 7.e wpus~c2am t.ar 
laki do zatrutej wody. Gdybym jednak 
to wiedtiał, teZ bym wpUścił. Bo lnncj 
wody nie mam. 

Rę~ opadają z szelestem. t'i1e pne­
sadzajmy. Lubuskie Przedsiębim~t.wo 
Ceramiki Budowlanej w Gozdnicy otrzy 
mało na piśmie zaka7. odprowadzania 
wód poprodukcyjnych do rzeki Pieni. 
Jest to zakaz. wydany po jednej. na 
raz1e, wyrazistej szl<odzie. - .Po ubleg­
lorcx:znej zimie rybacy wieźli samocho­
dami rybią padlinę aż pod Plock. Bli{ej 
nikt jej nie chciał. 

- Mamy <iobre ustawodawstwo Ca\al­
nl\ egzekucję prawa, brak zd/owego 
rozsądku i wyobrażni. Tak powiedzlal 
sekretarz Komitetu Gminego PZPR w 
Wyro!arkach. 

C7,y dlatego ludzie ~ lubi~ wladz)' f 

Instytut 
Zachodni 

l 
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Z REGIONU 

w Zielonej Górze 
Jnststut Zacbodni z :;iedzib.~ \~· l'vt 

na_oiu. je~t jed)"O!' poJ~ką insh~~ueJ-ą 
uaukowo·bnda\,'t%,b lłY~tcmowo 1 kon · 
"ekwentnie x-ajmując~ się. iywotuą dla 
l~ołski. !>~croko poj~lą proł>lematyk.\ nic 
miecką. 

Po~\ada ogt·omne, trudne do pr«<lCC· 
nlenla 1.ash..agi w naukowym rozpo~na­
niu ziem nadodruu)skich i nadl)ałtyc­
.. dch prz.ywró<:onych Połsce. 
Ni~ ma w nas~ynl kraJu u>stytutu 

działającego w ~akresie polityki i hu­
mani.stykl. k\órego praca o11ote być tak 
Jednoznacmie pozytywnie oceniona, 
zwłaszcza, ie sukces męry\Qryc-zny za­
wdzięczać należy, osobistemu, z palrio­
tye>J>ych pobudek wynikającemu. zain· 
Letesowaniu badawcz.emu uc,.onych, d:da 
łac?.y i publicystów • Pałacu Ozialy1'1· 
skich. 

Maksimum sukcesów naukowych I:'l· 
<tytulu Zachodniego zos\alo osiąg!\ię­
tych przy minimum środków material­
.no.technicz.nych. 

notwijanie nauk! metodą hobbystycz­
ll<j, Jak w wieku d<lewiętnastym, dziś, 
wobec coraz bardzlej <lotonego 1>9ia ba 
dań, pnynieść mote jedynie efekt pny 
czynko'':Y· 

Jest zaszczytem być członkiem Insty 
\utu Zachodniego a dla naukowe~ z 
Ziem Zathodnich honorem uza."adnio­
'lYm poziomeJ)! i rangą osobistego, do­
rob)<\1 naukowego. lnstytut Zac!1odni 
posiada tak1e 22 <wo!ch czlonków. m1eoz 
kaj<JCYCh ! pracujących "' Zielonej Gć· 
rze. Zebrali ~ię o•1l w dniu 16 mśrca 
br. by. wykorzystując nowy sfatus In­
stytutu Zachodniego, jednogłośnie po-

Wojciech Izaak Strugala 

Wielkanoc. 

""l~ć do źycia lilię Instytutu Zachod­
nie /> w Zielona) Górze. 

F>tkt ten, wzbogaea)~cy pejzat naukowy 
Zielonej Góry, jnko pierwszy P"'typa­
dck zakowtltz.eiHa v.t uasz.ym· regu)!lJe­
placówki naukowowbadawcze-j o wiel­
kich trad)'<:jilch, mieszcz.qeej się w s__truk 
wraoh organizacyjnych Polskiaj Ak><de 
"ńlli Nauk: zbliżonej do Mln.isterstwa 
Spraw ZagranicznyCh, mo7;e mieć \\.lei­
k ic znaczenie d!a spoleczeństwa re~io­
nu. Czy filia l r";lytutu Zachodniego w 
Zielonej Górze, choć określenie "od­
dział'' -byłoby moim ?.daniem ba·rdżiej 
odpowiednie. i zgodne z dobrymi trad~­
c jatni IZ będ~jc takie .znaczenie miala, 
w dutym stopniu zaleźy od rangi \Y~­
konywanej pracy naukowej, w mnjej­
szyn\ stopniu od Kuratorium z Pozna­
nfa.· które, jak się zdaje. będzie mia<o 
trudności finansowe z zakupieniem szyl­
du dla placówki zielono~:órskie), nato­
miast w najwięks?~ym stopniu zależeć 
będzie od mat.er!al.ncgo poparcia odpo­
wiednim! środkami z budietu wojewódz 
t wa zlelonogór•kiego. Od Komitetu Wo­
jewódzkiego PZ.PR, Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, Jako wyraz.icieli szeroko 
pojętego interesu społeczeństwa zależy, 
co wyniknie z fak(u "lfl.~tytut Zachod­
ni - lilia w Zielonej Górze". 

Lubuska droga do uniwersytetu, ha­
sło spned lat, pojmowane r6wniet sze­
rzej - jako droga do nauki, nio•ł• 
wymierne wydatki. Nie były to jednak 
pieni~dze wyrzucone w błoto. Dziś ·aro· 
ga ta może mieć swoje przedłuienie. 

(rr) 

Spojrzenie IV 
Do teJ radości szedłem porlex S'teić tygodni 
\\' ielkiego Postu, obouji\C ~ wS'.t.oobbykm. 

- Pn)'Zllam się 'l'obie, Panie. ie pu~ ten 
c~as bylem pon.ądnie oaJed:t·ony: osmai-one r-yby 
okuały się mdłe a postna he>'ba\a - gorrka. 

t>o t.ej rado.icj szedłem sam. z 'lał~m oad iObąp-
- Zycie mi się nie udaJo - mówll trocllę 

scpleui~c.- Ale jak iyć m.lałem? ... 
' .. ' ;i'e'rn;a~ mili~ęfl<ę; ~G<tawił;!>ulelkę na·stolo. 

- z.lczekaj, nie odchodi. l\Xun~ Jestc:ee 
porozmawiać. muszę sję nad tym ws-tystkim ra1. jes-zcze 

t:utanowić. 

Do tej radości_ s%tdlcm x radoScią w $UCU~ 
- P.rzyn iosłcm ~fobie. Panic. upieczooego 

po polsku indy ka. iebyś skos-ztow•ł. To jedna 
z najlepszych kuchoi łwiała ... 
\V domu rodziooynt dzień 7...roart,-.rycbwstania naleiał 
zawn e do nas .samych. Po rezurc.k.eji zasiadaliśmy 
do uroc7.ystego śniadania, popned>tonego dzieleniem 

.się świeżym jajkie'l'· 

Do tej redo~ei s~edlem pustą ulic~: 
na IJeryterlaeh miasta stał samot-oy knyi. 

- Prtynioslenl Tobie. Panie. d~ban pSwa. 
Wei. prostę, to nilpój o koJącym smaku. 
podobny do cudu w Kanie Gallldsltiej. 

Do tej radości s~edłem w lęku i zawstyd~cnlu. 
- Przeoh-:i W moja wina ... 

Zl.nuhiłem Sję y,.a późno. Olaczego wesoły? ... 
• 

• 
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l Ciu daluy u •~r. 1 ----• 
" .. acownika .słuiby zdrowia pnypatJ~ 
podwyżka w wysokosol H lyslęC7 zł. 

- Nam przypadło średnio 12,5 tysi ąca 
lącznfc z 6-ty$ię<:>.ną rekompcnsa~ . . Ied 
ni otr?.ymall wi~ccj, Inni mniej. 

~t6wiliśmy o uposaż(niu f\aloweJ 
l lt kart8. A Jakie ma ordynator? 

- Pobory okolo 30 tysięey zł. do te· 
go dodatek kierowniczy plus wysluea 
Jat. P1·aca lekar1.a teraz1 bardziej niż kic 
dykolwick. przyporniM dzialanie t po­
wolanla l dla Idei. 

- Na:u redakcyJny ~afik n:t.ryso ~ 
wal kiedyś dowoip. x klór~o wynikalo. 
te pac,knl pn)·thodli na operacje t w la 
Jnyml nłfmL Nie jest to %nów lak har. 
dJo odltlłe od n.enywi~oś-t-i \\' 'IPł· 
talu nie ~''''stt:' .k1t no. odpowJelloln 
cit.nica te-la czt plas tt-r dła UF!.ułeniow .. 
eó w. Noflte uny ~ol> ie receJJtę,: polopl­
t yna. w ltam;oa c , j:\kiś syrop. ~iczr;:o 
apteka nie liliała. 

- l stnleJc centrałnt": zaopatrzenie l~z 
nlctwn. Okolo 200 milionów zl t·oczllic 
wydnJcmy no aparaty. karetki l urt.0-
dzcnln. okolo 70 milionów na leki din 
'>Pllala l około ćwleró miliarda na •~· 
ki dla aptek. Prawdą jest. te obe~nle. 
w doblt reformy. ~tospod•rka lcl< ami 
Jest o•zcr.t dno. co uznaó t rzeba 7.3 siu· 
~tne. Bnki ł~ków w ".:tot".kac-h nowinnv 
być, jak •ądzc. zjawi• '<a:ni pneHelo­
wyml. S- one j<>dnak d<Xć znaczn<'. 

- Niektón,- domac-ah ~i(. b! ltkl 
były platn•. 

- Te ratu1acc tyci!'! l łecz~ce choro­
by •polcctnc I)QWinn~· być bezpłatne. 
Ale ta wit\\mfny i śtńdki w~pomn(":\ t:)­
ce powlnnl!my pl~cl~. d<>konulne pr>Nł 
tem wyl).t)ru! sałAtka 7. tielt niny i u~pn 
ka jaJ~cc >.iólk• . czy p-.t ,·lkn. Płn tn<' lc2 
powinny ł)yć wata, pl;łl(J ry, ma~cic. ta­
blelkl J>rzcchvMlowc ilp 

- \\1tetl)' zmnle;~7. 1l s i(; dnmnwe :\!lfe 
c:-rkl, ,,elne orzect::~.wn ton)·eh .,.,,trvfJ ­
k6w. A .1a1clc tt~t rt\ń~kit'" 7~Q.nic' na t l' 
mat Odtlła.tnoścl 'l..a oorady lrka r'ikic " ' 
przychodniac h i 1 tctenił" "i"tt)italnt'? 

- Staty~tyclny p~cjent prr.ebyw~ w 
naSLym <zpltalu 12.3 rlolw . • ko<zt l~t'O 
pobytu WntZ 7 \("('7~'nif"'rn. wvno!'i ~r<'d­
nio 26n 1 ,.~icc~· zł Pr:'· dzi.~dE>i~r.~·ch w 
robkach mało kto mó(lby taka •um( .a 
płaci~. Jt(tPn\ wlee ~ łecl.enienl w ~zpł 
talu nłtodn-htnym Takt~> łr~,.nt~ r!lo­
rób zawodowvch i ~oo!e-cznych w 
poradniach powinno być bezpl~tr"l~ ~n­
tomiMI za wi~kuo~ć uslu( lekaf'l<i<h. 
~prowad~.n~(lcych ~:~ do or7.ekania. 7.al\­
wiadczania. wypełniania druc7.k:6w 1 ~t~ 
wlania piC<'z~tok . intcres~nt - bo ni• 
r.awstc- pnc:.hmt ;.:dyl: \V h 1ch sora\'CłaCh 
pr7.ychod~a loki• tuci>.lr ułrowi. !)OWI· 
nien pitie i ~. Wst•ic b~thcia rano, l myśli. 
dokĄd by dlió póiś~: do <!kul!~tv. Inter ­
nisty . • •moi• do ..... maloio<!Ą? ncro~­
m& w kM"c;-, nnusi~ dO -postl"włPJiTA <Pr:l 
wy ostro. .1t'it-1i p~cient wybitrz(' sic 
d<> spccJali•ty ~><>z •kierowania. z p<>ml­
nlęeicm Jck~rza rejonow~o b~dź .akla 
dow~~o. bo:<!Zit mu•ial u wizyt~ Mpla­
clć. 

- Na to choruje ~tatyęh·n-nv paejtnl 
\VoJew ód7kie.-o Stpitala Zespo~lontKO w 
Zltlond G6ne? 

- Dokladna slatnlyka dotyczy tylko 
![tutllcy, chnrób wenerycznych i nowo-

l\\·orow. \\' pow•talych chorobach. no­
lu)(!my tylko przypadki uchorowań. 
Generalnic Lubustanie nie odbiegają od 
polskieJ normy l naJCżękieJ cierpią na 
choroby ukladu krążenia. Niepokoić mo 
.tlll cz~;tlc zgony m~iceyzn w wieku 3.; 
- SO lnt. spowodowane nadciśnieniem, 
a Jakie w.ro•t lict.by urazów, ~ którymi 
przywotenf ~(l pacjenci po wypadkach 
na drod:oe l przy pracy. 

- Pomówn1y jeszci c o ~bty~łyr1.nym 
,,acJrnrle. O tym. jak J~t badany, tliag 
notowany i lee:tony. 

- Mamy t.rz..y ultrasonografy; na kar­
dlolo~il. radiologii i urologii. Zac-tynam 
od nich. J)()nieważ badanie ułtrasonoara­
hcz.ne .CM octatnio modne. PaCj('OCi są, 
prukonani, te ultrasonograt rozpozna· 

Skuteunio wyprowa<Uani ~ • c1ętldcb 
stanów pac.~encl z chorobami układu od 
d~howcjlo. Są efekty w lecuniu przy. 
padkow kardiologlcz.nych, gas1rolol(ict· 
nych l innych. Opanowana zostala cho­
robil tan:zycy: wystarczy rozejrzeć się 
f>O ulicach. by •twierdzić, i e zniknQIY 
spotykane czetSto pned laty, grube uy· 
je. I>1.inla uluewa nerk~ i dzięki nieJ 
cllaii7.Ule sl~ kllkuńaotu pacielllilw. a $11 
tacy. którzy n~ dializie tyją po kilka Jat. 
Sic b~dr, nlko~o wymleJ11ać, wyrótnlać 
i chwalić. JX>Wiem tylko, ·że len n pilol 
leczy dobru. Raiuje tycie. poprawia 
•drowie. Sl>OI;ród 2Z tysięey pacJentów, 
którzy prlll'wilalą •ię rocznie przex wszy 
<tk,. oddziały. b!i•ko l)()łowa 10$taJe 
calkowicae wyl~czona. 

Pokochać chorobę 

-

l)r C"Lt' law \ \ 'itHcotko: - Pl-ace lekor:u Sil fftU d"nmotuc:n-ie niskie ... 
• Fot.: CZ. !.t7NI F.WIC7. 

J• l wyodr~bnln chorob~. TymczasQn> 
i<'•t to aparat p<>twalający na wąsko· 
•I>OCJnlistycznc badania, słu~qcc lekarze>· 
wl d<> J>Ołtnw!enin dlagnozy l ustnleuio 
fposobu !~czenia Uł1rasonot:::rat wykai,~ , . ~ . np. JtU ry, W l31'\llt\ t./TM.I$1'S&-"- :de n fe () 
;(i'Hil lth' t~ll<>a:<Nil~~ :\flatily nietl• Y 

wyp<><atonq r•dioi'>Jtię. <;tybko i spra" 
nlr dtiałal.ą laboratoria ParZenthw Chl)­
ry~h na nowotworv tn'>i~my. ,::dy t .. .,,.. 
ba, •~czy~ prom1eni:tmi R«'n~~cn··. ko­
baltem i radem. C'lddr\al~mi ki~n11n 1<>­
kan~ t. du7ą \'liedt..-1 i doiwiadtlł"!'lit>m. 
Tn•· r•ZY bylem $•m pac'cnl~m lego 
npltala na różnvch oddti~lach l min· 
l~m motno•ć pod~hdAć ich pr11r~ 1. in· 
nej slrony, nit ~~ widtę na co d,i~ń. 

• 

- Gt.~ść J~1lna1< wyjoi~17,a ~~~d. jak 
111awJał ł>ł'n Sldanek. nogaru'i do pn~o · 
d u. 

- NleSlcty. takie Jest życie. W szpi­
t.~lnch równici ludzie umicr~ią. Roctnie 
·m~my o'<oJo 600 z.'{onów W wfęknoicl 
"łl\vają to ludzie St-arzy. nteułecu!nie 
~ony lub t ch:żkimi UTi\7-!łmi. MieJsce 
'zy l•trc~o jut pana Stelanka '•kby 

nl.1t ni••aj~te. N!e ma chętnych do 
łr:l('y pr.ey transl_>Otcle zw-łok. A prte· 

~if'i: kto; t" mbi~ musi. 
- \\'y\\ it-.. .cka n3 drzwiach wsłtatu}c:. 

t(" vrryJmujt Pan ~kar'i. Cu;o doly· 
t'"ll\! 

- Na;a.(ściej wy-pisania u !ttpitaln 
pacJenta w podC>Złym wieku, ulaniem 

Zaradni 
Pl"Odukcjl wideokaset. Bet pomocy rze. 
mlo~tn wlole pnedsięblorstw budowla­
nych mialob>' tnacznie< powat n!ejue 
kłopoty t realizacJą planów. 

dobrze widziani 
l ~~~f~a~y •• 5lr. l 

Fi: wkl Jqdrou;cj w Kr4kowi~··. J t rzy 
Zyllńskl l Mlr0$ław Kopczyński z Go· 
r~owa wymyślili ,.Gaulam1" czyli detek 
tor tagrotcnia potarowego l wybucho­
weao. 

SpóJka Henryka Oymac•ewsklego 
l Boleslawa Konystl<o w Zielonej Gó­
n e produkuJe lasery helowo-neonowe. 
Wśród odbiorców - Uniwersyte t Ja11fe 
lo1\.tki, Polltechnlko Warszawska, fnsty 
tut Badeti Jądrowych w Swierku . .Fir ­
ma braci Rudr.kich lmlnlkomputery 
i urządzenia peryferyJne) jest f)llrtnt · 
rem MiniJteratwa Edukacji Narodowej, 
a pny okazJI - ta pośrednidwem .. Ga 
zely Lubusl< l l" - lansuje telewizję sa 
telltarną. Katimlen Plóciennik l Ry· 
nard Snletko (tak u taklad lnnowacy i· 
no-wdrotenlowy) ellminują import pa­
sów tębatych do maszyn włókienni· 
czych. 

ZnaczlitY doplyw kadry intynier•kle j 
•co. :ylko Jednym z pnejaw6w coraz Je 
p~zcco prtygotowanla zawodowes o lu­
buokiCłO r . cmlosla. Co \rucl wla§clclcl 
logitymuJe się dzlł dyplomem mistrza 
co cr.warly - czelndnlka. ~o siódmy -
tytułem technika. Cdy w 1961 roku pow 
~laweln w Zielonej Cón e ltba Rr.omic!l 
nlcza zlotylo w nieJ egzaminy 6 mi­
~lrzów l 63 czeladników. W ubieglytn ro 
ku - osiemnastokrotnie więcej. 
Wl~ka;y nsób wiedzy, nowators two 

w myłleniu l dtlalanlu - o\o pierwua 
tendencja UTY$Owul~ca się wyraźnic w 
zlelonogónko-gouowskim rzemiołle. 
Druła - to coraz cz~t•ze wyglądanie 
poza opłotki regionu i Jcraju_ s tawka na 
ek•pon. 

S zczególne powod~· do tadowolcni• 
ma JlionoiNtka sp6łdzielnia .,Pro;res" 

(rót, nazwa zobowiązuje), od lal znaidu 
ll)ca sl~ w czolówce kontrahentów To­
warzystwa Ekspor-.owo.ImportowtgQ 
.. Rerntx... Rlcmieślnicy w niej zrv-it.C­
ni urobili w ub. roku międty Innymi 
120 mln riotych d7.iękl kooperacji z kom 
binatem !FA. 

NRD. RFN, f inlandia, Dania, Szwecjo, 
r rancJa ... 

Na )>OCzątku teao roku 

. PltZ!!LAMANO 
Sl.'MJJOI.ICZNĄ BARleRĘ. 

Zielonogórski stolarz Eogelbert Cier· 
plal jako pierwszy lubuski r;emi~ślnik 
otrz.,vmal koncc,ję na samodr.ielny ban· 
dcl zacranlczn:;. o klientów ni~ musi 
•l( martwi~. j('go meble ogrodowe zys­
kały jut •oble uznanie w krajach skan 
dynawskich O krok od koncesji jest 
ml•lrz nemio<l artystycznych z Zqanla 
Jon Woinlak. :ola zamieszczonym w 
..Siowio Zarsklm" zdjęciu Wr(Cta wy. 
konany w swym n kladzie kryiztałowv 
puchar Janowi Pawiowi 11. To się naxy 
wa reklama ... 

Coraz cz.qłclej przeJomywana jest Ieo! 
Inna bariera, raczej o charak~ne 1>1Y 
chologlc7.n,ym nit !ormalilym. Chodzi o 
kooperację t gospodarką uspołecznioną. 
Jeuczc nlo t11k dawno ka2dy dyrektor 
dluao ot~ zaslaOBwial, zanlm nawią•nl 
WIJ>6lpruc~ ~ sektorem prywatnym. D>i 
;JaJ np. f irma metalowA J ana Deca i Je 
n,c~o SwldrA z Clgacic mot e wybny­
d>ać przy przy jmowa nlu tamówlci>. W 
kolejce czekają: . zastal", ,.Odra", Hu­
ta Mledtl w Clogowie._ AndrzeJ Ma­
rc•h z Myłllbona zdobi wyyoby ,.Kora­
la". ,.Olany•, bydl(osklego ,.Ddanotexu" 
Sp6łd~łelnla rzemiMl budowlanych .,:Ilu 
rator'' 1. Gorzowa podpisała umowc 1<' 
.. Stilonem" na 700 mln złotych. MJn. 
przygotowywać będzie pomleJtttAtnle do 

l kolejna bariera. Prz.ez dlugie Jata 
- ni~ ma co ukrywać - w niektórych 
przynaJmniej. kręgach dee)n:yinych po· 
kutowala opinia, i:t n.emiosło stanow i 
pry~ttl na zdrowym ciele socjalłzmu. 
Tolerowany b.vl w ostateczności drobny 
usluqowlcc. najczęściej klepiący po pros 
tu b!cd~. Ozlsiaj sytuacja wyra.tnle si~ 
tmtenlła \Vprawdzie nada! \ .. ~ lubu~kłm 
rzenalo~lo zakłady jedno- i dwuosobowe 
stanowią bh•ko 80 proc .. ale jednoczd­
nic wla•nle w ub. roku po raz plerw­
<ZY gredni w.katnik :talrudnienia w 
r.~kladzic pnekroczy! 2 osoby. Jui Z80 
zaklndów l"<emieślniczych zatrudnia po 
nad sicdn>iu pracowników. jak np. tnie 
••C7.QCC oię w rejonie Zor.v-Z~o1i dl'~C 
cegielnie . .. Swldec" daje zatr11dnienle 40 
~~obom. sąsiadujący z nim Zakład Kt.>n· 
c~r>lralów Spoiywc•ych .,Colcd" - 28. 
Illl•ko 40 osób pracuje u Stefana Szy. 
mu1.ka w Kostn .. \'nit. w jedyne j w kra 
ju prywAtnej wytwórni 9apieru toaleto­
we;~~ (3.6 mln rolek rocznie). Chot z 
druglt j •lrony. właśni~ pan StYMO<ZCk 
najJepic-j w:e. jak ni~łah,--y jest jf~U'Zt" 
trwot ncm!c~lnika. jak ct~<to pnyi)Q­
mlnit on .. bieg przez p:"tesz!<ody". Jak 
kolq ni~klilrych w ocz.v zarobion~ w 
~ektonc prywatnym złotówki. O Jego pe 
r~·pclloch pls9ły między innymi .S•d· 
odnf'', .. 7.itmia Corz.ow..:k a'\ .. T ry bunA 
Ludv'', ,.Polityka"', .. veto ... ,.Tu l te-
raz·· ... 

Mimo korzystnych 7.mian, rztmło~ło 
to lc•"c•<' 

TROCRĘ 
.. DIIOGA POr> GORKĘ"'. 

Mnitj!ua o brak surowców. materia· 
lów, ma..r.yn, benzyny. W sytuacji .,krót 
ki~J kołdry·• nie może być przeciel ina· 
ctei. Od Cll!'go t reszU! rumicślnlcta za· 
radnośf i prted<i~biol"('zość-. ,.Gdy wy. 
rzuca)'l ci~ drxwlami, próbuj oknem". 

Głównic jednak i dzisiaj boli! n~mle 
śtmk6w dwie rzeczy. Po pierwsze - na 
d31 pokuluj4ca w tyciowej • pra!Aycc 
nitrówno>ć z innymi <ektorami sospo· 
darlc t. Dlalego tak watny jest dla nich 
po~tulat zapisania w Kotutylucl i lt 
,.rz~mlo~ło ottanov . .ri trwały element &o .. 
<ialiolyczn~i co<po\iarki". Po dr~cie -
brak doklodnego sprecy~wanl" l nfe-

j 

rodz.in)' hleslun nie. So laey, k lóuy nie 
che• odbierać u upltala łW)'cll ddacl­
ków, oJców f babt. Zdarzy! się ra x cttt 
ki w skutkach błąd w podaniu leku 
dziecku. Komuś tle xrQłla $ię r~ka pod 
J:lpsem. BywaJą tu prelensJ~ dziwne. 
t;dy po otwa rciu Jamy brtu$znoj stwler 
tlua sl~ u pAcjenta nowotwór. rodzinn 
umaJ~ czasem, te operacja byha niepa ­
lr7.ehna. bo l!d)•by nie onn. pacjent tyJ. 
h,v daleJ nct~śllwle. nic nie wiedr.ltC. 
~lam odczucie. i e oacienci chorxy po­
woJnie l pruwlekle, rt~~dko miewa j~ 
J>rel~nde l w Ich ocenie >luiba ><lrowln 
pracu je dobrz• Nie podoba aie coś zn­
r.wycz.aj tym. którzy ze szpitalem l Ie· 
~r..enlom mają konl.~kt jo:dnorawwy. 
z., .... .".., I)()Wtarum, u choro!>( ln.~ba 
pol<ochof. Nauczyć się z nią tyć l co­
duć •ie z nla. Tak się ustawiać. o 11~ to 
motllw~. by rJe dezorganiwwa!a c~le~o 
tycio .. Do takich uccodowych chorób n• · 
JtłĄ ruknyca. choroba wieńcowa. nod­
clłnlrnow& f par~ innych. 

- 1\ardlO to ładnie Pan powi,.drtia1. 
Ja Jednak wolałab;vm kochać 1.rtrowit. 
Jł'lfi Y.c:t~ jrc-łn o pytan.ie: il r Jud~i pracu­
J~ w obr~bf,. klcr()WIU'cj nne'1. PĄnR. n~ 
zwiJm;)' to - rlrmy? 

- Cala załOI!• liczy 3.700 osób, w 
tym 2M lekarzy. Pięć i pól procent. 
czyli bardzo malo stanowi adminlstra· 
eJ•. W.zy•c)' ci ludzie pracują: w tzpl­
t•Ju I>O'iadającym 1064 mie'sc dl3 pa­
cjentów , w .s::ze~ciu przyc.hodninch o~OI­
nych i ~r.M<:iu specjĄłistycmych. w f.:7~­
ściu tłobk•ch l dwóch dornach ron<is· 
tów. ' 

- Cty nic je.s( to najwi(k:o-7.~~ tał<b.tł 
vracy w mieici~? Ah· powT6~"'Y j ,. .. 7_ 
Cif' dł\ 1tkOu·. Pan mówił o Oói>7.Cl.ędrtt• l 
~O'<Ilndarcc-. J-a o braku uohrpiryn,·. "f 
t~ J ~Yhi3Cji pomoc~ s.ą dary ~ 't:u:r:\­
nłcy. S.Jc:u l i ł) ff l<ogo? 

- 7. Onnll. Holandii i RFN. Zblrrol~ 
jr tam i dostarc:o<a.ia do ZieloneJ Góry 
townnystwa, prz.~wainif' o profilu r('­
llr.l 'n~·m. CzrM tych lrk6w tralin do 
sl.nit.ala. C'Zl"~ć do dnst~onej dla w~a~y­
~~'fich apt('ki nrty 'li. J~'dno~ci Robot­
ni~~(> i. Jest t"' i~totnic re.nna pornoc. at(' 
t•} l klo')Ot Wielu spoścód ~rrh loków 
ni~ m~ w ur:~ńwym spiSil" r-u:~f nte 
po .. fada :1te~~u n3 kraj. Ord,·naton~· 
P'7.Y 'anu ioc t~ nie~Mne So<"C'Yfiki na M 
dzinł. bior~ na oęiebił" dod'ltkOwó\ od­
P"'vi<d7i11no~. r.-•:arz powinien prvo­
ci~>t. h•Jci ł)rdsru,n.·ać. a nie '\\'ydnw:lt' 
P .-..y 'och•l ~wlen pnn z t-1nMICY l 
m6·.\'l. z min"'. jnkby dawał rn\łion do­
lnr6w: .. pr>:ywjn!em wam 10 ty•Jęcy 
stnvkawek'' Podzi~kowałcm. =-11" nic ~o 
wlcddn!em mu. t.e te strzyka wki wy~tar 
Ctl\ nam M d"·a dni, t><>nicwd -..pl!• l 
7.u*yw:t ~?koło ole<:i'.l ty~ięcy str1.ykĄ• 
wek dll~nnie. Ubóstwo t.MU'\1'Kl nt'~ <1o 
prtyJmn\\'ttrli"- detrów, jest to 7-.tnuił\C<\ 
nlr co r<>'>lć~ 

- Pnt.& okno Pań~kiego ł'&bint"hl w i 
ctać nowy blok optracy,iny. 

- \Vraz z je;o uro.chomieniem. co na 
stąpi w r.iedlulti m cza$ie, motliwe 1>(­
dtie wykony wanie równoc.ześnie siedmiu 
:u~blcgóiV. Niebawem posxerzy si~ od· 
dr.l81 chirur~cmy o pom!esuzenla po 
neurolo~il. która x kolei sprowadzi •i~ 
nR J)ł'rler, w miejsce da\\'J'Iego oddziału 

slabllno'ć reguł gry wobec rzemlosla nie 
ufność •e strony stanowo3o r.byt llcz­
llyCh organów konkolnych. PocicsnJ~­
cy jen fakt, ! t dostrzegł to zJawisko 
Jam młni~Jt.er Pinana6w. ws:kaxując w 
J>"ml~ do słutb !15kalnych. aby nie tra 
l<towaly kaidego n..emieślnika Jak po· 
ttllcJ&IMgO pr.eslępcy. 

Ola ponad 1100 ol6b owa ,.g6rka" oka 
•ola •i~ w ubieglym ro'«u zbyt wysoko. 
Przyc&yny l.il<.v!daeji warutatów by)\• 
rót ne: oo ó<my deklarował, ii w grę 
w~hodz.ił brak 1amówaeń, co dwuna,ty 
- ł.e brak zaopatrzenia. 

Jednoczdnie jednak 1800 optymi•tów 
Jdecydow&.ło w tym samym okreste. te 
w arto ... 

l taka fluktuacja jest chyba, mimo 
wnystko. pozytywnym zjawiskiem. Nit" 
cha j próhuie katdy, a pozostają ci nRi· 
lep~l. potranący si~ dostosowa~ do za­
sad rynkowej ;ry, do coraz bnrdd ej 
rosnncych wym;~.gatl. Wszyscy, którzy 
..wyczuli" , na jakie wyroby l u~lugl 
Istnieje dziś społeczne zapotrtebow~nle. 
Jak wlaścicielk a zakładu tre•ury p•ów 
w Koslrzyniu. czy gorzowski radiesteta. 

Publicyki bilą "" alarm. te znikają 
t) PQwe rzemiosła usługowe. Zt- coraz. 
trudmej Q zwykłego k"rawca, suwca, 
szklarza. kaletnika. rymarza. Ale działa 
ją lu proste prawa ~konomii. Tego typu 
dzialalnofć nie jest 1>0 prostu oplaeal­
na. Owszem, motna by wysokimi kos~ta 
mi prowadze nia takładu obciątyć kllen 
t6w. Któt jednak chcialby płacić t ak 
wysok~ cenę za prostą uslugę? 

Olatego w typowych brantach usluc o 
wych pracują Jesxcze przede wszystkim 
ludzie starsi, którym trudno jest zmle· 
nlać zawód w jesieni tycia. 108 Jubus­
klch nem.leślników. litZI\CYCh $Obie 70 
l wl~ceJ Jat lo właśnie ,.usługowcy". 

Coraz wyraźniej widać. l t idzie w 
rMmlo!le nowe. Ale nadal ~t zachowy 
wane lt\ 

ST.'\ RE. DOBRE TR1\0YCJE. 

Oznacza to między innymi pewną 
..klanowoU'' rz.cmiosła. prze.kazy v..•a nie 
wan zlatów z pokolenia w pokolenie. w 
t"CI IOnte lubu.skim mamy dz!ś ponad 50 
rodzin. w których eo najmnie j ln)' o.•o­
by prowadzą własne układy. Prawdzt· 
wł rtkordzlścl, lo Szmidchenowie z Mię 
d:ychodu (14 osóbl. Piesv.kov.'i• z Zor 
(8), Platwowlt z Myśliborza. 

"Oobre tradycje to równiet u!JQcll• nle •""'l pr~~ey, nczeg6Jnfe wldoesne w 

lnttrru&~)'CzneJO. C~ ieneze powił• 
dx1.e coł. o ezym wuyacy wiedz• : te 
przy Narodowym Funduuu Ochrony 
Zdrowia dtlala komitet społeczny, który 
gromadxi irodki na budow~ uplla l• 
specJalistycznego na okolo 700 łózek. 

- M~lodla pr"<ysrlojcl kaic laskawlrJ 
palr 'tć na to. eo t.ost:t.ło zbudowan~ \\' 
ltrtt'<~loicl. N~ pr>.ych<>dnlę-kurn lk pny 
ul. :t~mcnlto(a, z lat 60-!$clt i drugo,. 
nłtltll.,7. J4. Vrt·Y tal. \Viśnlowej, t. lal 1'0 .. 
tyC'It. 'fen l<ant brak wyobrai nl łł l)Owo­
cło\\•ał , t e nie roa \\' ZieloneJ Górtt sta· 
r jl I•OJrotowla. A $koro jui o wyol>rat­
ni: ~llt 6aroddej~k.a rótdtka, \\')'~\Ar­
C7'/ macbo~ l spdni~ slę tyertnl\. Ja 
ki~ iytlenia ma s-uf ,,·o,Jewódt.klw o 
>lPIIala! 

- Tomo~traf komputerowy u mlllo" 
dwlcłclt ly$lęcy dolarów! Wlune UTUl· 
dumie pomoglo by lckarrom w procy 
l p•citntom w leczeniu. Dal~ i: wlnjnle to 
nleszcz~snc pogotowie! Jest to nau 
punkt zApalny! W ~ ~~2 roku była led · 
na karNka. I>tlś mamy Ich w •umie 
szef~ Btakuie powieruiani - na Pl'r· 
klnor. Jmblnety. pocukalnie. Tlum do· 
ros lych l dzieci ~iooie si~ IV koryt• · 
rzu. Warunki wprost skandallczne! l\1a­
ny mf się wl~c stacja pol(otowia w o­
lx'Cnym budynku S7.koly Medyctnel. 
zd 3zkołn w nowym i!machu, który na 
Jct.ałoby wrbudować. Nas~pnn sprnwa: 
nowy •upcr-roentgcn do l~rapil onkolo­
gicznej. Oal~j: Jeps7.e plare. Wltc~l 
mlenlulft. Więeej lekany, pielę~~:nlarck. 
~•!owych, •peejallstów do aparotur. lu­
dd do uln._vmywania w ' ponądu 14-hek 
torowe~o pi3CU. na którym rozciąl!n •l~ 
azpilal. Bcz.•waryjnyeh unadzeń pralnl­
nych. co jc~t bardzo \vaźne. ~dy! w 
$Zpilalu kaide~o dnia pierze sfę 3.~ to· 
ny bielimy! Więeej pien!ędz,y nn remon 
ty' Mnó•two Ich potrzeba pilnie no pod 
r• pcrow3nie pnychodni pr.y pl. Wielko· 
p<>l•klm. Podniesienie rnn'!l n>~dycyny 
()P.Óine l! \Vs7.ędzie n"' świeci~ pn,,'naj­
mnie J 70 procent porad udxielają Jeka· 
rzo <w·()Jni. A u nas. l(dY oko zaczerwlc 
nle le hler.nlc się wprost do okull~ly. • 
~d1· t.1boll ~~:ardlo. do laryn~olo~•· Chelal 
byrn let.. abv ludzie uśwtadomlll •obi•. 
t.r Ich kondycjo zalety tylko w J><'IV· 
n)m stopniu <>d $lu:!by zdrowia. ..aś 
nnJtdł" wszystki-n od nich ~am~·ch. SJ>Q 
łtortt-ń<two na,;te jest otyłe. nierueha­
wc. :'\ ~dY ktoś bie~a oo parku. uwata­
n,· )f'•t ta w:łriat;t. Przel'llysł l handel 
Merulą produkty nrzesłocl7.oM, pnctlu­
<'7.t7.on .. f wcitł.t J')('kutuje itłe:\ł .Jf'•~. pić 
i O?nu,zc-Z-1~ OO$~'· Stnd wi.ele ~mutn.vch 
•l<utków. Potr.ebna Je-t vnlonft ""~lą­
dów n8 ~Or:\wy tywicni:t i tdrowln. 

- Mówi Pan . kont]ye,ia. JaklĄ kond1'· 
eJ~ wobec l t';tń ma dyre.ktf)r włtłklf' ~~tO 
7:\łchuhr r e f.dr(lwiem w l :'•lu 1<>. w tł o· 
tl>lku Jckon. który kaie pokooh•ć chn• 
rob~? 

- B~>- przesad.:.: _z tą milo<cl~ ... A l~ 
ni~ nanckam. z w:,~S't(ał~~nia je, .. 
t~m palomor!olo.,lem Pracuje; 1>d l 0~8 
roku. od 7 l<~t na s ianowisku dyrtlcto­
ra. Uwatam. t e pomimo trudności l brA 
ków. nasza słui.ba 'Zdrowia pra,.uie b:.r 
dto dobru. Gdybym nie byl o tym 
przekonany. muslałb>m si~ chyba •wol 
nić! 

- Odękuję u rQ'tmowę l trnę •dro­
\\"la P~uu ora~ pae:Jeotom. 

Ro•mawiala: HALJ'SA A~SKA 

starszym pokoleniu. K iedy 80-l~tnl 
m!stn rzcmiosl artystycznych MikoJaj 
Wołoszczuk z Nowej Soli powlada .. to 
Je!! całe mole "zycie", motna mu śmlalo 
w i cny~. 

\\'reszcie: - to mocne zaangaiowanfe 
w dtialalność społeczną. Są tu dobre 
w~orce do naśladowania, w:torce praw­
dziwnego patriotyzmu: Jak pow· 
łtale dokladoie 90 lat temu Towarzyst­
wo Pol<kich Rzemieślników w Zi~lontl 
Górze. które:nu pn..ewodzll zamprdowa· 
ny prut hitlerowców mi•trz blacharsk i 
K3timic:-z Lisowski : iak- dtialacu Zwią 
zic.u Polak6w w ~ticmczech - newc r:·e. 
l.ks Paf.O~iorek 1. Pszczewa, kowal f'e· 
!iks Bcdnarkiewict z Nowego KraM$ka, 
fryzjer Ludwik Kasprzak t Dąbrówki 
Wlkp. 

DzisiaJ zaangaiowanie wyrat.a Jię mi~ 
d7.Y lnn:ymi w czynach społecznych na 
l"?.oct najbllt..1zego otoczenia. Ich lącma 
warlolć wyniosla w ul>ieglym roku po· 
nad 50 mln złotych. Daje to ponad 4.S 
lysląca złotych na każdy zakład neonie 
ślnlczy. J akie środowisko pochwalić •i~ 
mote równie dobrymi elektami? 

SĄ WSR()D ~AS, 

slanowaąc nie tak znowu maili gru~ 
zawodo"''łl· Ogółem w Zielonog6r$kiem 
l Corzo,~slciem mamy dzłś ponad 11.100 
zakładów. wobec niespclna HGO w JD$1 
roku. Zatrudniają ponad 2S tys. osób, w 
t~·m :!300 uczniów. 

Pa\rzy:ny na nich nl~kiedy t nlc\ajn 
ną tatdrośclą. A pr..~ież ich $port do­
chody (najczęściej mocno przc,adr.onel 
biorĄ się z cieil<ie j, nie liczące l sod~ln. 
)>•·acy. Nie ~4 środowi•kicm zamknie· 
lym. Jest wśród nich zawsze mieJ•ce 
dla w~tystkich z otwartą glową l r.Joty· 
mf r~koma. 

Gdy dopisuje im humor. mog~ zaW"· 
ue zaśpiewać: 

.. R: emio1to da $ię lubić, t w piqt<k , 
i w niedzielę. 
fu :awue człek łię wvJpi, cho<' 
nr:ędnik lótko kiele. 
\VIf!IO>"CZI/ !eb na ka rku, "'l/Oiarr: q 
zlote ręc~~ 
a .ro.m. lobie je_.'łtef łttrMn i i~lo.· 
r:-tm. i okre:em. 
R:emlo• lo da tlę lubił. bu wz:~l ęcl t< 
n4 na1troje. 
na wo:ie czv pod wo:~m. ńlcoi 
u;~~,. M<t ~wo~'". 

troWARD J . MfN~R 



. ' 

Pzii trudno u~IJ\lić. kiedy ł w Jaklob 
okolicz.oościaeh I\tuzeum Ziemi Lubus­
kiti oabylo pierwszy druk prawniczy 
wydan~ w J~zyku polskim. Chodzi tu 
o pracę Pawła Szczet:i>ica, wydrukowa .. 
ną we Lwowie w 1581 ~. znaną Jako 
,.prawo magdebur.skie". P. S z c z er -
b i c 055i-1609J był pisarzem polsko-la 
cińskim. $Yndyk1c!)> i pisarzem Lwowa. 
sekretarzem królewskim, duchownym. 
Zebrał i przetłumaczył na J~zyk polsl<i 
oraz wydał l u.s municipaLe. To ;es t pra-­
wo miejskie mągdeburskie ... i SJ>ecultrm 
Soxonum albo J>rawo saskie .i magde1>11r 
skie... l><awo miejskie Magdeburga od 
korlca Xll wieku było wzorem prawno­
org~nizacy jnym dla hlJlych 1l1iast wscho 
dnionichlicckich. Od XIII wieku przyj­
mo•\oaly je mia.~ta polskie lokowane na 
prawie niemieckim (np. \Vroclaw 
, J242 r ., Kraków - 1257r.). Od XV! wie­
ku do upadku Rzeczypospolitej przedrot 
biorowcj pr·awo ma:gdebun;kie było sy­
nonimem polskiego prawa miejskiego. 
Tak więc druk przechowywany w .zie­
lonogórskim muzeum by! i zabytkiem. 
i podr~cznikiem n.iezb~dnym przy bada 
niu rozplanowania miast nadodr~~uls­
kich. Korzystali z niego nic tylk'o hislo 
r.vcy, łec.z l kon~erwatorzy zabytków, 
urbanl§ci. pracownicy 1nuzeum i :::zkól 
wy7,szy'ch. Był on pomocny Jan~wi Mu­
""yńskien··ll· kiedy pisał prac~ pt. Rełle 

l 

•<>nsowe tdobnict·wo IVie~kopolsi<i. Na 
jegl' prośbę Czesław Łu.niewic• '"Yko­
nał (otograflę strony tytułowej l us mu­
lticipate ... , która, jak się później okaże 
posłuty sądowi do udowodnienia winy 
Janus.za K, z>~stępcy dyrckfora Muzeum 
Ziemi Lubuskiej. \V tym miejscu trze­
ba wyjaśnić, 7.e obie J>race P. Szczerbi­
ca zostały oprawione p'l-zez prawdopodo 
bnie XV UJ-wiecznego introllgatora w 
jeden klocek i w takiej postaci znajdo 
wały się w mu.~elun. Nie wia:domo dla­
czego inlroligalor stron.ę tytułow~ umie 
~cił nie na począt)<u, lecz mi~dzy dal­
szymi kartami dzieła. Była to cecha cha 
raktęrystyczna przechowywanego w Zie 
!onej Córze egzemplarza pracy P . 
Szczerbie~. 

Starodruki muzeum gromadziło w bi 
bliotcce,· zaś: PO~ostałc zabytki w m~a 
zytinch poszczególnych dżialów znajdu­
jących się w gmachu przy al. Nie~,>odle­
głości 15 i w pałacykat:h na terenie Zie. 
m! Lubuskiej. Każdy zakupiony druk bi 
bliotekarka oznaczała .stemplem koloru 
T.fCIQncgo ,.Muzeum Okręgowe w Z\019-
nej Córze - BibHottka'' otaz numerem 
ewidencyjnyrn. wpi~y:wanym na stronte: 
tytu,lowej lub na. jej odwrocie. Wicie 
k$iąick zawierało dodatkowe znaki ewi 
dencyjne umies?.czone r.a dalszych kar­
tach. W polowie lat sicdcmdzicsłątych 

Samo życie 
'W 'JTII~teczku Norlhen Shores w •la­

J\ie Michigan w USA 26-letni !anatYd: 
rellgijny Bentłey James Dobbcn wr7:u­
cił do pieca hutniczego swych dwóch 
$ynków w wieku tnech łat i póllora ro­
ku. tłumac1.ąc potem. że uczynił to na 
rozkaz g.losu 2 z.aświatów. 

W l'aryiu 24-lelni homoseksualista i 
narkoman Thierry Paulin ~ Martyniki. 
utoany patem za niezrównoważonego 
psychicznie, w latach t984-8i udusll 
40 siJ\ruszek. jak Lwierdzi - dla pr.y­
iemności i pieniędzy. 

W Llndenhurst na Long ·lsland koło 
'Nowego Jorku 25-letoi pielęgniarz Ri­
cardo Angelo, z pochodzenia Włoch, spo 
wodował uJuyślnic śmierć siedmiu pa .. 
c)entów $zpitala, przez podawanie irn 
narkotyków w olbrzymich dawkach. 

w Dover w stanie Ą>·kansas w l1SA 
47-letni Gene Simmons w 2\aoadzie fu ... 
ńi zastrz\!lił 16 osób, zaczynając od 
własnej pi~cioosobowej rodziny. z którą 
~ledT.iał prz~· świąt~nym stole obok 
choinki. 

We francuskich Alpach, pomimo wy­
•lłków lyor\skloj f~ndarmcrii. w~ląt. po 
zostaje na 'wo\\\'9~ci fajemoiciy mor­
derca, którego ofiarą w ostatnim czasie 
padło ki lkanaście osób 'obojga płci i w 
różnym wieku. 

l 
\V 1\f.elbournc w Australii, w biurow­

cu pocztowym przy Quccn Street. 22-iet 
ni student zdenerwowany oblal1yn1 cjt­
zaminem wyjął nagie pistolet i zablt 
kolejno osiem osób. 

A u n a s ? 

W Gdańsku 24-letni Wiestaw K. wraz 
z 46-letnim Renardem l. 1.arabał1 sic­
kierą renci&tkę Anastazj~ K. uchodzącą 
za osobrt zamożną. ponieważ trudniła 
się handlem kwiaiaml. 

W Lesie S~kochlskim pod Warsz~­
wą znaleziono zamordowaną 28-łetnią 
Marię K. - sekretarkę w jednym z mi 
nisterstw, któl'a, jak si~ okazało, \'1: dniu 
śmierci obchodziła imieniny i zginę!a 
ptzypadkiem z rąk pijanej kobiety. 

W Fordonie Mieczysław F. poci<:.za.s 
kiótni maizeńsklej strzelił do żony ze 
skon!';truowartej przez siebie bror)i - i 
stnał okazał się śmiertelny. 

\V Lod2i 27· 1etnia. Marja M. ze swym 
kochankiem 39-letnim Stanisławem M. 
zabili poborc~ podatkowego 59-letnie­
go Stefana R., zwłoki poćwiartowali i 
ukryli w walizkach. 

W KrakQwie został skazany na śmierć 
Ryszard B., który zamordował nożenl 
swych długoletnich opiekunów i pra­
codawców. 

W Cz~stochowie 17-letnia Jolanta D. 
~abiła swego (lwu i pól nlicsięcznc­
eo $)'nl;a, udcrzaj~c dzieckiem paro­
krotnie o blat stołu i w ten sposób ła­
miąc mu tebra oraz czaszkę. 

Jeucze kilka wieści ze 
.ś w l a t a. " 

U wyhrz.ety NlCk'$yku, na statku zmie 
r;~jącyn> !!o OSA, policja wykryJa ;>ne 
myt siedmiu ton marihuany. 

w Rzymie SO-letnia \VIqjinia Papała i 
47-łctnia Rita Francali odebraly sobie 
tyCie, aby .swym samobójstwcrn zaatat· ... 
m<>wać oclili~ publiczną Włoch drama­
tYC7.ną śytuacją 23 tysięcy rodzin, wy­
eksmitowanych tej 1:imy z mie.szkail. 

W Nieci we Francji dwaj zamasko .. 
wani gangsteny napadli n.a furgonetkę 
wiozącą pieniądze do banku l zrabowali 
l O milionów franków. 

W Lubece w RFN policja aresztowała 
27 -letnią Christite Cabrie.lę Endrigkcit. 
padejrzaną o padłowr\ie• bomby w dy­
skotece .,La Belłe" w Berlinie Zachod­
nim pami~tnego dnia 5 kwietnia 1986 r . 
i swwódo,,vanie wówc;.as śmierci trzech 
o.ó'b ora1, ci~żkich okaleczen 230 osób. 

W dzielnicy Brooklyn w Nowyrn Jor­
ku, w dyskotece. gdzie bawiło stę· 400' 
osób, wybuchła ~tnelanina. w której 
dwie osoby zostl.lly nbite, a 13 ciężko 
rannych. 

' 

W We11e~uełi, w luksusowym hotelu 
na wyspie Margarita. podczas uczty we 
selncj jedena!cię osób ponio•ło śm\erc 
w ogniu~ wSróa nich para mtódych, 

W Koiumbll ziemia i skały osun~!)' 
się wprost na s1.ose,. po której przeiet­
diały samochody i śmierć ponio,,ło 30 
osób. 

\\i pobliżu Jzmiru w Turcji. w karat~:'\ 
boiu na sz.osie siede:n QSób poniosło 
śtuicrt, a 37 w ciężkim ~tanie odwte ... 
ziono do szpitali. 

·w stannc:h \VisCon,sin. Iowa i Minne­
•ota w USJ\ śnietyce l mrozy. W .Ju­
gosławii 1 Japonii tr~Sienia zietnł. Ka­
tastrofy - samolotowa w Chinach, ko­
lejowa w Gruzji. Potar metra w Anglii. 
W Rtymie dernonstr-acje rasistow~kte 
przeciwko Zydom. Mu;n;ynom. Arabom 
i Cyganom. Huragan nad NRD. 'l'aj!un 
Nhv;,, J'\~~ 'i"'\l0.pina\)'\h ti.~t ()$Ó\} 7.ł\bltyc\), 
około ty~iąoa ~agit1ionych, H mieJs~o· 
wo§ci pod wodą. 

A u na5? 

W S~zytnie w wÓl. ołsztyilski.m 36-!et­
nfa Kry~ty!'la ~. J'OŁwie~iła pranię nad· 
zapalo.~ą kuchcnk4 gazową, poszta:~si>ać' 
- i zrr:arła wraz z trojgiem małych dr.e 
ci na skutek -zaczadzenia. 

W Lublinie nieznani złodzieJe obrabo 
wali cerkiew prawosławną i koś~fół ka­
tolicki, zabierając wsz.ystkie ikonył ryn 
graty i złote precjoza. 

W woj. olsttyi\skim grasuje wc!ąt Jesz 
cze bezkarnie (?) banda\vł.amy\''3CZY tło­
żona % ,.wyb1tuychu specjalistów, umie· 
Jących błyskawicznie otwonyć każdy 
zamek . 

V.' Olszt..yl\if' dwaj uct.niowie ZesPo· 
lu Stl<óJ Gas~ronorrMzno-Spotyw­
Ctych napsoli w maskach na sklep Pe- · 
weksu w hotelu "\Varmińskim''. ponie­
waż - jak powiedzicll potem - piłnie 
potrzębowali 500 dol,,rów. 

w woj. b~alostockim ujęto pięciooso­
bową szajkę, maJąc!l · na sumieniu ~6 ra 
bunków. w której śkładtie jest kobie­
ta: 30·letnia Eugenia K. pracownica in 
stytucji pall~t.wowe), ciesząca się do .. 
tychczas w środowisku. ntenagan.ną opi­
nią. 

\V Lublinie na Krakowskirn Przęd­
mi~!cju nie~na-ny cwaniak podający się 
za cud~ozicmc~. za olQnymie ~urny zło .. 
t6wek i dolarów spr7.edał kilku zamoż­
nym Judr.iom wy-polerowane, miedziane 
kopiejki z 1911 r., podając, ii są r.c 
._~-szczerego złota'', 

W Cda•\sku uję(o 30-letniego Marka 
B. z Cdyni. 110szące,go pseudonim .,Hra­
bia", który odpowiadać ~dzie za 384 
kradzieże na sumę ponad l O milionów 
zł. · 

Na zak o ńe z.e ni e. przekła-
d a n i e c. 

Skandal na Sycylii: dyrekcja szpitala 
w Katanil przywlaszc~yla sobie prywat­
nie kilkaset rniliooów lirów. przezna­
czonych na remoni podupadłych budyn 
ków szpitalnych. Skandal w Mcdi9lnnle: 
wykryto tu up~awiany Od łat na sze­
roką skalę handel prawami Jazdy. 

Skandal w VlarszAwie: inspektorzy 
wydzia!u lokalowego w jednym ze sto­
lcezoych urz<:dów dzielnicowych. pobie 
rali gigantyczne łapówki za J>rzydzia,ly 
mie.zkar\ - w 7.lotych polskich. w dc­
wi7.ach, lutrach, biźuterli. r •el>!nch itp. 

w Rf'N zmarły ~2 osoby na skutek 
zatrucia sz.waical"skhn $ere:n, wyprodu 
kowanym prz~z Z~l3iH-l W ŚWiecie; nrmę 
Vachcrln Mont d'Or, a z;~wicrającym 
truJące bakterie .,łistcria monoyto3cncs''. 

w &ydgoszczy w zakładach .. Romct" 
pOdano p,acownikom t-zw. posiłek re­
generacyjny w postaci zupy grochowej 
z ozorkiem wieprzowym ja.ko wkładką, 
po czym natychmiast zachorowało 60 
osób, z czego Zl osób prT.cwie7.lono do 
szpitala 1: objawami ostrego (.atrucia. 

Z C h i >' d e, t Y G l e.., 
EWA FOSS 

' 

gdy dyrekcję Mu,zeum Ziemi Lubu&kle j 
9biąl dr Jan Munyński, bibliotekę tor­
wiązano. Część księgozbioru przeszla na 
własnołć Wojewódzkiej i Miej.•kiej Bi­
blioteki Publicr.nej w Zielonej Córze. 
Pozo$\ałe druki rozparcelowano między 
po~~ctegółne dztały muT.oum. "w ten 
sposób znalazlv si( one także w IJ~iale 
hiMorl!c•nvm, któreoo bytem osvste!t­
tcm - powiedział ~l!dowi Janusz i<. -
Jak JXlmiętam, sk.ataloaowolem. jt VO-

l 

ka to bvlo k.,siązk<l . Z• stro!l!i (Jantu~a 
K.) padło tokif okTd!entfr •taro ksrq•­
ka a!e-11ie jestem pf"wie-nJ c.ey -1ł.tlfł ok re 
.Słe)lio-: łtał'odruk. Nie .znam .się 114 tvn&. 
i nie interemję się. W zwi<J<Iout z powv.t 
"ll'lt c/luba nie <r.zoadnial#rnll cenv, po 
jakrei mam oferować liri4ikę.'' Nic było 
t~jemnicą. ,ae Mirosław Gryeuk. konser 
walor zbiorów bibliot~T.lJYCil, inte~su­
je si~ prawern t>Ol~kim i $ejmem. ,,Dwa 
lota t~mu A. Buck ~rzyni6tł 1r&:i łtaro .. 

Co się wydarzyło w muzeum 

Profesor uznał, i$ starodru}( nalety ro~ 
dzielić. nW mo.tłrialach .!rÓ<UOWI/Cit zo­
rientowałem się, że ,,lu• mun!ctpa!e ... • 
bvwa t~akiOWO!W iako oddz-ielna calośt, 
a ,,prawo saksołi.skie'' ;ako odr~bna:, 
i $tqd wvrazilem pog!q~. uxa.kcepto~­
"ll przez rn'eoo, :źe rozdztełeme leJ kW!ź 
ki ;ese moiliwe" - przypomniał •obte 
r.r. c1·ycuk . .,Zdecydowate'!' si~ 1ra roz­
dtU!t1tie tej książki na dwte odrębite po 
zyc]e, gd'l/~ praktl/cznit sl<l"o~ltłl o~ 
dwie ksiqz/<1 i t<wazole1!',. ze 1t>e •!?owo 
dr<je to uszczerb!m w 'e' wartośc• hi: 
storycznei tvm bard.>ie; że oprawa 1e1 
nie zosta~ ~acitoto4na, a. istniejąca. .była. 
!1iech.hr.ina" - wytłumaczył sądowt W, 
Pastcrniak. Konserwacię $łarodruku M. 
Grycuk wykonał w ramae~ obowl,zków 
służl>owyeh w pracowni b;bijot~r.nej. PRAWO Następnie prof. dr hab. W. Pas_te:t:nlak 
~przedal starod.ruk w antykwanacre w 
Potnaniu ż8 !50 tysięcy złotych. P.ytany 
pruz •ąd, d)aczego nie tao!erowtll .,lus 
municipale ... " an(..ykwa.riatowl w Zielo­
nej Có~ odpowie<Uia,ł: .,w Pozn<>nfu 
warto~ć sta.rodruklł wucenit kierownik 
M'ltl/k.W<>riatu, ktÓry ]eS! RZ1!4NJ/1!> /~CitO 
n:cem to te; dziedz-tcnie, U$ wyc~mr.on.-4 
kwota zodowo!ił<~ ntnie. Uwa.iolem 14' 
za 1,0y$okq, nie "2CPtoponow<tlem wl?·~­
'nej kwot";." '0-.dcń pófniej ,,tus mu.mct­
pcię... kupiła Bib)!oteka Główna WSP 
w Zielonej Córze . . .,w jaki •po~b l>iblio 
teka dowiedziała się o Z4kupie przez 
ontyktoo.Tiat, nie wie.n~ - zeznał pr~!. 
c!r hab. w. Pasternialc. - .Być mou 
pom~dzy niq a antyk10<1riatem iStnieją 
takie ko~ttakty, które umoiliwi<>i<l- za­
kup. Nie ote•owalem jej do spnedaiv 
l>ibllot.ece WSP, gdyt nie ma ona upraw 
nie>\ do zakuixho Od osób prvwctnych.. 
I nie orientowalem się, CzfJ biblioteka 
posi<lda iuż. tę lcslą:!lcę. • W teń sposób 
lus mmt.icipctc ... , wykradzione ~ Mu;e­
um Ziemi Lubuskle:l. znałatło się ..., 
Bibliotece Clównej WSP. 

• 

pr.zez opisani,, a poniew4i- nie bvl11 one 
traktowane jok,o eksponaty lecz jok.o 
material11 pomocnicze. n.ie bvlo j>ot1'teb11 
fotoorafowallia. Z tych samucl• powo­
dów i z nwas;ri na ciasnotę tcżal11 na .za 
taeli iak pozimale ksiqtki.'' w l9i9 r. 
Janusz K. został kierownik'iern działu hi 
storyc,.nego l zaprzc~ta.ł katalogowania 
starodruków. W lutym 1981! r. wojewo 
da. i.iełonog6"ki powoła~ go na otanowi 
5:kO wicedyr:ektora l\-1uZeUni Ziemi Lubu 
kici do spraw administraeyjnych. P01-9 
s!awał on nadał kiero<otniklem d'-ia!u hi 
~toryczncgo, w którym pracowali Wies 
ław Myszkiewicz i Robert Korneluk. 

Wśród starodruków prt<>nieslonych do 
dr.ia!u historyc;nego znajdował się klo­
cek 1-a,vieraj~c;,• t us munidt>ałe .... Po-
twlerdził to Janusz K .. oświadczając 
przed sącłcm: ,,OsobUcie konv$talem 
1(\e<lyś z ,.1 us municipal·e .. .''. bo potrzeb­
ue mi byly wiadon.tośct o prOUJie m~r;de 
burskim. No pewno pOZO$rO.wtlem Je w 
}JonUeszcze-niaCh dzia~u." Potem star~: 
druk Wl'POiyczylo Bmro Ookumcntacar 
ZabYt.ków. zwróciło go do muteum. lec~ 
nje do d1.iału historycznego. ale do dzia 
lu szt.uki dawnej, kierow-anego prz:ez l< a , 
n1ilę Marchelek 11Przed przettąshtami 
do 1towych pomies~<;:ei• chyl><> od T<. 
,;fc.rchelek otrzymałem ,.Tus municipa­
!e ... " i tctedv ~ię dowiedziałem, że je$~ 
to wloSltość dzic.!u h~toru~~!I<'QO - zez 
na,ł R. i~orneluk. - ,Vliate'!' ;q n~ M ar­
ku chcia!em przeczytać, 1ednal<~e (J«­
""k J( J za brai tę ksiqtkę. ale obieca!. 
że mi 1q. udostęjml. Nie J."'mięta!n: CZ!i 
mówi!, dlaczego zabt~ra. 1lówn1ez W. 
M)'Szkiewlcz stwierdził. ż,e oglądał lus 
numicip<rłe .... Jego zdalllcrn. "brak ~ylo 
blfż~i ni•ok~dlonei ilo$ci kort. k!Lka 
kMt w<' konit~ ł>~!o luz~m. 9.v!o t~>idać 
t!ody wskanri<ltc na to, że wcześniej 
następou'a~ 1Jroce.s zniszczenia- pr.zez. 
pleHr. Nie ol<reś!itbum stanu teJ książ­
ki j ako bardzo zlego, mvilę, że proces 
zniszczenia pr~~~ przechou>vwo.n-ie w 
miejsc~ zawilgoconym pot rtQdlbv k ilk4 
tniesięQ-u." ... - . 
Jesienią 1~86 r. Odbył'a <ię inwcntary 

zacja zbibrów dzialu hi•toryctncgo. Ko 
;nisja nie ~prawdzała, czy w dzfale znaj 
dują sl~ starodruki, gdyt nie były one 
za.re.}e:$tl'owane w księdz.ę in,Vef\tarto­
wej Cz \\ryjątkiem dwóch ksiątck S)r:te­
kaz.anych lnuzeum przez Urząd Celny). 
Ale członkowie komisji pytali kierowo! 
ka dzłalu. gdzie przechowuje fus muni· 
ciiJOLe .... W. Myszk!ewie: pami~ta, te Ja 
nus.z K. odpowiedział, it st.arOdruk ma 
w swol>n gabinecie na pa-rterze. Koml­
s1a przeglądała ·zawartość kufra, który 
znajdował się w magazyn~e ddalu hi­
~torycznego. Znalazła w nim negatyw 
i zdj~cie strony ty-tułowej lu.s mu.nicipa 
!t ... , lo samo. które kiedyś na pro$bę J. 
Muszyńskiego wykonal Ct. t..unfcwicz,. 
Dyrekcja mu~eum interesowata slę st.a­
nem zbiorów w dtiale hislotycznym. K. 
Marchelek powied:iiała sądowi: ,.N<> po 
lecenie dyrektora Mt1$ZII'\sldego w prud 
niu 1986 r. ~ Mt~~zk.iet~iczem n>rawdza .. 
lam slan storodruków w dziale history 
cznym. Ch.odzilo wówczas o .,K<>za11ioc'' 
Piotra Skąrgi. Wiqzia!am rvtedu, że .. Ktt 
.za,nia~· te leźol-v lv naJie. w tyt~ d.ziale. 
f>od koniec grudnia 1986 r. dowiedzia-
1am się,' że on.e zniknęlu. Ja w latach 
1982-83 sporządziłam /<.artv katalogowe 
t·ych starodriiM\1>. którumi lntere~owa­
lon~ s!ę ~ ·uw~>pi ·11<> wartość ihutroe~i­
nq. Gdu Wi/3%14 •Prawa oraku starodrt\ 
ków, stwi<Tdz(lam br<tk kart, "które spo 
rzqd.zilam." 

Po drugiej inw~ntarrzacji, pneprowa 
dzonej w styczniu 1987 r .. Janust K. zo 
sta! oska.riony pr4e:Z prokuratora o kra 
dzież wielu prtedmiotów stanowiących 
włMność Muzeum Ziemi Ll•bu~lde), 
m.in. sta1·odruku lu.t municipale ... , war. 
tości 160 tysię<;y złotych, Nie przyzosi 
się do winy . .,Okoticz.noici, w iczkich za­
gin.ęto ,.lU$ municipałe.,~·, ~ muzemn. 
ni" potraflę przedstawić - powledział 
s~dowi. - O braku dowiedzlałem łię 
od Mvszkiewicza. na. POCUltku br. (w sLy 
czniu l98i r. - przyp. ASJ.'' 

Spytany, czy oferował druki do. ~pr1.c 
daty pracownikom ziełooogórskrcJ Wyż 
szei Szko)y Pedagogicr.nej. odrz~kł: 
"Nie oJerowo.lem do sprzedaży .,/'us 
munlcip<rle .. .''. Natomiast b-)Jlem uJ posra 
danitt siarodrtiku sl<la'dc.jqcepo się "jed 
ne11o b!ókrt. k.tórego nazwy nie potr<tfię 
t.rowtóny&!. a który nabyłem .od kobiety 
zamie~zkalej w T~zeoieclr01vre. Przutvw 
z~a ao do mnie, do mtaeum, z propoz.ll .. 
c jq k11p11a. no co dalem Jej retvers. Po 
1>(Jwnym czqsie zdecydowa.le'n się tul 
i'upno za 8 tvsięcv zlotvcr.. które prze­
siałem jej przekatem IJOCZI.OI"lfm, IJT~y 
czym nabyŁem ro dla siebie. et ";e dla 
·nw.~eu~-i- z kolei za.oJerowale-m.. do 
<przedo~y'Andrujowi l:h«:l<otvi." A. 
Buck, zasł~pca dyrektora Biblioteki 
Gló\vnej WSl', nie zaJ~roiętal SZC7.eg(>­
łów; pawieddal. t.e .. ov!o. to (."\!~o"• roku 
ta11111, (Jama~ K} pnvnf.ó~l lmqżkę 01vo 
trięlq w qate.le. z pro~bq o znole~jeni~ 
prz.eze mnie ku)l('a !III ni,. Nit wiem, Ja 

ctruk w coł owinięty, powiedzie!, te fest 
w ~siada!lW jego l cl)cia.lov, abvm go 
obeir.<al. Sp)ital, czv mnie to %aintere.ru 
je. StwieTd.Zil•m, !e iq•t lo stnrodr11k 
w bardzo zlum sto:nie, z k ·ctrtam .. i poS"trz~ 
picmvmi i zbutwialvmi, któremu brako ­
wolo oi<Q!o 5 stron. Z'oriq!ltowalem. sję, 
że iest to p roca Szcterbica. Nie bylem 
zaint.eresow.a.11y 1"ego 11a~vc.iem-" ate po­
.s:a:nowifem. pokazać oo J)a.der-niako~i_. 
o kt.órV?n wicdżialem, że intere$uje t1ę 
suu·odrttkami" - ze,znał M. G:ryeuk. 
Pro!. 'dr hab. Wojciech Pasteroiak po• 
in!orł'nował sąd. że "1ta.stcwu.o co tta za.­
sadzie wpmianu 11a 1-2 im•11ch. ktiqżel<. 
( ... ) Ponieważ w in.strltucie, 1u którłlm 
vracuię, i•tniei~ Kolo Milośników Daw­
rtej J(siqżki, tego rodzaju prc.ktyki bl/!11 
t&. naJ J>rzv;ęte i traktowane jako ·nor· 
moLne." Po pewnym cz.asie prof. dr hab. 
W. Past.erniak dał M. Crycukowi )ede!l 
z t-omów Volt, .. m.bui legum., . książki popu 
łarnej na rynku antykwar~cz.nym, zna .. 
cznie tail$zcj. Volumina 1egum - pod 
tyrn tytu(cm wydany ~osiał po raz pier 
w~zy w wieku XVIU ogólny zbiór wszy 
stkich praw polskich w ośmiu toniach. 
potem wznawiany, .,Buckowi potvi~ia 
lem O tej wum.ianie, a 1Xmiew~ -zn«U'm 
wartość ,, Vohtmina legunt" z kctta!oou 
W SP, r6wnoroartość w kw<lCie 8 tysięcy 
~!otllcit 'przekazałem Bllckowi:· Pienią­
dzc o~rzymał (Janusz .l<.). 

Prof. dr hab. W. Pastern!ak w aals1.ej 
cu:ści składania wyiaśn,ień powiedtial: 
,.IVydaie mi $ię, :źe oprócz pozvcji wy­
mienionej pr•ek<tzcl~m GTticukowi tak­
że jeszcze jednq k•iążi(.ę i uważałem, źe 
ich wartość jest zb!iźoM do warto~d p<> 
zycji oti'Z!J1!tonej." Tego fak1u nic po­
twierdził M. Grycu!.<. Sąd spytał. CŁY 
pro!t,...~'~r n!!" ?:.auwat)·ł odeisku pieczęci 

Jatll,l<Z K. nie przyznal się do kra­
d%Jety starodruku, chociaż •nzystko 
wska7.ywało na to. że dokona! p>·zestę­
p~twa. l1dowodnienie winy nie było pro 

~~1: ~~~t. ~sJ';.~"!:'nr~ie.~:~~ ~!~~: 
cipole ... ". które wpra wdzie bvlo w 
dwóch. tomac/1, ale .,,. pod~towie toto­
r;rafi l karty tvtttlowe1, która uwzolę­
dTJia takie choraktcrynuczne plamy t za 
brudlcttia, nie mia!em wqt)l!iwoścl, że 
okazony mi epzempiarz ;est twn sam11m. 
OotfiCZl/lo to ta/de· •po$obu dmku kar­
ty 'tytułowe;:• Zd~cie karty tytułowej, 
wykonane przed wielu laty pos!ut)'lo 
ek•pertorn do ustalenia, t.e statodruk 
zakupiony pnet \\tSP w antykwariacie 
w l'oznaniu jest tym samym, który 

M V N I C I, 
P A l E. 
~o tct( / 

~ramo . @icuafic 
tmapl>dlurfł'tc 1 non1o 3 ~aćui ­
jtiego 9~ $lł'tenuectzcqo n d i) o!. 

~~ lC3pf) pih!O$Ct~ ~l \l'l(r ­

me p :;d";ou~. 
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p a,v!ci 6!cjcrb•t4 n•!olJnpn. 

l\1. D. L ); X X J. 

biblioleki muzealnej . .,l'a pieczqtk~,, kt6 
ra się zrta.idowata w ,.lU$ muni.cipale ... ", 
m11sjola: buć 'lliec~vtdna, o nleczvtelnolć 
plec:qlek na starodrukc.cll z(jarza się 
częs~o" - odpowiedział. Zdaniem M. 
Co•cuka, "ta ksiqżk<t nie m ogla zrwiclo 
wać $ię w żc.dłlej bib!lotece•·, gd~·i ,,kar 
ty ksiqżki blflll romzielon .. , tozsut>ane, 
zawilgocone'', .n. Korneluk oświadczył, 
że przeglądał starodruk pobieżnie. ~Ie 
nia stwierdził, ,.obv bvt on zawiliiOCO!Il/. 
zbutwialv itp". 

Po jakirnś cz~<ie prot. dr hab. W. Pa 
•tcrniak z!eeił M. Crycukowi konserwa 
clę starodruj<U. "Poleqa:lo to •ra zabez­
pieczeniu przed.. datuvm. ple.~nlcniem .. (ł­
•unięciu częłcl zbur.wia~vch., Z$zyci•< 
i oprawieniu" - t.er.nal kon.serwato.r. 

Fot.: CZESLMV .LUNIEWiCZ 

wcześn1ej konse(wowal M. Grycuk. pO­
siadał prof. dr hab. IV. Pa~tęrniak, a 
który pierwotnie byt \vł.:Snosci~ mu­
uum. 
S~il Wojewóatki w Zielonej Góno 

uznał Janusza K. winnym. Za taAarnl~ 
cie lu·• m•miclpcle ... skazał •Janus%a K. 
na (lwa lata wiQzienia i złagod:dł karę 
o po)ow~ oraz wyn~ien.rl mu guyx<.nę. 
w wyso~ości 150 tys. złotych. Sąd uka­
rał Jan~;~sza K. i za Inne prze$t~pstwn. 
,wymienając mu łączną !car<t< dwa lata 
v.>!ęz1enia, 250 t.ysiQC:)' złotych g;z~·wny, 
z.aka; zajmowania stanowisk kierQwni­
czych przez cztery lało, pdkryeie I<osz­
tów sądowych. 

ALFRED SfATECKI 
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- Je<ni."'% do miasla ? - spytałem Yaeova, ozamucha z sz.emastl<i. K,iwa 
głową. - Zabier<Z mnie ze sobą? - PrZ>"takuJe. Jedziemy. Yacov r.,fe zw2<1a 
na = ki drogow.:, siedzi za kie.·ownicĄ jak roi:>ot i tylko co ch\\1ia prze­
kłada dźwignię biegów, nie wM:eymuie Się pTZed przejściami dla pieS?.y<ih. 
w)'mi~a lud~. )'rzYspiesza. - Zle t.końct,)·.n - ostr~e:;łem go. - Ty sk~<l ? 
- zac>ekawtl Sl~. - Z Polski. -Zrobił minę zdziwioną, n:ie orientuje się, gdtif 
I• ty moja Po~ka. Spyta!. - W Azji,tam gdzie Wietnam?- Smiać mi się chce. 
ale sicd~ powat.nle. Jak rou wytłumaczyć, V: Polsk• leży w •:entrurr Euro· 
py? Nawmk-nąłero o papieżu, nle zll4:eagowal .. A może poprosić go, bs· wy· 
Hczy·? dziesięć na'jba.rdtJej rozw;niętycł:t państ-w świata? - Byłem w W~e. 
t.namic, tam są tak<c prostytutki - zgi;!ł rękę w łokciu i ,cmoknl!,l z za 
chwytu. - A Jakie tanie! W Stut!garcle ro drogie. - Uwata!. Yacov!- Wie 
chał w uHO!.k<: jednok,ierun-kową, naeisuąl kia!tsOn i się śmieje, - Jed'.r.iiesz. 
pod prąd! - M~ <>iciec jest mlnisti·em. a twój? - Błyskając ,.(~l>le~k<m 
światłem) 9pel pędljił za nsmi. - Y'aeov wpłaci mandat, jak mł B6~ mHy 
- po"\\~ed.z1.ałem ty'łko do · słebie, leeoz Xaeov nie p!a~. oawet nte zattty.mu· 
ja a~>ta. Opel policyjnJ mu!>l<\1 przystanąe. roby nie Z<lenyć si~ z voll"twa­
genem jadącym w nasq st~onę. - Wie~. co m1 mogą zrobić? - zo<mi?.! 
~ię Yaeov. - Zabiorą ci prawo jazdy. Zapłacisz mandat ali:>o wsadzą o:~ cio 
ci.upy. Mogą wywalić ~ię z uniw10rku - postr~zy!cm go. - Ha, ha. ha! Po 
pioi'WSZe, nie mam prawa jazdy, Po dru;~ie. nie mam J>ieniędzy na. n>an<ial. W 
nocy pr?.epu,ścilem cale st)·pehdium. Po trzecie, ~,mochód r.ie jest mój, lect 
Roog<im&a. Właśnie wczm·aj wieczorem WY!ll':>lcm ~o. noogdans zaiO'i.yl si<: 
, .. n>ną. te sam n!e pófd~ do sa_uny dJa homoseksualistów, Pne~ral a,uto l 
d'<vieście mare.'<, za które zafundowałem sol>ie pól ~ooony ze S\Utzi, naj­
lepszą pros~ytt.rtką w całej dzielnicy akaderoicl<>lej. Po ct.warle, Yaeov wny­
stloich Ńiemców ma w dupie. - Zatrzymał auto na ś.r~u jez<kll ,wy<!'t<l<! 
i id~ie soi>ie ia.kby ni~dy nic. Pol!cjanci krzyozą, biegną za rum. - Sla<laj 
za k·iero-wnicą l spie.prz.ajl - wr·zasoął do mnie. - Ja ich zatrzymam! -
R1.uc:ił kh.tczy~i we rnn-i~. - Spot..tcamy sle za godz.Sn.~ ua Altmarku! P<>l!· 
cjanol wołają v:o. Yacov poklepał •ię po tyłku i dnt nura w krzaki. - Polnk, 
spiepr7.aj! -Na moje =•ęście sierżant poprosił o kluczyl<i, usiadł ~a l<ie­
ro"-nicą kadeta, a na najbliis•.ym parkinj:u powied~ial. że mogą odejść. -
Dokąd? Gdzie je~tem? Nigdy nie l>Yiem w tym miejscu? Xtórędy na dwo­
rzec? - spy~a:łem prz.;vpominając sob!e. że t dworca zaws1..e tr~1ia·.em rlo 
akadetoi.k-.a - Pan je-st w centrum - rzekł dość uprzejrrrle ~erżant. zn C"'> 
podziękowałem mu -zdzhvionym uśmiesz.k:em. Pomyślałem so!;)ie. ie na-si 
$ie-rżanci już by brnti muie na s!)Y,tki i pOuez.aH, t drwHi, i o~t~a::. a o­
bywatel. etyli ja, by się czerwienit tłumaczył. j~k~ł. złościł na próin.o. -
· Aitmark prosto! - zawołał ~eriant. .Za nowym ralusze.m mjęd'ty skal"łł..iY­
mi kar.nienSc:tkatni rOZ$iadł s!~ tam t~i dom towa1·owy. t.aneu$ze!< s!<:ep-:­
ków Po cirul!\ej stronie U!IC.)( tei. prz.yoią~a mój UOWU<! głodny WU<Ik, -
Pa.n s'OO!e tyczy? - .zagadnął mn.:e kucP.aty właśoioiel Thomasa i nhn co~ 
kolwiek odp:ov.ńedz!ałem. wprowadz.1ł mriie dQ salonu pełnego koszuJ. mary­
narek krawatów. - Chwtieczkę. najpi~rw obej1'2ę, - l o&ł1id?.nl., a on łazi 
<3. mn~ ink pies gończy, l pnymila &!~. i nadśl<akuie. - Choielb:ym ... - za­
c•ąiem. le<:z nie mówię. CQ bym che!ał. Tyle marynat·ek! Oglądam je, pod'<!· 
wtam. Ta ko.<łituje trzy::;ta marek. a tamt.a: trzysta $-iedemn~śeic. Co, ~ lc!. 
PO os:e-mset dwadzieS:cia?! - Czy moge przymierzyć? - M'{Uyna~'ka jaC<by 
uszyt3 specjalnię dla mn\e. Do pierwszej komunii nic szedłem w tsk d<>&· 
:<o:'ln1e :skrojonym garnitu-rku. - Gu3H:d za óużc i s1,J(arad:tc - pOwie<!z.:<ł­
!em ·~~yźliwie. ~zewxząc zęby kudl~cz zdjął z wi.~ka inną marynarkę. 
- Wo!albym, .. - Czym go unartwcć? - W"!~łbym. żcbr guziki były mniej­
~ze i konlecroie metalowe. - Nie~ie m~u·yna.:.·c: z ~uzikami 7lOOiStylni. - t\~e 
nie! Nie lubi<: Ś\\~ecl~ełe!<. Odpowiadają roJ guz.i1<i patynowane, k,oniect~lc 
po .dwa w k<aiid)m rękawie. ~ l'N.ykro •mi. N.ie spOdziewaH~my się. Ta mo­
da )ui przeszła - 111.•mac~y się ~ktepixa:·z, a ja udaJę niet.o.óowo!on<>go. -
Zapraszam palta za kilka d1\J. Udtiel\my ra:,atu. Lub proszę zosla"~ć swój 
adres. najJ)61.miej w s''"<l~ oostarctymy marynarkę do pańsi<iego domu. -
Ni~ spod~łewnłem ~ę te!!01 ate głowę trzymam •sy..soko, udaję mi MoneTa. 
Jak ~ię st~d wydos!nć? L<udłaC% spytał mn:e o ad:e:s. żesą;cze raz p:·zepra;;.?.a. 
Cz.;-tby r\ie w~e.dzlaJ. te ma przed sobą gołodupca? A moż.e t:r2y~na fason, 
bo ta!< tncba? - Pójd~ do inncg<.> salonu - rzuciłem d,o niego i robię w 
tył twrot.. - Bardzo prtet>rruttamy ~~t:nowtlego pana. 'Nie $podziewa~śmy 
s-ię. ie je$zcze ktoś.. Pros.z<: podać swój a<łre.s, a na pewno O.Osta:rc~ymy .żą­
daną !ll&rynar~~- - Naipóilliej do środy? - -Kiwną.! głową. - Pr=ę p:­
sać; Hotel Qka<lemicki w Hoheuheimie, pol<ój szesnasty na siódmym p;ętrze. 
- . Kto p!aci? - Yat"<>v! YacQv JJ'łnci! - Wys-zedłem pr-zed salon t patrz.~. 
Zd~~e łkho mn1e zan.io3ło. 'l'homa.-; - ł';ks!usts! Dopiero te:-s~Z J)Ot wy~i~pił 
r1a mnie. Ja ~ siedemdziesięcioma m::u-kami w eksklu-zywnym s.a!on:fe? ~iłc·t 
ml nie te<:hcc uwier.z,vł. t\ Yaco\·, ki~y prt.y'wio:l.ą mu t~ ma-:.-ynark~ ... ? Po· 
5tedl~m na All.rna,r!( i pall'·Z<; "' oieoo. - Od))OCzywa«z? - Za•kOC'<Oily roz­
dz-iawiłem usta. !\ic nic Qdpowied$}ałem. a Yacov się śm.teje, ZaTa,z popt·o~ 
o kiuo~yki do sanlQchodu. nie oddam. Qo r.ie n'lam. to ?'.aw<>ła poUe~nta. i 
os-XaTży mn..ie o krad~itłi kadeta. - · Zapras.zan\ cię, Pólak. na piwo. ).'"acov 
p!aoi. -, Szczęście sprzyia mi jak nigdy dot~d. Pó wielu dniach wyg!odze­
ni·a nastały dni ble$iadne. A dlaczego Yaoov :r.:3pras~ mnie do 'piwiarni.? 
Co sł~ zastanawiam. \vidocznie czuje si~ winny. Syn m-łnis~ra. ma swój ho­
nor W,vpii!śmy pQ wborgu. - Chce' mi s!~ lać - powiedział Y~cov i wst<>l 
od stoli;.;a. - tiaracz wracam. Zamów po JeS?..oze jednej buteke piwa! - r?:"­
cll jut ~·• dr>.,vi. Kaaalem kelnerowi podać clwa zfnV\e tui:)orgi, nie te w 
małych bu!elkach. ale Cam!!ijne. Prtecit:i Yacov plaoi. Piię piwo jak woe;: 
mineralną i zerl<am no swoję pobied~. Gdzie Jest Jacov? J)!aćze:.(o nie wra­
ca? Barman nic $p\•szcza ze mn.ie oi<a. to płacę, lecz jt>;ncze nie wyc!)odv.<: 
na r\. !tmar-k. czekam przy stoliku. bo _m-o~ Yacov wróCi. wt..edy capn<: swo 
ie 1ześc.' m!>tol< i: Pł:k. Ye.cov. skoro zap~ąszaJell nmie óo piw.i<l.mi .Złudne 
marzeni~-: Y'acov pewnle siedz.f na ławce i $ię zaśmiewa :t.e mnie,. bo oo mu 
t.rob:ę? Poczekaj .. ozarnucbu. jui . ja. przew'i~ cię do· kra.!,ny zenl.>l)t)·. jak!ej 
nie poma!e< dotąd. i ty tapłaois-•. 1 będz:e..z kląć po m~>rtyr\sku. kiedy przy­
wiozą ol mar~·nark<:. wybut.isz. oj, w;•hu!lzs'Z. Nie zechcesz. to onr po~ied.zą: 
P•osle opłacić dojar.d. t:"dzt<>~ Pl'aOY kon,vojenta, :t\VIrócić ko~ty OJ>&kOwa­
nis. Sto marek? Może dz.iew.it::;i:d:zies!·ą!? No, na pewno \\~ęcej nii wydałem 
na piwo. Nawet :)!e óo:nyśias-• s!ę, kto przy!(otowal ci ten kawal. A to l<t. 
t\vóJ .sąsiad z p\ętna$t"l l'olak. :Uga.r :ratus7q,vy dawną wybił ilwuńas.l:j. 
Na A!tma:-ku j~zcze k .\~ ... ~towo, ale ludU co1·az mniej. K~iae:ar;kq jut się 
nie targują. pilno im do domów. - Proszę bukleo;k z konwa'Jii. Za pięć ma­
rek. - U$1adłem na mw~ w parku, wąchalem konwalie. układam sobie iY­
c:t~ll-i-a, Które w~;z z kwiatami pJYZe-kaf4 Anioie. l cie.st.ę s·ię. że 7łje."'2\ pral\v­
d7.hvą kolację. MO?.e Artil<! pci.ygotowa!a wolo,w.nę po t>~e!ot\sku ali:>o schab 
op;ekany w oieście. Do wieczora daleko, ju.t jestem gl:oany, - Bej, Polak. 
•jemy coś?! - zawołał Yacov. - Wybacz, s])OtkQłem Roogdansa. zaltadałem 
oi~. z.y>omnlalem. Ż1! ty cze.'<asz w ph,ia:-ni, - Chytre oczka Yacova kłamią. 
-Chodź do Malson Rouge -na dobry heCszt)·k. J-a płacę. - Nle jestem głod­
ny, Właśnie zja~l!em broiJera. wypilem earlsberga. - Gniewas.: się? - Ya­
oow spuśoil pokom!e lll,owę. - Chcę się uewaniować - powied-<lał cicho. 
wstydłiwie. - Nie lubisz. Mupz.ynów? - Ja? Coś ty~ Yacov~ - MurtynÓ\\~ 
lubię. l~cz n!e takich jak ty. O. nie powiem mu tego, dam się ?..aprosić do 
~hiiO<> Rouge, bo to na pewno nte knaJpa, lecz bardxo porądna restaura­
cja. l !>lech Yaeov nie myśi.i. ie iestan t'Ssistą. Znalem kilku Mur·•Ynów, 
nie my·t~ s.i~ codził!nnie. aie nigdy J\ie powtedz..)a.ł~m. ic śmłerózą. - Dia 
moie d-rle piwo, kotlet \\.oi~prz:owy 1. jarzynamj 1 lody mh!dalowe. A ts. Ya­
:x>v. n~ co nla$L ochotę'! - To samo dl--« mnie! - wykr~yknąl Wydymając 
i tok rv lchne usta - Lubię cię, Polak - ~ki l z cale! siły walnął mnie 
w l'atr-o.;. - Niemców nie 9!erpię. - IJJacrego? - Bo oni :tardzą Murz.),.a­
mi. - · Nie zauwat.yłe:n tego. - Smieją si~ z nas. - Kto? - Niemcy, Szcze­
gólni}> ich dziwki. l kaią płacić 1\a początku. A potem ra.eb-ciach, wynoś się! 
Ty, ~ola!<. .ad,ajesz s.ię z dziwk<~mi nkmieckimi? - Yaoov. zapomnialem 
kupił: prezent. Wdeczorem wybieram ~i~ na pNy)(cie: urodz~owe. do ch.~ew­

•czyny - mrug.n<tem do niego zuacz§co. - Niemka, ale ... lkz prezentu. sam 
to rowmieS< ... - Sm;eje się. - Wrócę za kilka minut. - A jeśli kelner 
prz:-nlesie kotlety? - Zao~nii Jeść. l zamów eoś jeS>.cze, na pr~ykla.d butel­
kę nampana francusl<ie.;(o. Abyś nie podejrzewa! mnie o .dęzere)ę, zestawlam 
na stoliku konwalie. - Co tam pięć marek! Do Ąmty n:e mu•zę iść z ~n-ma­
tami. A Yacov za dwa wystawne obiady rapłaei pl'(tynajronicj sto marek. 
\ n:~ we myśil, t.e jestem głUpszy Od J>ie;!O. 
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Mietzys!QW J. Warszowski na pewno ma świadomość •marnowanego tycia. W przeciwień. 
stwie odeń maszyna do pisania sprosta każdej literaturze. 
Nie chce psuć arcydzieła. Ponadto nie roszezy sobie praw 
autorskich. Posp!es~nie układa stę czcionką na arkusz pa­
pieru, jak gdyby nie dość jej bylo antagonizmów wszystkich 
swoich części. W natłoku dynal,Ylicznej egzystencji z.apomina 
się na śmierć, że jest przedmiotem martwym. 

_Nie ~ozumien~. jak mo·ina dzieciom przed snem opowiadąć 
baJkę, ze wnet 1m bocia': pr~yniesie siostrzyczkę albo bra­
Ciszka .. GdYbY. t ak było; me brakowałoby mio Jsc w ilobkach. 
Natommst boctauy coraz rzadziej już krątą nad domost.,.a­
nu. ~ n1~01owlęta mają pr;.eciet specyficzny 1.apach i roz­
kopuJ~ SJę w sterylnych pieluchach. Dopiero później w jed­
nym ło2ku l>ud~ się kobieta i męiczyzna. 1 z tego W$7.J'Sl­
ktego .Pr•ychodZt na śwlat rodzet\stwo. Jednaie śwłat o 
tym me wie albo nie chce \vied7.ieć. gdyt roczniki statysty­
Clne przedstawiają. spr~z.ne da~~ ~a~ó,~no na temat przY­
rostu ,naturąlncgo, Jak 1 hezPbnO$CI ~łookow. nie mówiąc już 
o boc•anacłi, którymi dorośli dzieciom zapnątają sny. 

Dwa wiersze 
Januszowi Koniuszoła 

To. co wznosi: upada. Oto dwa wiersze 7Jozl:miałe dla 
kaidcgo. A do tego są stosunkowo krótkie i w swej prosto­
cie tak -zdyscyplinowane, te at konwencjonalne. 

Maszyna do pisałłia 
Echo 

7.-enkowi l.ukasuwiczotoi 

Grzeaprzo·wi. Chmielew$kiemu 

. Masz-:nSl d~ pis_ania pęąti żywot a:t zanadto nleuregulowa. 
n). Ktoś. powte~ztalby: me~potyta stara panna. Ale• skąd! 
PrA_cow[c,le ~luzna ni~dosypia, niedojada ałe wyręcza jak 
rnam kto. Jak'"'~e w1~ stę mo.? Niezgorzej. Ru.ehllwa jak sto­
no:;a . wy$tukuJe S'Y<ł ~·ac~ę bytu. .Nie poc.iąga Ją st.yli$łyka. , 
Ani erudycJa. ZdaJe .,~ Jedynie w ręce u7.ytkownika, który 

Przychodzi głos. Jak cień. Zna dol>rze swoje pękni~ia sl<a 
li. Jest widoczny gołym okiem: oddycha. Nie dalej jak jut­
ro nawh.;iesz z nim rozmow~. Jes2eze kolejny ton, którym 
wyręczysz dwuwymiat·owy chót. l wydaje się, :te w&zystkQ 
:>rzmL Skala. ściana lasu. Nawet muszla wciąt. dtwięcty iak 
zdanie wszelkiego prawdopodobień.slwa w łUpinie nieskoń­
czenie swm!ących mórt . .Teden wielki pogłos. Nadchodzisz. 
Włal$nic słychnć odwrócone kroki. 
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Kongres Wałczącego 
Połactwa 

Wiesław Hladkiewicz 

Pięt-~~icsiąt. 1at ten:au w stolicy hiUe­
rowsJ~:c) R?.eszy - Berlinie, u progu 
a.gre.s;~. na, na~z kraj, miało tniejsce wy .. 
cla!1~n.:c ~.z pre~cdensu w dziejach pol 
skteJ mme}szoś-tJ narodowej w Niem· 
<:tech. Odbył się l Kongres Polaków w 
Niemczech. Nazwano go także Kongre­
sem Wa!cz.1~go Polactwa. ( n!e było 
\V\ tym .oJc;c-s:len1u ź-Rdnej przes3d)~ By.­
ta to w:eltc-a narodo•.va mani1cstacia Po­
laków domag;\jących się należnych· praw 
pu,ł>!!cznych oraz zwrotu rdzepnie pol­
sktch terenów wchlonięi.~ch pr~e> Rze-
sz~ Niemiecką. · 

Przybyli de> Bet-li na pociągami i au­
to?usami 1.e Sląska Opolskiego, 1. Ziemi 
t\l! t~dzyrz.ec~·dej i B«bHnQjskiej, Krajny, 
Ka&Zub. Warmii. Ziemi Malb<>rskiej, 
Mązux, Ziem Polahsl:!ch oraz $ Wes\. 
r~m. i Nadrenii. łĄcznie wzido udział 
'"' Kongrt'sle pt'zest.!o 5000 delegatów, 
któny reprczcl)towali ponad półtorami­
llonową . łud~ość pol~ką w Rzesty Nie­
rm~c~ICJ. P?rad: ... Kongresu toczyły się_ w 
na)w>qksr.eJ sah teatr~lnej stolicy Rze­
szy .. Theater des Volkes". 

Kongres otworzył o g(!dz. 12.00 ksiądz 
Pairo~_ dr Bolesław Doma1'1sk!. prezes 
Zl'.WN. Pcx:zem zebratli odśpiewali 
,,fte~.ń Rodła". Na seen,ie od~łoniła si~ 
K~plica Matki Boskiej Radosnej, olbn~· 
m1 znak Rodła . i j,..no-rielony liść 
hpowy, znak młodzieiy PQlSkiej w Niem 
czec~. JeJ przed~t-awicje!e zar~eylÓwali 
Mamles~ M!Od):ch, .który rozpotzął si< 
od ~lów ... Nam•ękntejsze słowo t>olskie 
- :Watl<a, flajwoiniejs:e - N<tr6d". Re­
cytacje 7.akol'lctyli zawotanicm - J'cste§ 
mu Polaka'mi.' Delegaci odr~\viedzjeli 
has!~m Polaków w Niemczech: W~trwa. 
my • ·wy~ntmy!ll 

W im~eniu lttdu polski~go w Niem· 
czech glns zabrał Arka Bożek - gospo­
dlt" z [lfa'rkowic: ,,Jak d!·uqo Pol<!C!f ży 
li! w gramcach. Rzeszy Niemi~ckiej, t<>k 

.~u.~o. trwa 11;<rlka o jestestwo f byt 
~•ln:eJUego ze ~lobs·tvm. S!abs~ymi 1n~ 
Jlli za1ody bylt. al'. tylko liczbowo i 
1~a:ter!<.rl~ie_, bo liC du.ch u.. nigdy. A duci" 
sdn.y ' wota walki żelazna. d o życio, 
któ~<ł L11d Pol.•ki w Niemczech zawdy 
tJOSladal okaz.cd jię t4k łfl4'<dy1 że ńie 
zdolano 90 zu>vct<:iut. ! ... ) r m~ tylko 
lJTZett"W4Jntf, ai.e te-ż i tci t4k nproou.iow 
nej spratviedliwotei się roz doczekamy. 
( ... ) Nttr6lt n(lsz zosta.n.ie wiecznlJ, bo j t$1 
niełmiertelny". · 

Po wystąpieniach delegatów dru~y­
ny śpiewacze wykonały pieśń .. nodlo 
n~ze". Potem głos zabrał' dr J an Kaez­
tnarok. M'ówil: ,.$wiat spostnel/!, >e "" 
Po!a1.:6w w Niemczech. mu.si .J>(drzeć z 
1ł>tvOgq. Naród niemiecki przejrzał, te 
lojatnum, ale dum11ym Pclakom w Niem 
czech warto oddać naLeżny im. szacu­
nek. N aTócL vo!·$ki toidzi. ie w Niem~ 
czech ma licznych, zuod>~ych, <> godnych 
synów ... " t t-ak też neczywi$cie było. 
Ta płomienna wypowiedź była z.arazem 
godnym wyznaniem wiary w przys.złość 
Polski. 

Nast~pil w~zcie historyczny moment 
~ongre•u. Wszyscy powstali z miejsc. 
W skupleniu i powadze wysłuchali Pię­
ciu Prawd Polaków. Oto one: "PTa.u;da 
pierwszo - .lestdmy Polak~mi. Prawda 
d.mga - Wiara ojcóu• 'IQSZych ;~st wio­
rą -nas~yeil dzieci. PTawda tr,zeeic. -
Po!ak T'olal<owi bTalem. PTawda cz.•oor· 
ta - Co dziel< Potak narodowi siuży. 
Prau;do pi4to. - Polsl:a Matkq naszą. 
ni• wolll<> mówić o Matce ile". Nieied­
na !za w oczach wielu delegatów była 
wyrazem WtrtJszeni& l powagi chwili 

Kongres obradowal cały dziet\. w •pe 
cja.lnym apefu obwie~zczono: ., .Lud 11asz 
iest ubogi materialnie, bo ani nie me 
wśród na• wietkich ponów, ant ludZi 
majętnych. Ale za to bogaci iesteśmv 
sercami. Polskimi sercemU ZlqCZI!Ii.łmv 
się tv3Z11SCłf 11ie form<ll-nie - albowiem 
nie iestdmv Polakami t legitymacji -
lecz zlqczyliśmy lię to duchu pohklm 
G .zcfię tWOrZ~'1ltl/ rilę, k tórej sposoba-

mi materialnvmt rozbit nie moina. 
Duch naaz - d~ch l'olaclwa -silniej­
szego ponad sieói<: nie •na". 
Wieś~ o polskim !<ongresie obiegła ca 

lą 'Europę i śwlat, Polskie Radio in!or­
mowalo: .,w_ niedżieię 6 marca przed 
pot·udniem przy dworcu FriedrichstTc:ssc 
1D Berlinie, w pobli,iu. łlajwięk.szcgo 
teatru sto!icv Rzcsz11, Theater des Vol­
kes •lychać tylko język polski. Ulicami 
idą niecodzienni goście. lclq dostojne 
'l'atJ<i Mqskie, to vtęknvcl! chustach no 
glotvie. 6ospoetarze z Babim.ojskiego • 
sutnia.stvmi tuq_sami, 1.viarusu westfcll· 
skie, gb«•ll z Kas~ub, rolłlicy z Pru$ 
Wschodnich, górnicy i robotniCy, !ud 
prostv., aLe {lodny~ zlqczon.y dwoma slo­
-wo.mi. Jettrt:1imu Potokcmf'. 

l 

Relację t.ę przeka•ał • Berlina Ed­
nn,nd. v .. m&at.-. .Jo·~, który ll3.$tępnie wy­
dal potajemnie w stolicy 111 Rzeszv Al 
bum l'lyt Kongresowych w nakładzie 
300 egzemplarzy. W tym miejscu war­
to przypomnieć, i i w 19iZ' roku w ~O­
lecie Z\\•iązku Polaków w Niemczech 
\Vydawnictwo MON w \Varszawi.e w,· .. 
dalo w nakładzie 12 000 cszemplarzy pa 
tniątkowy album opracowany prze-1. 
Helen~ [,ebr i E. Osmańezyka ,.Polacy 
~pod r.~aku. Rodła''. Do albumu tego do 
łączono płytę1 która tawiera główne 
(ragmenty płyt kongresowych. 

Wypada podkreślić, iZ Kongres nie s ta 
wiał konkretnych żądań i nie wystąpi! 
ze ~precyzowanym programem polityez­
•lYn>. Tego uczynić n:ic mógł. Posiadał 
jednak głęboką wymowę ideową, na­
rodową i patriotyczpą. Wskazał na ko· 
:>ieczność ol>rooy polsf:iego stanu posia­
dania l potrzebę większeJ nit dotych­
czas więzi Polaków na obc7.yżnie z Ma­
cierzą. Ukazał tak7.e zwartość orgamza­
C)'jną i aktywność społeczną ruchu pol­
skiego poza krajem. Nie brakowało rów 
niei krytycznych uwag pod adresem 
w!ad< polityczuych 11 Rzeczypospolite). 
Często zastanawiamy się, jak mogło w 

ogóle dojść do zwołania Kongresu Po­
laków w Berlinie? Co skłoniło Niemców 
do wydania zezwolenia na tego typu ma 
nifestację J?Olskości, na kró.tko p(zea a­
gresją hiUerowską na Polskę? Odpo­
w!edi jest jedna. Nie była lo fanaberia 
Hitlera. Europa była poważnie zaniepo­
kojona t..vm, co dzlałą •lę w Niemczech. 

a o Kongresie mówiono na c.a.łym nie­
mal świecie. Hitlel'owey nie cheleli spro 
wekować koleinego precedensu. Posta­
ncwiliJ te przy tej okazji dadzą Europie 
i światu dowód l'Zeko:nej niemieckiej 
tolerancji i po~zanowania praw mniej­
szo~ci narodowej. Był to zaiste sprytny 
kamuflaż. 

A oto opinia w tej kwestii Edmunda 
Osmańezyka: ,.Rzeszo wied.Ziolo, ie je.m 
rozwiqże Związek Po!ak(lw w Niem­
czee/t i uzkaźe nam wszetktch zebrań t 
zjazdów, to spotka to somo tUttuchmiast 
i mniejszość niemiecką w Polsce. Nie1n 
cy starcU się oyrattic.to~ tylko ttaszq 
dziolalność a<!ministracy;nym.i szykana­
mi, oroibami. terroTem, ale nie śmieli 
llan~ za.kazać naszej dz-iałaLności. My 
za$ zna.jąc tcs-zystkie przepisy prawa pa 
-ra.l-iżou..'OLUmy administracv;ne szuko.n.v, 
gdzie tylko było możli-we. l na oroiov 
i terror ocZpowiadaliśmy twardo, ie ;c 
ste§mJJ Poktkami i tego żadna moc tlie 
tmient". 

Przetrwała picśl> Rodła. przetrwali l 
Polacy w Niemczech. l\'ic ugięli si~ 
pned hitlerowskim terrorem. choć me­
jeden z dzialacz.y polskich schyllł gło­
wę pod toporem lub poniósł śmierć w 
oi:>ozie ~oncentracy jnyn\. Pr2etrwalo l 
ty je nadal '" zbiorowej pan\ięd Pola-

ł. " .)o 

ków )todlo - 1.nak organizacyJny 
ZP\VN. Ukazuje \Visłę - kolebkę na­
rodu pol•kicgo i Kraków - centrum i 
:i.r6dło kullury po\~i<icj. Rodło to Pol­
•ka. Symbol pochodzenia, lączliości s 
Macieną., To znak rni!ości ojczy~ny. u­
cz~ć patriotycznych i narodowych. To 
takie znak polskiego krajobrazu. 

Polncy przetrwali siedem wieków na 
z.ien~iach odebranych nam przez; Niem­
ców, nie ulękli się terroru i śniierci. 
Wierzyli bowiem zaws.ze, ie przctrwa,­
ją. I przetrwali. Przetrwali walcząc i 
bro.niąc narodowej godności, polsktego 
)ęzyka, kultury, zwyczajów i obyczajów. 
Dz!ś Dąbrówka. Nowe i Stare Kramsko. 
Podmok)e Wielkie i Małe to symbole 
narodowego trwania i walki z gerrna­
nizacią. Na ziemi Jana Cichego - kró­
la Polaków na Pogralliczu, Pieśń Rod­
la i Prawdy Polaków mają nadal szcze­
góJną wymowt-. 

Uroczyste obchody 50-lecia Kongresu 
l:łolaków w Niemczech odbyły się. w 
l?He, na prastarej piastowskiej ziemi. 
Uczestniczyło w nich około 150 osób • 
calej Polski, a wśród nich działacze 
Związku Polaków w Niemcr.ech, Fol­
sldego tlwiązku Zachodniego. Towarzys 
twa Rozwoju Ziem Zachodnich, Stowa­
l'Zyszenia Wisła - Odra oraz grupa sę­
dziwych już dzisiaj uczestników Kon­
gresu Polaków w Berlinie, w którym u­
czestniczyli również Polacy z Ziemi Ba 
bimoiskiej l Międzyrzeckiej, których 
d•ieci l wnukowie wznoszą dzi•iaj w 
Dąbrówce Szkołę- Pomn:ik ROdła. 



• 

• 

• 

\ 

• 

D llwne, nlewyralalne pomieszanie uoo:uć 
' C)llatnla mnie teraz, kiedy Nanantati śwlu 

eol\ o swoJeJ siostrze, która umarła przy 
porodzte. Oto ona na ścianie, kruche, pokorne 
alworzcnie lat dwudziestu czy trzydziestu, przy­
wal'te do ramienia starca. W dziesiątym roku 
tycia została poślubiona przez tego starego rot­
pustnlka, który zdątył jut pochować pi(!t ton. 
Miała! siedmioro dzie<:i, z których tylk<.o jedno 
ją przo~ylo. Oddano ją temu \viekowemu gorylo 
wl, teby zatrzymać perły w rodzinie. Kiedy do­
konywała tywota, jak to określa Nannntati, szl)p 
n~la lekarzowi: - Sprzykrzyło mi si~ to pier ... • • 
me che~ Jut wl~el pler ... , panie doktorze. -
!<Iedy mi 10 powtarza, skrobie si~ z namysłem 
po g~owlo S\V~ją kr<ywą ręką. - Pier ... jest złe, 
Endrt - mówt. - Ale Ja ci powiem słowo któ-
re z.awszć przvniesie ci szczęście; musi$Z J~ pow 
~-utć codziennie, powtarzać i powlarzać, musls< 

•. )e IYypowledzieć mUion razy. To najleP6ze sło­
wo na świecie, Endri.. powiedz je teraz ... 
OONAUARUllfOO~fA! 

- OOl\fARABOO ... 
- Nie. Endrl... w ten sposób... OOM.<\UAR-

DUMOOMA! , 
- 001\fAllfABOOl\m A ... 
- Nie, Endri ... tak •. 
... Ale z uwag! na mrQC2ne łwial!o, mamy 

druk, oderwan~ ?kładkę, fruwające strony, gme 
raJące palce, ćw•czące fokstrota pchły rucmrn-

• • • we wszy, pypcte na )~zyku, ropę w oku, grud~ 
w g:1rdlc, h·un~k w dzbanie, sw~dzenic dłoni 
zawodzenie wiatru w kiszkach, żalość wustch-' 
nlc1\, zamglenie wyczerpanego umysłu, skurcze 
s~mlenł~, na,pady wściekłości, wytrysk peś!M­
kow, og1et\ w przełyku; laskotanie udlat, kleł­
bie we łbie, harmider i kun w uszach - po­
trzebował mtesi~ca. aby ~obić krok naprzod, 
było mu trudno nauczyć su: na pami<:ć wi~ej 
nit słowo na tydz.ieó. • 

Przypu.uczam, że nigdy bym się rue wyrywał 
n szponów Nanantatiego, gdyby mi nie pomól\1 
p:zypadek. Szczęśliwie się 2lo1ylo, te pewnc~to 
wieczoru Kępi zapytał, czy bym nie zabrał 
je<lncgo z iego klientów do burdelu w p.>Oliżu. 
Młodzieniec przyjechał właśnie z Indii , mial 
~ezbyl wiele pieni~y. przy duszy. Był czlowie 
ktem Gandhiego, jednym z lei maleJ grUI)Y któ­
ra zorganizowała historyczny marsz do ,!.,orza 
podczas solnego buntu. Bm:dzo wesol.y ten uczcr\ 
Gandhle~u. must.ę powiedzieć, pomimo ślubów 
wstr'romiętllwośd, jakle złożył. NajwyraźmeJ od 
lat nlo ~po)rzat na kobietę. Moglem go tylko za­
prowadzić na Hue Lafe:riere: zachowywał sic 
Jak pies z wywieszonym ozorem. Na dobitk<: byi 
z nlogo prótny, nadęty maty diabeł! Wystroił ><<: 
w sztruksowy garnitur, bere1., wlndsol'Ski kra­
wat, w r4:ku laseczka; kup~ł sobJC~ dw"' w . t.;.. 4ru.: 
pióra, ap!lrat !otorraficzny i wytworną o.colw~~c. 
Pieniądze, któ~ na lo wydal, były darem kup~ 
eów t BombaJu; wysłali go do Anglii, aby sze­
nyl ewa"*eli;: Gandhiego. 

W przybytku panny Hamllton zac.,tl tro~c;ć 
swoją •ang-Jrold. Znalazłszy się w gronae naa•cn 
kobiet popatrzył na mnie z niepokojem. - Wy­
bierz któnt> - powied:tiałem. - Masz pr~wo 
wyboo·u. - Zaczął si~ tak tr<ąić, :l.e prawic nlo 
mógł M nie patrze<!. - Zrób to 1.a mnie, wysZ•P 
tal rumlenlqc się 1)0 us>.y. Obejr.a,lem je chłod­
no l wybnolcm pulchną m.lodą d~iwq, która wy­
dawała mt siQ Jut opierzona. Usiedliśmy w •·e­
cepejl czekając n" pokoje. Burdelmama dopyty­
wała się, dlaczego nie wybrałem dziewczyny dl.t 
siebie. - 'l'ak, ty lei sobie wr.< - powledział 
młody Hindus. - Nie chcę być z ni~ sam. -
Więc znów pnyprowadzono dziewczytzy 1 wY­
brałem sobie smukłą, dość wysoq, o melancho­
lljeych oczach. Zostawiono na.s samych, calq 
czwórkę w poczelrojnl. Po chwili mój młody 
Gandhi nachylił łlę l :zaczął mi coś szeptać do 
ucho. - Oczywiście, jeśli wolisz tę moją, to wci 
ją sobie - powiedziałem, a potem dość nlc-<grab 
nie t z :za.klopotantem wyjaśniłem dziewczętom, 
ze chcemy się Utmienlć. Od razu spostr<cglbm 
że popełniliśmy fau:z: pas, ale teraz mój miO<Jl 
po·zy )actel ozywił się, poweselał t chelal jak naJ.ł 
szybcieJ. l'ć n gó!·ę, 2eby to już mleć za sobq. 

WzlchSmy sąsmdując.. pokoje, połączone 
dt·twlaml, Myślałem, ze mój towarzys~ będzie 
cl.lclal ponownie się zamienić, jak ju?, zaspokoi 
pierwszy najostrzejszy glód. W kaidym •·azic jak 
1.Yiko dtiewczyny opuŚciły pokóJ, teby •Ie ""''Y· 
gotować, slys>.ę jego pukanie do drzwi. _: Gdzie 
Jest toaleta, Je$11 laska? - Jl)' ta. Nie przypu.v~ 
CUI)ąc:, te chod:ti o coś poważni'\)su&o, rad7.Q mu 
robić do bidetu. Dziew~ta wracają z ręcznilut­
mi w rękach. Slyszę go, jak chichoce w sąsle<l­
nlm pokoju. 

Kiedy wkładam spodnie, nagle słynę tumult 
w 1o1sledztw!e· D21ewczyna WIUSZczy na niel{o, 
nazywa go swlnlą, brudną mają świnią. Nie 
mtałem poJ~cia, czym mógł wywołać tak! wy­
~uch, Stoję z Je<lną nogą w nogawce, nasłuchu­
Jlit w nnpięclu. On usUuje jej toś wyUumaczyć 
po angielsku, coraz to ałośniej, aż przechodzi w 
krzyk. 

S!yszQ lrzaśni~ie drzwiami i za chwilę do 
pokoju wpada burdeln>ama z twat"/.q czerwon~ 
jak bural<, dziko wymachując rękami. - Powl· 
ni en s IQ pan wstyd1.ić - wrzesv.ezy - 1eb)' ' 
Przyprowadzać toklego typa do moJego domu t 
To barbarzyńca... lo świnia ... 10 ... ! - Mój towa­
n.ys~ stoi w drzwiach za jej plecami z wvrazem 
skramego unteszania na twarzy. - Coś ·ty zro­
bił? - pytam. 

-; Co zrobił? - ktzyczy burd e Imama. - Po­
kazę panu ... Chodt pan! - l l<ipiąc mnie u ra­
mię, clągnie do sąsiedniego pokoju. - Tul Tu! 
- drze stc wskaz\Jjąc na bidet. 

- Chod1, wyjdtmy stąd - mówi hinduski 
chłopak. - Zacze~atj, nie motemy lak PO prostu 
wyjsć, Jakby nigdy nic. 

Rajfura stoi nad bidetem sapiąc 1 plujqc. 
Dztewcz~ta obok 11 ręcznikami w rękach. C:tla na 
sza piqtk.a stoi wpatrzona w bidet. Plywajq tam 
po woclz10 dwa monstrualne kawały ~t.... Bur­
delmama nachyiUa sic i zakrywa Je r~cznlkiem. 
:;- !>tra~znel Straszne! - zawodzi. - Nigdy w 
zyctu mo widzlałam czegoś podobnego. Swinial 
Paskudna mała świrua! 

Hinduski chłoplec patrzy na mnie z wyrzu­
tem. - Trzeba mi było powiedzieć! - mówi. -
Nie wiedziałem, te to nie spłynie. Pytalem, gdzie 
mam pójść l powiedziałeś, żebym tu zrobi!. -
J~st bliski łez. 

Wreszcie burdelmama odwołuje mnie na bok. 
Zachowu Ie sl~ teraz trochę roz<~dniej. Ostatecz­
nie to tylko pomyłka. - Mote panowie mielłby 
ochotę zeJść na dół t ieszcu zamówić trunki -
dla dzlewcz..1t. To był okropny szok dla dziew­
cząt. Nie są przyzwyc-zajone do lakich rzeczy. 
I mote sutnowni panowie będą tak uprzeJmi, 
teby pami~tać o femme de chambre .. To nic Je~\ 
przyjemne dla temm.e de chambre - takie świń 
siwo, takle paskudne świństwo. - Wzrusza ra-
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mionami i przewraca ocz~mt. - Potalowania go­
dey incydent. Ale \0 przypadek. Jeśli panowie ze 
chcą parę ch"'il poczekać, slutąca przyniesie trun 
ki. Mote panowie życzą sobie szampana? Tak? 

- Chciałbym stąd iść _. mówi cicho hinduski 
ehlop1e<=. 

Sceay miłoSile w literaturze pięknej 
- Niech pan się tak nie przejmuje - powia­

da burdelmama. - Jut po wszystkim. Pomył­
ka zawsze się moie zdarzyć. Następnym razem 
zapyta pan o toaletę - l dalej o tej toalecie, bo­
dnjt.e po Jednej na katdym plętrt.o. l o łazien­
ce. - Mam mnóstwo klientów z 1\ngtll - mówi 
- sami gentlemani. Czy ten pan Jest Hindu­
sem? Uroczy ludzie, Hindusi. Tacy Inteligent ni. 
Tacy przystojni. 

Kiedy wyszliśmy na ulicę, uroczy młody gen­
Ueman jest bliski płaczu. ZaluJo teraz. te kupił 
stlruksowy garru(ur, łask~ l wieczne pióro. Mó­
wi o ośmiu ślubach, jakle zloty!, o wstrzemię­
tllwości podniebienia i tym podobeych. Podezas 
marsxu do Dani nie wolno było tknąć nawet por 
cji lodów. Opowiada mi o kolowrotkach - jak 
grupka satjagrahistów naśladowała pobotność 
swojego mistrza. Wspomina z dumą. jak Idąc 
obok mistrza rozmawia.! z nim. Miałem wrate­
nie, te znalduję się w towarzystwie jednego z 
dwunastu apostołów. • 

Przez nast~pne parę dni często się widujemy. 
Trzeba było o~anizować wywiady z dziennika­
rzami i odczyty dla paryskich Hindusów. Zdu­
miewające, jak te tchórzliwe dlabty kontaktują 
s!~ między sobą: zdumiewające tct, lak niesku­
teczne są ich działania we wszystk lm. co doty­
czy spraw praktycznych. A ta tatdrość, te in­
trygi, (e drobne podle rywalizacje. Ozlcsl~ciu 
Hindusów razem to cale Indie z Ich sektami l 
schizmami, z ich rasowymi, językowymi, reli-

obiadu, strzela palcami na kelnera l w ogóle sa­
cbowuje si~ jak gburowaty pastuszek, jaldm w 
rzeczywistości jest. A kiedy jut ma dość wszyst­
Kich przy•woitych lok~!!, prósi, abym mu pokazał 
coś bardzlej prymltywłlego. Chciałby pójść 'do 
jaktegoś bardzo tnntcso przybytku l za!rudnit 
dwie lub trzy dziewczyny naraz. Wiodę go bul­
warem de la Chapelte, ostrzegając co chwila, te­
bY, uwąial na portfel. Kolo Aubervilliers dajemy 
nura do taniej speluny l natychmiast mamy cale 
stodkó dokoła. Za chwUt: tańczy z golą dziwką, 
'pol(tną blondynką z faldarni na pośladkach. Wi 
dzę jej d ... odbijaną przez tuz.in luster, którymi 
wylotono salkę - l te jego ciemne koślawe pal­
ce wpi)aj~ce się w nią czule. Na stole pełno szkła 
nek piwa, mechaniczna planola gwitdte i chry­
pi. Nie zajęte dziewczęta siedzą wygodnie na skó 
rzanych ławkach, drapląc się beztrosko, zupełnie 
jak rodzina szympnnsów. Nastrój ujarzmionego 
pandemoruum, hamowanego gwaltu, tak jakby o­
czekiwana eksplozja mogla nastąpić pod wpły­
wem jakiegoś maleńkiego bodica, czegoś mikros­
kopijnego, ale zupełnie nieprzewidzianego, tal· 
kowiele nieprzewidzianego. W tym nastroju pól­
spo.c.zynku, który pozwala brać udział w wyda­
rzen iach, a jednocr.cśnle pozostawać jakbY poza 
nimi, ten mały brakuJący element zaczął ruewy­
r ainie, ale uparcie krzcpnqć, przybierać kapryś­
ną krystaliczną form~. tak jak mróz, kle<ly osia­
da na szybie. l jak te rnrotne desenie, które wy-
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gllnymi poUiyC1Zlyml anlagonlxmami. Dzięk:i 
Gandbl~mu doznali pnez krótką chwilę cudu 
zjednoczerua, ale gdy on odejdzie, wszystko si~ 
zawali, pogrąty w spol'ach l ch80<1ie, t ak typo­
wych dla ludów Indii. 

' Młody Hindus jest, naturalnie, optymistą. Był 
w Ameryce i zara.zt.l si~ łatwym idealizmom 
Amerykanów, urzekły go dostępność wanien. 
lanie sklepy z mnóstwem drobiazgów, ogólna 
krzątanina, efekty\vność, mechanizacja, wysokie 
uarobkl. bezpłatne czytelnio i tak dalej. Jego idea­
łem byłaby amerykanizacja Indii. · Wcale nie 
jest zachwycony zachowawczą manią Gandhi~go. 
N a p r 1 ód, powlada zupełnie jak członek 
YMCA. Słuchając jego opowieści o Ameryce. 
motna pomyśleć, jak betsensowne jest oczek i­
wanie Gandhiego na cud, który by zaWTócil nurt 
przemac:zerua. To rue Anglia jest wro~tiem In­
dii, lecz Ameryka. Wrogiem Indii 1est duch cza­
su, r~ka, która nie mote się cofllłl~· Nic nie <do­
la poskromić wirusa. który zatruwa cały 
świat. Sama Ameryka jest ucieleśnieniem 7.agla­
dy. Pociągnie ze sobą w bezdenną przepaść ca­
ły świat. 

On uwaia, ie Amerykanie są bardzo naiwni. 
·Opowiada o tych łatwowiernych duszach. któ­
re go tak wspomagały - kwakrowie, uni taria· 
nie, teoz~fitl, nowi myśliciele. adwentyści Onia 
Słódmego t inni. Wll'dz!al, dOkqd skierować swo­
Ją 16d1., ten byStry młody człowiek: Un1ial w 
odpowiednim momencie napełniać oczy łzami· 
potl'atil zorganizować kwestę. \viedzlal jak prze: 
mówić do iony ministra. jak się zalecać do mat­
ki l córki je<lnocze:lnie. \Vy~tarczy na niego spoj­
rzeć. wygląda jak święty T jesl świętym. w no­
woczesnym stylu; $kalanym §,vi~tym. który je<l­
nym tchem głosi miłość, braterstwo, kąpiele hi-
gienę, efektywność t tak dalej. ' 
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dają się tak dd waczne, tak całkowicie· swobodne 
i fantastyczne w rysunku, ale które są przectd 
zdeterminowane pnez nieugięte prawa, tak samo 
to doznanic formujące się we mnie wydawało 
się być poslusuae nieuchronnym prawom. Moja 
cała istota poddawala oię nakazowi sytuacji nig­
dy przedtem nie odczuwanej: to, co mógłbym 
nazwać sobą, wydawało się kurczyć, tężeć, maleć 
w tych odwiecznych, właściwych dla ciała grani­
cach, których parametry ~nają tylko drgania za­
kończeń nerwowych. 

Im bardziej rzectywisle, ma.~ywntejsze slawalp 
się moje .. la". tym delikatnie}&za l bardziej nie­
%Wykła okat ywala sl~ namacalna rzec.ywlslość, 
z której się wyrwałem. Stawalem się w pewnej 
mierze cora z bardzłeJ metaliczny, a równocześ­
nie scena przed moi!Til oczami rozdymala się. Na­
pięcie było tak krańcowe, te jedna obca cząste­
czka . nawet mikroskopijna, jak powiadam. zbu­
rzylaby wszystko. Przez ulamek sekundy dMna­
walem doskonale} jasności. która POnoć bywa 
dana epileptykom W tym momencie stracilem 
kompletnie tludzentc czasu t pr7.C$trzeni: świat 
rozwijał swój dramat symultanicznie, wzdlut PO­
Iudnika. który nlo mial osi. W tej \viek i t rwa­
jącej chwili, jakby z palccm na cynglu, czułem. 
ie w.szyslko lei!t usprawiedliwione, w llajwytszym 
stopniu usprawiedliwione; czułem w sobie woj­
ny, po których zostala miazga t śmiecie: ctu­
ll'm gotujące się tu zbrodnie, które jutro ujaw­
nia wrzaskliwi krzykacze: czułem nieszczęście, 
które się uykulo s tłuczka t moździerza, (lługie 
nudne niC$zczęście, rozmywające slę w brudnych 
chustkach do nosa. Na południku czasu nie ma 
niesprawiedliwości. )e<t tam tylko poezja ruchu. 
tworząca złudzeni~ prawdy i dramatu. Jeżell 
gdzieś w Jakiejś chwili ktoś staie twarzą w 
twarz z absolutem, to wiolkle wspólczueie, któ­
re ludzi takich Jak Gautam• l Jezus czyni isto­
tami nieomal bo•kimi - zamiera: potworną rze­
oo:ą iest nie tyle to. te czlowl•k stworzył róże 
z tej kupy )!no)u. ile lo, ł~ z takich czy innych 
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powodów mote pragnąć rói. Z takich czy Innych 
powodów człowiek wygląda cudu t gotów o nic­
go podJĄć krwawą walkę. Gotów wypaczyć so­
blo przez Idee, gotów się skurczyć do clenia, je­
żeli na Jedną bodaJ sekundę pozwoli mu to odor­
wać się od ohydy r..cczywis{ości. Wuystko Jest 
do zniesienia - niełaska, upÓkorzenle, bieda, 
wojna, zbrodnia, ennut - jeśli wierzymy, te na­
za)l\trl coś się wydarzy, jakiś cud, który czyni 
tycie znośniejszym. A przez cały czas w środku 
Idzie licznik t nie ma ręki, która by mogla st~ 
gnqć l go :zatrzymać. Przez ca[y czas klot zJada 
chleb tycia l spija wino, jaki§ brudny tłusty ka­
raluchowaty ksiądz schowany w piwruey, zate­
ra się, podczas gdy na g6rZl! w ulicznym łwiet­
le upiorne 1astępy dotykają warg, a krew jest 
blada Jak woda. l z tego nieskończonego zamc­
tu l nieszczęścia nic wylania się taden cud, naj­
mnlejua choćby ulga. Tylko idee, blade, roz­
rte<lzonc Jdee, które tuczą się rzezią: Idee wy­
pływające jak t6!ć, jak świt\skle flaki, kiedy sic 
rozetnic ścierwo. 

Za•lanawiam się, co to mógłby być za cud. Jc­
t.ell ten cud, do któ.rcgo człowiek wiecznie dqty, 
1no~e okazać się niczym więceJ, jak tymi ·dwo­
ma olbrzymimi balasami, które wier ny wyzna­
wca upuści! do bidetu. JeśU w ostatecznym mo­
mencie, kiedy stół zastawiono do uczty l uderzo­
no w cymbały, ukaże się ruespodzie)<lanle l zu­
pelnle bez ostrzetenla srebrny półmisek, na któ­
rym nawet ślepy dostrzeże ni mnie), nit więcej 
tylko dwie olbrzymie bryły g ... Twierdzę, te było 
by 10 bardzlej cudowne nJi wszystko, czego czlo 
wiek oczekiwał. Byłoby cudowne. bo nie wyśnio­
ne. Byłoby cudowniejsze niż najbardziej szalone 
mal'tenle, ponieważ by l e k t o mógłby sobie 
wyobrazić tę motliwość, ale rukt dotąd l zapew­
ne nikt w przyszłości tego nie uczyni. 
Swladomośt, że nie ma si~ czego spodziewa~. 

podzłalala na mnie jakoś uzdrawiająco. Pnez ty 
godnie l miesiqce. całymi latami, właściwio przez 
cale 1ycie oczekiwałem. że coś się naprawdq zda­
ny, coś niczwyl<lego, co odmieni moje tycie, a 
tet·az na.gle, pod wpływem absolutnej ber.nodr.le) 
noś c l wnyslkl~go, poczułem się uwolniony, po­
cxulctn Jakby mi zdi~to wielkie brzemlc z ra­
mion. O świcie opuściłem towarzystwo, naciąr.-
0..1W$ZY młodego Hindusa na parę !ranków. tyle 
tcby slarezylo na pokój. Idąc w stronę Montpar­
nassu, postanowiłem puścić się z prądem, nie sta­
wlać najmnlejsr.cg<> oporu losowi, bez wzgl~du na 
to, co mi przynie•ie. Nic. co mi sic zdarzyło do 
te) por)·. nie zdołało mnie zniszczyć; nic nie zo­
stało zniszczone oprócz moich złudzet\. Ja sam 
pozostałem nietkni~ly. Swiat byl nietknięty. Ju~ 
tro motc nadeiść rewolucja, zaraza, trzęsienie 
ziemi; jutro mote nie być aru jednej duszy, od 
której motna by oczekiwać współczucia, pomocy, 
wiary. Wydato mi się, że wielka kl~ka jut na­
deszln, t.e nie mogę być bardziej samotny nit w 
tej wlaśnlc chwili. Posta.nowilem, te nie ~dQ się 
1. niczym wtqzał. nlcr.ego oc~ekiwal, ic odtąd ~­
dę t.yl jalt zwierze. lak bestia stepowa, Jak pirat, 
jak grabietca. A gdyby wypowiedziano wojnę l 
mnie prz!(.padloby na nią iśo, to chwycę mocno 
baqnct l ~dę go wbijał i wbilal at po ręko-

. ftt~."A •Jclli. gwalt< b<:d•i~ Ra!Cazetn ehwi.ll.,.llędą 
gwałcił l to z nawiązką. Czy w tej.wlaśnle chwi­
li, w spokojnym brzasku nowego dnia ziemia nie 
zatacza •tę od zbrodru i rozpaczy? Czy tmlenlł 
się bodaj jeden element ludzkieJ natury, czy 
zmienił się gruntowrue. zasadniczo przez nicustan 
ny marsz historii? CZłowiek został oszukany 
przn to, co nazywa si~ lepszą polową swoJeJ na­
lury. nic więcej. Na ostate<:znel granicy swego 
duchowc;:o Istnienia człowiek ~nów znalazł się 
na7,l )ak dzikus Kle<ly znajdzie Eoga, ~dzie os­
kubany do czysta jak szkl~let Trzeba na nowo 
zanurzy~ się w życiu, aby nabrać ciała. Slowo 
mu•l się •toć rialem: dusza iest spragniona. Na 
jakimkolwiek okruchu spoczr~i~ moie oko. schwy 
tam go i potro:. Jeteti najwazniejsz~ necr.ą jest 
tyć, to bqdę ~yl. nawet lldvbym musiał tostać 
lu<lo~ercą. Dotych~zas starałem się ocalić swoją 
czarną powlokę, starałem się chronić te slrt~py 
mięso, ltt6rc odkrywają moje kości. Teraz ko­
niec z tym. Oslągnnlem granic~ wytrzymałości. 
Mole plecy dotkn~ly ściany; jut dalej nie mogę 
si~ cofać. Jak głęboko sięga historia, je'Siem mar 
lwy. Jetett Jest jeszcze coś ponad to. ~d~ mu­
sial się odbić. Zn~la:zlem Boga. ale on nie wy­
starcza. Jestem tylko duchowo martwy. Ftzy­
C7.1lie jesteon t.ywy. Moralnie lestom wolny. Swlat. 
który opuk!lem, lo mer.at.erl:>. Swiat wstaJe nad 
nowym światem. światem diun~!!. przez kt6ry 
wychudło duchy prze<lt.ierają st~ o•trymi pazu­
rami. Jeiell Jestem hieną, to wychudłĄ i głodną: 
Idę sl~ natrcć. • 

O pteriYsze) trzydzieści wpadlem do Van Nor­
donn. Jak było umówione. Ostrze<~al mnie, te jeś­
li nic otworzy, to znaczy, 1.e z kimś śpi. praw­
dopodobnie ze swoją dupą z Georgll. 

Nicmniej icdnnk był, !ciał w 167.ku wygodnie 
opatulony, ale Jak zwykle z wyrazem zn\ttenla. 
Budti sit: przckllnajac siebie n.lbo pnckllnnjąc 
pr~C(I. albo przckllnaj~c tycie. Budzi •Ie komple­
tmc zmQcz?ny l przyb1ty. zgnębiony myślą, te nic 
umarł w ttągu nocy. 
Usiadłem pny oknie i pocieszałem 110 Jak 

mo~lem. To nudne zajęcie. Trzeba go dO"I~wn!e 
wykopywać z lótka. Rano - ezv\1 gddcś mię­
dzy pierwszą l piątą po południu - rano. )ak 
powiadam, lubi oddawać •ię rozmyślaniom. 
Głównic duma o p.rzeuloścl O swoich .. dupach" 
Wspomina, co odczuwały, co mówiły w przclo· 
mowyeh chwilach. Kiedy je rt.nąl l tak dale). 
Kte<ly lak loty krzywl~c się i klnąc. g~tykulu­
je palcami w ten '!!posób dziwny. apatyczny •P<>­
Rób, Jakby chelal wywołać wratenie. t.e j~go nic­
smak l•st zbyt wielki. aby .;o wyrailć •łowami. 
Nad lótklem w1sl lryJ!ator tr:r.ymany M w~zclkl 
wypadek - dl.o dziewic. które trool jnk pies po. 
llcyjny. Nawel gdy się jut prz.,śpl z którąś ' 
tych mitycznych istot. nadal zwra~n •lę do nie; 
Jak do dziewicy, prawie ni.rdv PO im!enlu ... MO· 
Ja dziewica" - mówi zupełnie tak <amo, )ak 
mówi ,.moia dupa z Geon!li". Idąc do toalety 
uprzedu mnie: - Jeieli won1'lir moi> dupa 1 

Geor11il, kat jej u•zckr.f. Powi""•· łr Ja lak 
mówiłem. r. słuchaj, mo7ł:sz ją mieć, )ak •ioet<z. 
Jestem jut z nią zm~zony. (C.d.n.) 

(FraRment)' prozy R""rv ~uu...,. pt. ..Zwrotnik 
Raka", w przekładzie Zofii l t..ueh~a <>.-.•mb«'<l<ll. 
PI7YtRC7."Uny za mteoi~eznlklem .,Literatura nn łwte­
ele" nr $-8 z 1987 r.). 

Ostatni wieczór jego pybytu w Parytu pośwtę· 
cono ,,sprawie pier ... ". Cały dzień był bardzo wy. 
pełniony - konferencje, kablogramy, fotogratle 
dla prasy, czule potegnanla, nauki dla wiernych 
l tym podobne. W porze obiadowe) postana·via 
odłoiyć kłopoty na bok. Zamawia n ampana do • 
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Zielonoccir, ka g'alcrla UWA t&>kaku­
Je róinorodności~ propotycji, Oto po 
W)')ta"·ach ry~uok6w tatyrycznyt b An· 
drttia llllec•kl. srebrntJ biłulerll .. Ce· 
velli'". plakatów Franchzka St3fo­
wleyskirgo l rtrib Zbi._nitwa Frlłeklcwi 
na. kolejna at rakcJa - Coto~tralic pol­
<kiCJtO a.rty .... ty 7 Xowr«"o Jorku. Ry~7..ar­
da łłorowiba. El<spozyc!a ma charak­
ter obJazdowy, n je) wtrnbat odbył si~ 
w WDtsZ.OW$kiej Z.ach.::de w eurwcu 
ubr.: p<> ZieloneJ Górze zostanie Je<zcze 
pokaz.ana w~ \\'rocławiu, Krakowie i 
Lod7i, 

• 

znawana najwybitniejszym twórcom re 
klamy. Artysta zaś mówi: ,,Najwięcej 
Utdowołenia sprawia mi. ro, że kllcracł 
zomowiaiqc u mnie zdjęcia, dajq mi wol 
"<l rękę, a więc możność Zo.!pokojvtia 
moich wlo$1tvch ombicJ' arli!SIJICZIIJICh'', 
Taka :;woboda działania dana jest nic­
licz.nynl. KonkurencJa wszak o~tromna, 
a odpowiednio wyposażone studio. z.a­
angaźowan:e uspo!u łudzi różnych <pe­
cjalności - to niezbQdne warunki. d1.i~ 
ki którym fotograf ;ako arly~a. aran­
tA'r i główny koordynator mo~ two­
rzyć. Jakie odmiennie wyglądają nilo-"ze 

Sztuka reklamy 
FOTOGAAFJKA 

rod<ime reklamy i sposób Ich wytwa­
rzania - porównań t_rudno uniknąć -
bo tet praktycznie nie ma zapotrzebo­
wania na ten rodzaj fotografii. A prze­
ciet reklama najpowszechniej ks7.\altu­
je świadomość estetyczną lud1.i. Czyt­
bySmy. oszeżędzając, t~ tunkcję pozosta 
wili wyłąeznie. oazom wielkiej sztuki -
muuom i galeriom? 

• . • 
MocleJ Ferlok (Cor), Lcstfk l'ol~ua (WieiJ.:i Ksiaóę) . 

Fot.: CZESLA W tX"TF.WTCZ 

t>~>~ąc o nieJ, m~ sposób .JlOmlnąć 
chocl:oi kilku lnrormncll z bogntej bio­
~ralil autora .. ltysznrd Jlot·owit~ urodził 
si~ w maJu 1939 r. w Krakowie. Kata­
łoi( wystawy podaje, te był nnJmlocl­
szym. który pnctył, więtnlem O~wl~ci­
mła. Zalnteresowal s!Q fotolo(ra!ią, zwła­
sr.<:za nmcrykańską, w okresie, gdy p<> 
19~6 r. Kraków •tal się żywym cen­
trum awanJtardy. Jako student malar­
stwa tamlejnej ASP wyjechol w 
!959 do USA, by doskonalić siQ w pro­
jektowaniu gralicmym l fotografii: by! 
takte styp.ndystq lllcharda Avedona i 
Alexeya Brodowitcha. Współzakładal 
StowauySicnie Fo\o~rartków Reklamo­
wych w USA (APA). Od 21 lnt prowa­
dzi w Nowym Jorku wl~•ne studio re­
klamowe. 

Najcenniejszym w fotografi~ch rekla 
mowych Ryszarda Horowitza jest win­
śnie to, te spełniając funkc je użytko­
we, stano\"ią one również niez.ależne od 
miejsca ekspozycji dzieła sztuki. Sam 
autor cz~to podkreśla. te zrozumienie 
'sztuki, zwłaszcza malarstwa, jest naj­
ważniejszym dzied-zictwem jakie wy­
niósł z kraju. O swej twórc:~ści mówi: 
,.Jako fotograf dZiałam na pograniczu 
•eklomll i utul< i. Zdjęcie •eklamowt flie 
może utnie<' "' J>1'Ótni, mtul odnotić li( 
do tego co is-tnieJe w mentalności i gt' 
sta.ch, gdvt inaez•j zostanie odrtucon~ 
;ako flitZTozumiole. W fiUlich realiza­
cjach chcę. by bvl<l obecno anegdota, 
•vruocje i konfliktll. które odbior<'o mo 
że w :ro:umio!y dla 31ebfe sposób ro:­
szvfrowoć". Toteż jedni zarzucal:t mu 
nadmiar artyzmu. inni - zbytni ko· 
mercjalixm. Artysta zaś potostaje wicr 
ny sobie l swojej wyohra:!ni, o czym 
motna się było prtekonać. oglądając 50 
fotografii. przeważnie barwnych, lecz 
nie tylko dlatego w naszych warunkach 
atrakcyjniejszych. 

A. 

TEATR 

Kordian 
oskalpowany 

W telawi•JI uu~(hono kied yś cl)••ku ­
sJę o kryzysit słowa. Znani dramato­
p i>sarte wskazywaU M uprnwiant\ w 
teatr-ach "polllykQ not.ycz~k. not.a, c7 ... -
sem aiekiery". Retyser i scenarz)'llta, 
malą prawo POI!Iual wać s IQ tymi' r>orz~ 
dtłami 1 mieJsce wyrQbu wypełniać 
swoim tekstem, pomys.lem, sytuacją. 
w rezultacie tych zabiegl>w autor nie­
kiedy z trudem rozpoznaje swoje dzie­
ło na scenie i to j~t. Jak wówczas po­
wiedziano, jedna z J;ll>wnych przyc•yn, 
dla których v.-spółcześni pisane odcho­
dzą od teatru. 

Juliust Słowacki ze awym .,Kordia­
nem", uosabiaJącym młodzieńcze idea­
ł~· autora, od teatru nie odeld<lc, nie 
obrazi si~ 1 nic zabierze 'losu przed 
kamerami. Wszystko wi<:<: w r-:kach 
rdysera-ocenarzysty. A co robi reżyser? 
Otót kładtle on Kordiana na dłu~im, 
czarnym stole l tnie, J:dzlc popadnie. 
Potem wszyscy, którzy 1.najdują si~ na 
planie, owijają się w czerwone sukno, 
a tymczasem z surilu nibv ~~-~ ntycz­
ny ska lp zwisają eschatologiczne kukły; 
potępione _przez Boga czy szatana? 

"Kordian" napj~any 158 lat temu, po 
sa laU.ch od premiery, daleJ wydaje 
się być arcydziełem wiecznym. Ladu­
nek historyczny, {lalrlotyctny l hlozo­
ficzny w nim Ulwarly. jest ponnd cz.,. 
•em. Aby w starym dramacie uwypu­
klić te najwatnle)ste z żywych prawd, 
retyser spróbował wniknąć głęboko w 
ma!eri~ dzleta. Odciąć kwestie, jetto 
zdaniem mnieJ watnc l rczygttujĄC z 
nich, wypunktować te najbardziel noś­
ne w dniu dzisiejszym. Tym samym 
mial zamiar dzieło nieco rozwlekłe, 
uczynić bardzlej zwartym. 'faktc, jak 
sąd?.~. były intencJe rcaUzaton;kic pod­
czas pr~cy nad zielonogórskim .,Kor­
dianem". Byly, ale nic wy$zly. 

CiQC!a nie SĄ ~rzeehem jedynym. Go­
rzej. te 1.v pn.ed$t~wic:miu brakuje oso­
bowości. Aktorskich, rc!yserskich. Sam 
tytułowy Kordian. zubot.ały przez od­
rzucenie wielu cennych dla teJ postaci 
kwestii, nic wy$t.arc,J. 

A przecież czymze Je'\ teatr. jak nie 
ntuką zbio.·cz.1. Wypadi<ow,, oso\>()wo­
se:. Tych, które stwo:zył autor. tych, 
których zadaniem S4 oceniczne kreocj,. 
l wreszcie tych, którzy dają k<ztalt 
przedstawieniu. Widz OJ:Iąda gpcktakl 
i przyjmuje wypadkową. Jaka jest, 
nieświadom procesu, któr~· sic: dokonał, 
nim na sali zabrzmiał d•wonek prl.l'd 
premit>rą. A jest to cza•em proces krwa­
wy! • 

Drobne fajerwerki. wy~t,rywnnc w 
paru miejscach przez aktorów, nie <ą 
w stanie uratować caro>cl. J~k 1>nez 
rnJ;I~ przebila •i~ Kordlnn. chwilami 
interesujący, choć wizualnie nic taki 
jakim widzlal go outor l ps~·chiczn!e 
let odbiegający od pierwowzoru. 

,.Przerabia!i~my juL .. Kordiana" .. a 
mimo to do przerwy nic nie r~zumia· 
łem'* - powiedział te~o:-oe:zny matu ­
rzysta Tecl:nlkum Budow!a'"'~to. ol>ec­
n~· n:a premierze. - ., \Vedlu~ mnie po­
stać tytuł<>W:J powiniffl g~aó ktoś bar­
dr.o młody''. Prawqa! A:e jak styszc:, 
któryś z teatrów (t!\y to nie w Gdań· 
sku?) wysta\\il wlb'nle _Oz!ady'' Mit· 
kiew·icu z He:uykiem Bh::tą w roli Ko:"' 
rada. Aktor pod pi<:ćdziesiątkę nie uda­
je tam młodzieńca. Konrad Bisty je.t 
mt:żcz.yzną w sHc w:eku, a jego kwe­
stia została w przedstawieniu odwró .. 
eona w ez.asie. 

Kordian Switały, to człowiek w wie­
ku nieokreślonym, o również nieokre .. 
~lonym do kot\ca wnętrzu. zcezygnowa­
ny i pc!l!n smutnego niepokoju. Są 
momc~n(y, te ~pa1ają si<: w hohaterz.e 
iskirrki; wyraz buntu Kordiana. czy 
buntu aktora? Zapalają si~ i gasną. 

• .Jepo wrod:on4 wrc>:llwoJć i golic~j­
skie rradJICjC kullurowe - plne w ka­
talogu Zbigniew Lagockl - przeniesione 
na grunt orner~ko!Ukl f zderzone z ram 
te#zq tecltnołoolq po:wolllv mu na reo!i 
:odę obrazów foto"roficznJICh, w któ­
r JICh widzenit pr:edm!ot6w nosiło wv­
ra~ne piętno jego oto~otDOfci" O ka­
rierz<' i ,,sile przebicia" tego arty<:ty 
śwlad<'tY choćby dluf(a 11•11• zawodo­
wych l arty•tyetn•ch •ul<cesów. Jedne 
z o~ t at nich. to wybranie go .. Fotogra-
1em roku 19B3" w o~:OIMnarodoweJ an­
kiecie mturatYnu .. Adwtec'• ora~ dorocz­
na nag-roda ,.Andy" Nowojor•kiego 
;zwi~zku Projektantów !l '<l•:ny, przy-

Kłanin st-: Król Ubu udający Cara, 1 
i Car z Innego przedstawienia udają-
cy Wielkiego Ksi<:<:ia. Oba) ml(Ją duto l 
czasu na roz~rząsaoie dziejów nieszczę 
sr>ej młodej Angielki. Powstaje z tego 
$Ce<tka przydługa. może, lecz napiętn l 
dla oka tudziet ucha, straM>a. Nie 1>\a 
za to szcz~ścia nobliwy Grzegorz, który 
w spektaklu wychodzl na kłamcę. Le­
dwie kot\czy wygłaszać tra•icz.ną in­
fonnacj~: "Parucz się zastrzelił''. a pn ­
nicz wkracza na SC<!nę. jakb>' ni~dy 
nic! Zo>taje ślad po ci~iu wykona­
nym na oślep. 

~ 
KSJĄŻKA 

Na· drodze do Berlina 
był 

• 

Dezin!ormac}a trwająca od począL'<u • 
do końea. z nie\\'iełkimi przecwa.mi. 
nie poma~a widzowi zorientować .s:ę. 
gdzie piekło. a gdzie szpital wariatów. 
gdzie Kordian żywt, a gdzie jc~o duch, 
gdzie spiskowcy, a gdzie obląkani. Ktoś 
podpie:-3 n iebo, kto§ głcni .. Jam zbaw­
ca codz.icnny", a \\idz iału)e. że nic 
wybrał się na przedstawienie z tek­
liitern ,.Kordłanan w O!'ygina~e. 

Jak większ,o$ć. pozycji z listy sz.kol­
nych lektur, .,Kordian" zostaje nam 
obrz.ydz<>Jly już we wcu..mej mlodoSei. 
Toteż wiadomo z góty, ie publiczność 
nie będr.ie walić drzwiami i okMml. a 
na to trudne przedstawieni<>- przyl-
dz.ie tylko ,.widz pod,:;tawowy". 
czyli uczeń ze swoją kla-
~ą. Myśl~ więc, że tea:r o slabym ra • 
czeJ potencjale artystycznym, aó taki 
wlaśnie jest teatr w Zielonej Górze, 
moJ.c stać się atrakeyjn~· tylko dzi~ki 
problematyce t>rzed~tawiei• ornz ich 1 
jako~ei. Przyjmując. •t.e teatr spełnia 
równict funkcje n1uzcalną l archiwal­
ną, to w tym przypadku zostały oM 
spełnione. 
Kończy się spektakl, al<\orz)\ klanla­

lĄ się. Wśród nich - jubilat, Jozet Mi· 
chnlcewlcz, kl6remu stuknęła 70-tka, 
piQkny wieki Kwiaty. oklaski, kurtyna. 
Wychodzę rozczarowana, potem siadam 
i piszę. Niechętnie. bo nie ukrywam, 
źe wolę przedstawienia chwalić. Ale 
nie tym razem. 

RALIXA A~SKA 

• 
Teatr lm. L. Kruczkowskic2o w Zielo-
nej Górze. JuUu~z: Siowac~·<i .. Kordran·'. 
Rei•••cria: Kn:y'Zto! Rotnici<L Sceno­
~rafia: Jadw~a Potako•V>i<"a. ~luzyka 
(z wykorzy:-;taniem frag:mentó\\." dzieł 
Ryszarda \Val(neral Jerzy .Bechyne. 
Obsada: :11ichai S"·;~ra - Kordian. 
oraz Zdzislaw Grudzień (Grze~orz), ;\la­
ciel Ferlak (Car), Leszek Poiess.a (Wiei 
ki Ksi~żQ), Renr~·k Tomtzyi< (Szatan. 
Doktor. Strach). Krystyna M1thel (Cza~ 
rownica), Wiesław :\lotek (Dozorca. Wa· 
riat). Sławomir Knywiiniak (Kururu· 
ta, Wariat). Jerzy Balbuza !Archanioł, 
Papież. Biskup, Zakonni!<). Roman Gar· 
bow$ki (Prezes). Krystyna Szostak 
(L.~ura), Irena Wójcik (Wioletta). Józef 
'1ichalcewic~ (dozorca w szpitalu wari« 
tów), Uum, spiskowcy. .. 
Mar:ecc, 1988 r. 

W naJnowuych dddach hodkow~Jo 
X adodna ucztgólnie "at ot' były pi er· 
wsze mlul~ce lłl5 r., kiedy lo re.lon 
ten, po wiekach odtrwanła. powroeił 
do ~fael~uy. Nastąpiło to w rt"zultacie 
dzialań zaczepnych woj$k radzieckich I 
Frontu Biał!)ru•kleao, k tore ni<' tylko 
wyzwoliły wówczas ZtemiQ Lubusi<~. 
lecz takze. poprzez uchwycenie przy­
ttólk<>w na lewym brze~:u Odry, :~two­
rzyły dogodne warunki dla przyszłego 
natarcia na Berhn l ostatecznego, zwy 
cl(skiego zakończenia 11 wojny śwlato 
wej. Dodać tu nalety, te rozmach prze 
prowadzoneJ w styczniu 19H r. operacji 
.. Wisla-Qdra" znacznie pruwyuzyl to, 
co początkowo planowolo dowództwo 
radticckie, z drugiej z.,ś •trony dopro­
wadził do chaosu i z,;:,łamania mt;wa'! .. 
nleiszcgo odcinka hillerowsl<lel(o frontu 
wschodniego Miało 10 bardzo IStotne 
znaczenie dla Lego, w jakim atanie m. 
in. obsznr pon>lędzy Wartą a Odrą po­
wrócił do odrodzonego pań• lwa· pol­
skirJ(o. 

w pierws-zych dniach lutego, po króL 
kich walkafh, wo)ska 1'1\dtleckia ~ze-ro­
kim !rontem wy•zly nad O~r~ l uch­
wyciły pnyczólki na Jej znchodnln> 
brzegu. Tak wiQc Zlen>ia Lubusk<l unik 
n~ła więk-.ych zniszczeń. Jedyny wy­
Jątek stanowił tu Kostrzyn. Mmsto to 
było twierdzą Jeszcze od C7.,sów krzr­
tackich tzn. od poctqtków XV w. Bęr­
dzo intensywnie tOtbudowywa!i jeJ u­
mocnienia koleJni wioldcy - elektorzy 
brandenburscy i królowie t"uscy. Swo 
1e apogeum O!U)~nęla 1 wterdza Ko-
strzyn w X1X w. \Vpra'"·dzte 
w XX wieku nastąpił zmierzch 
)ej znaczenia oraz kaJ.acja czc;ś-
ci dział fortecznych, jednak w cza­
sie Jl \\.OJOY światowej ponownie prty 
stąpiono do pn.ywr<:łc:min miastu J~J:o 
walorów obronnych. Stczc~ólnle dut.e 
nasilenic prac rortylikacymych nastą­
piło w 1!144 r, kiedy to zrnod•rnl~o~,·a­
no l cz-:ściowo odbudowo no stare rort7, 
tworząc rownoczdnle nowe umoc­
ntenla polowe. W planach dowództwa 
hitlerowskiego Kostrzyn •pelnlać miał 
bardzo watną rolQ. stanowiąc jedno z 
o~niw ostateczneJ linii obrony Niemiec 
- .. PO~YCJI Nibelun'lóW'' - bie~nące-j 
wz.dlui Odry, Nysy l..utyckiej, Sudetów 
do Klod1.ka l dalej do Ołomuńca (na 
terenie Moraw). 

Nie wszystkie twierdze ,.pozycji Ni­
bt"lung6w" wypełntly powicrlone im 
zadanie, jedmtk w przypadku Ko­
slr7.yna było Inaczej. Na turalne walo-

• 
nlu wojsk: radzitekich poprzednimi 
ddałanlami l przeciwdzielaniu stł bille 
rowsklcb od zew~rz - wszystko to 
spowodowało, te wal)<i o .,Festung Ki!­
strin'' trwały x dut)ocn nat~:teni(ó'll at 
do 29 marca. Uporczywośe i zaciętosć 
tych walk była w ~mi uozumlala, 
~tdyt. zdobycie Kostrzyna. znajdui~ce~o 
się na przedpolu operacyjnym stolic)· 
lll Rzeszy, było wstępr>ym warunloem 
przysz.łego szturmu Berlina. Byt to 
wi~ watny fragment ostatnie;o okre­
su działań wojennych na !roncie wscho 
dnim, tym bardz.lej istotny dla Pola­
ków. że mający miejsce na terenie pol 
$kim. 

8 "NAOOOltU;" 3.1V.- 16.JY.1988; ROK XXXLI; NR 1 (66~) j ry obronne miasta I>OIO~CIIll'/10 pny uj 
~ciu Wnrty do Odry l $ilnlc urnrtyriko 
waMilO, pny równoczesnym wyczerpa 

Dlalego tei t uznaniem należy powl 
t:lć ukazanie się nakiadem Wydawnlc .. 
twa i\10N. w serii "Historyczne bitwy", 
ksiąiki Ulsluionego badacza dziejów 
środkowego Nadodrza - dra Andr7.cia 
Toczewskiego. Autor, który problematy 
kę walk o Kostrzyn podejmował Jut 
wcześnieJ na łamach ,.Nadodrza·•, "Zie­
mi Gorzowskiej~' i w "Zeszytach Go .. 
nowskich", swoją pracą wychodzi nu­
przeciw is(n.iejqcemu z.apotr"ebowaniu 
społecznemu. wypełniając zarazem !si­
nieJącą luk-: w naszej literaturl<ll histo­
rycznej. Książka przedstawia walki o 
,.Festun~t Kiistrin" (której dowódcą by! 
nawlasem mówiąc znany oprawca hi­
tlerowski SS-Gruppenfiihrer łfeinz Rei 
nerarth) na szerokim tle sytuacil opera­
cymeJ na środkowym Nadodnu ~ od 
stycznia do marca 194.~ r . Cz~ść pi~rw 
&za omawia ogólne warunki, · w k\.6 .. 
rych doszło do szturmu Kostrzyna l •Y 
tu.ack na froncie wschodnim w ostat­
nim półroczu 11 wojny światoweJ, 
plany obu stron walCUICYth i ich •iły, 
a takie nieznany dotychczas polski ak­
cent w postaci działań na tyłach wro. 
!!a .:rupy rozpomawczej LWP dowodzo 
neJ przez por. Szelachowskiel(o. Tę par 
tię materiału zamyka zwitzłe prz.ed~ta 
wienie końcowej fazy dzial3ń l Fron­
tu Białoruskiego '" operacJi .. Wi~la­
Odra". ~ć druga stanowi rozszerze­
nie i pogłębienie obrazu walk woJsk 
radzieckich w końcu stycznia i na po­
CUIIku łutego (do 3.ll.194S r. włącznie) 
o przełamanie linii Odry i zdobycie 
przyczółków w rejonie Siubit oraz po 
obu stronach Kostrzyna. Zdobycie 
tych przy,ozólków i odparcie •ilnych 
przeciwuderzeń hitlerowskich umożli­
wiło wojskom radzieckim (ściślej 1.aś 
mówiąc 2 Armii Pancernej Gwardii a 
póioiej 5 Armii Uderzeniowej l słyn­
nej ,,stalin'lfadzkiej" 8 Armil Gwardti) 
realizację podstawowego Mdnnia. któ­
rym bylo okrą:\enie i zdobycie Kostrzy 
na. Sam prr.ebieg walk sianowi treść 
trzeciej, najobizerniejszej ez~~~l praC)' 

• 
• 

l 
• 

• 

Nic poprzestaje on na wiernym zilu­
strowamu hasło czy pncdmiotu, lecz 
kreuje go w nowych sytuacJ~Ch. środ­
kami pro•tymi at do naiwności. Korzy­
sin z fotomonlatu - techniki o <Zero­
kich motliwośeiaeh. Zauwatmy: f'lemen 
ly kompozycJI zostaly •fotografowane 
uprzednio w odmiennych propor~jae.h. 
!)<'l'<ptk\yWiC Ota7. przt'd~ W<ty•tklm W 
rótnym ~wie\lenlu. klórt> tworzy •wo­
·dy klimat ł prz~trzf'i\, lrraejon\łlne nĄ 
p<>z6r ~c•tawicnla nadają zwykłym rze 
c1.om l po•laolom ludzi nlt<podz!ewanc 
•naczonia. odnll'<itnia l symbole. Jed­
roak ere;ct zalety od inwrnrJi l wyctu­
rin umiaru arty<\y. A tl' Horowitz czyni 
to z >ndtlwiajqr:\ Cin<'zjq. nawet l'lemen 
ty obrazu. w poetyce surrealistyczneJ 
z"·yklc wzbuueAlącc niepokój. tu są 11-
r)·czn• l clrpłc 'lają w•zoktc 7.dobywa' 
pnvchylno~ł odbiorcy. Niekiedy •n one 
;:ortobliwe. np. w reklamie bituterB lub 
środka nntykonUP<'''lnego (ptasie jajo 
z przyci<kicm .,on-ofl"). Tvtko niektóre 
Z fotograrfl działaJą" nadmiarem 'lCZ<'· 
gólów Na ogół przrk~zu)~ one treść 
synlctyctnir, chnelat skojar1eninmi da 
teko odbicr.a)l\C od mrr)•toryc7.neRo kon 
krelu. Czqsto autor postugulo si~ wie­
loznaczną l unlwonalnq w s~tuc<' rroty 
ką. dyskrctnn lednok l o choraklerze 
symbolu. Unika natomiast akccnt6'v 
chwil()wej modv (np uc1.r.ant<' model­
ki), dzlckl cr.rntu pow<lalc w okresie 
O<talnich 15 lat l<tto~ra!ic~ dla nas są 
aktualne. 

Artysta poknzal lnktc plakaty auto­
reklamowe. np. .. Ania w poszukiwaniu 
ra jstop". .,Przelot. Plakat informujący 
o przeprowad>cc moJego atl'lier" orn 
równic plakatowe ,.Zdj~cla rndzinne"' np. 
przekorne ,,Ania w kolorze" czy .. Ania 
z Danit'lem. Zowiadomlt'nie o narodzi­
nach na••e~o syna" z po<taeią kobiety 
w claty. Ponadto - kilka !oto9,ra!li eks 
pervm•ntalnveh, które wydały mt siot 
jakby bordzi<-j powl.,rzchowne, być mo­
te z powodu hroku kontek<tualnego pod 
pi< U. 

Wystawa Horow!tza była premierową 
w Z:elonej Górze. zaś drugą w Polsce 
(poprzednia - 1980 r.l .. SądZQ, te prz<;­
konała ona lictnych zwtcdza)ących o st­
lc oddziaływania fotogra!ti. Motc cz~ś­
eirl nit dotąd gościć bQdą w galerii 
"BW A prace czołow••ch fotografików 
mieszkających w Polscc, nie p<>mijając 
tadneJ!O kirrunku artys\yczncRO. Czy po 
dobnie kunsztowno 1 coletycznie opra-

• • wtone . ... 
El.ZBIETA. U~:IISKA 

l'f;, NI' \lr. l rtprodulc:(lj" pracy Rfu.'\f• 
d~ łlflfOWhJl\ - ,,!'l>\ W)'IOt" (01<11\Clka rOU• 
nlka ,,Photocnphl<~" n. St\U)C#It'i") 

Andrzeja Toczcwskiego, wno~zącej wie 
lc nowego materialu do dolychc~aso­
wej "~edzy historycznej. Autor zonali 
zował tu m.In. walory Ko~tnyna l~ko 
twierdzy, przedstawił skład Jego zało~i 
oraz organizację obrony, kreśląc Obraz 
dramatycr.n.Ych wal~$' m k~..tdą ulic~. 
dom czy załom murów. Mimo szczup-­
łych ram pracy Mkreśtonych przez wy 
mo~l popularnej serii MON-owskieJ, 
jc•t to obru w miar( pelny, w pelni 
poprawny pod wz~l~deo:n millla~n.rm, 
uwzględniający wszystkie najwazn•el­
szc momenty omawianych wydarzeń. 
Do walorów ksiątkl należy również u­
~upełnicnle na.rr~cji autora r~agmenta­
mi relacJI wytstych dowódców obu 
stron oraz niektórych dokumentów ope 
racnnych a takie zalqczenie licznych 
llu•>.racjl l \neeh szkiców sytuacyJ­
nych, znokomicie ulntwlal<ICYCh or>en­
U.c;~ w przebic~u walk. 

Z ol>owl<~zku recenzcnckic'o wspom­
nieć mu<JQ równlct o pewnych niezna­
cr.nych .restt~ mankamentach. Nalciy 
do nich m.in. stwierdr.cnle autora. te 
,.gornl:on cwlerd:u kosrrzt~!Ukiel bvł 
zlotonll .t ( •.• ) cloborowvch wojsk SS. 
Wehrmachtu f Volkuturrnu", bowiem 
w świcUe teco co pr7.edstawlone zoswo­
lo n& nas!~pnej stronie - były to prze 
w~tnle dorn:ine i dość przypadkowo 
zebrane Jedi\OSlki 7-(lpasowe. nte rcpre­
zentujqcc (poza obu pułkami artylerii) 
wysokiej wurto$cl bojowej ·r1·udno się 
równlei. t.~odzić z tym. t.e lilmmler 1.0 
stał Q<lwołnny te sinnowiska dowódcy 
Grupy Armii ,. Wlslll" z powodu niepo­
wodzenia' dcblokady KostrzynA, bo­
wiem powody jego dymisji byl,v znncz 
n!c Jtl~bs>,c l bordzieJ złożone. Decyzję 
tę wymógł na HłLłcrr.c gen. Gudęrlan. 
ze wzgh:du nn wyknznny pt·zez Rcichs­
Ciihrern SS cuł.kowity brak zdolności 
dowódczych. Mo?.na by t•ozwni.yć rów­
nie?., ct.y din ksią/.kl nie byłoby celo­
we U\VZi:lc:dnil•niP w niej wartościowej 
pracy Jer>eKO StankiewiC?a o dZieJach 
twlerdty Ko•trzyn od poe7.1)tk6w XX 
wieku (w . .Stucltach l materialuch do 
hhtoril woj•kowoścl' l. XII C7.. U. Są 
to Jednak spruwy nicwielkiej wa~l -
nic umnlcJ<>oJ~ce wartości ciekawej l 
pot.yteezncj ksl~*kl. którą 1. cnlym prze 
kononlem polecić móznn czytelmkom. 

KYS~t\RO ~IAJE\\S:-a 

l. Andrze; Toczewski: Ko•tnyn Jq(;, 
\\'td l\10:-1, W9r<zawa 1988. <S. III. 

PS. Walki o Kootrzyn w 191~ r. nie 
dcx:~ekaly' SI( dotąd wyczerpuJacej mo­
nografii. PomnieJste wzn~łanki o nich 
WY>IQpU:<\ Jedym~ rracment:lryeznie 
WC WSI)Otnnienl olCh dOWÓdCÓW r~clz.it'ć­

klch: W. Blcljaw•kle~o. F.E. BokOwa, 
G. Chc!a~urowa, \V. (.'zuJkow<~, 111. Ko­
łosowa, W ~Uronowa, •'>· Rudcnk!, M. 
D. Sołmatina, W. Wlcbrenkq, ornz w 
pracach ,niemieckich. T. Bus~c'llo (b. do 
wódcy hltlerow$kie) 9 Armil). 11. Gu­
dcrlana. ny P. Gosztorncgo. Pol<kic opra 
cowania tc~o problemu, autorstwa B. 
Dolaty, nie mO&l\ zadowai<Oć. 
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lora"? r-.nmo, że Ustawa zmierza do uz­
drowienia sytuacji, nie są to najwesel­
sze wieści dla wideofanów. 

Jeszcze wiele wody w Wiśle upłynie 
zanim odpowiedzialne osoby doprowa­
dzą do tabezpleczenia rynku \\1deo w 
odpowtedo.i ~taw legalnie rozprowadza 
tiYch tumów. Nadal pozostaje liczyć na 

Zaginiony patrol 
Znowe!lzowana U•tawa o Kinemato­

grafii zaczęła jut wydawać pierwsze o­
woce w postaci ,.nowego ł~du'' na ryn~ 
ku wideo. To 'l.naczy. do ładu JeSZCZe da 
leko, obecnie Jest coś w rodzaju malej 
rewolucji. Nie mo1C być przeclei tak. 
aby kraJ w środku Europy nic rcspekto 
wal mi~dzs·narodowyciT praw - a w W> 
padku wideo niemal oficjalnic kwitło w 
Polsce piractwo. Owszem, osoby zara. 
biającc na \VIdeo ,(wlaśclclclc wypoey- · 
cza!ni filmów, orgnnizatorzy pokazów) 
oplacały siq liskusowi l - o zgroz<>l -
Z AIKS·owl, ale có1 ZA IKS ma wspólne· 
go x produkcją ,.Rambo1' czy "Tcrmina-

"Przed rewizją 
nadzwyczajną' ' 

Polska lbeczpospollta Ludowa 
'Mini terstwo SprawJedllwołcj 

Obywatd 
Redaktor Naczelny 
•• Nadod_ru.•• 
Zielona Góra 

W nurnene 10 z ub. roku (z dnia 
30.05) ukaul sl~ artykuł Lucyny Gra­
bowskieJ pt .• Przed rewizJą nadzwyczaj 
ną?". w którym ep!sane zostały pery­
petle Romana Balon:~, któremu podczas 
pobytu w Holandii skuowano 20-letnlc­
go .. ~ler~desa". Po nahyclu now~go u­
mochodu R. Balon zatrzymany wstał 
na granicy PRL l osąd1.<>ny za pró\x: 
P<zemYiii poja.du. 

Autorka kończy swoją publika~Jc: in­
formacJI\ o zloteniu przez skaZMr~o po 
dania do ministra łJ)rawiedUwos<o o 

Na calyon świecie. sze~eg6lole w Eu­
ropie ZachodnieJ, w J1taeh s icdct.ndllc 
•lqlych u•stąpil ro>rosl prywatnych !lrm. 
l>newo'li.)Wych, kt.órc 1.a dodat.kow;\ opla 
tą doslarczajq .. równo paczki Jak i 
pnesytkl lis iowe w tcronlnacb Iście rk~­
presowyeh, w zah•1noścl od kraju l mieJ 
.sca dostawy nawet w cltaiU Jedn eJ dO· 
by. 

Administracje poc<towe wielu tlao'•stw 
poczuły się zagroiOnc rozwojem lego ro 
dzalu uslug. Pod~to środki wradcze. W 
wielu państwach Europy Zachodniej, 
ale takie na innych kontynenwch utwo 
rzono EMS czyli mi~zynarodową pocz 
tę przyśpieszoną. Polcga ona na tym, 
te wydziela 1ię spc.cjalnie slutby pocz­
towe, które naJszybszymi środkami lo­
komocji dO$tarcz.aJą przesyłki adresa­
tom. A wi~ droaą lotnietli w dniu na­
dania przesyłki np. w Holandii ekspe­
dluje si~ Ją do Szwecji, a tam specjal­
nym samochodem dowozi się odbiorcy, 
a gdy go nie ma w domu, mote 1~ prze 
sylkę odebrat teso samego dnia nawet 
w godzinach pótnlcjuych. a wi~ w 
tych, w których prneuJą slutby telefo­
niczne. nalezęściel do 22 godz. Oplata 
jest dość wysoka. wynosi od 6 do lO­
krotnej wartośco przesyłki ekspresowej. 
ale jest nybko dMwrczana i Jest pel­
na gwarancJa. te nie 1 niej nic mo­
że zginąć, bowiem jest .,opracowywa­
na" przc:t ~n:mych prncownłk6w pocz .. 
ty. Zgodnie : postanowieniami Swiato­
wej KonwencJi Pocztowej zawartość 
pnesylkl przyśpieszoneJ mogą stanowić: 
wszelkiego rodzaju korespondoncla, do­
kumenty prawnicze, akta, manuskryp­
ty, inne nośniki InformacJi, takie town-

prywatny import i domowe pokazy: or­
ganizatony publi01:nyeh projeke!: ma­
l'l związane r~e. W) ratnie jest to wi­
doczne na przykładzie obecnego repertu 
aru klubu ,.Bieriozka~ Klub skazany 
jest na tumy b<:dącc w dyspozycj: 
OPRF-u. Filmy te. to starocle •przed 
kilkunastu lub kilkudziesi~c•u lat i choc 
kino w swojej historii stwon.yło wiele 
znakomitych obrazów artystycznych i 
rozrywkowych. to OPRf P<l$iada głów­
nie ,.średniaki". jak niezbyt udaną .. De­
kadę strachu". zwietrzałą komeqi~ ,.Oa­
mOii'', albo lilmy Johna Forda. k~re 
nadają się raczej na pokazy Dl<f'-ów. 

wniesienie l"EE'wizji nadzwyc~Jnej nR Je­
go korzyśc od wyroku Sądu Woi<wódz­
klego w Gorzowie Wlicp PO<'~ątlmwo za 
podła decyzja o odmow-ie w:niesienia re­
wizji nadzwyczajnej, jednakie _"tatec>­
nic ulc~la ona ?.mianie. Dnja 7 maren 
br. mimster wnos1.ąc rewizJ~ oa<t<w.Y· 
czajną do Sądu Ńajwytszee:o doma~a si~ 
korekty orzeczenia sqdu 11 !nstRncJI i 
ro~.strzygnięcia takiego. jak!e wydal 
Sąd ReJonowy w Slullicach. czyli urno· 
rzenfa. posłępowanja z uwa~i na zni­
komy slopień społceme;o niebupie­
cze"ts~va czynu. 

Sędltia And(zeJ Cubal~ 
lheezolk pra.sowy 
Ministra Sprawiedliwości 

War•zawa 1988 r. 03.09. 
Od redakcji: O ostatec'l.nym za!atw:e-

nlu tej sprawy poL"l!onnujemy naszych 
czytelników. 

"Zapeume mnie 
. .. 

zrozumiesz 

SZAKOW;>;1' PASIE REDAKTORZE! 

Chcę kUka slllw napisać na mar~inc-

EMS 
ry. Zakazom objęte są: monety, papie­
ry wartościowe na okaziciela. platyna, 
złoto. srebro, d•·ógie kamienie. biżuteria 
itp. Waga przesyłki EMS nie może pr'<c 
kraczać 10 kg, a długość maksymalna 
nie wi~ej nit póllora metra, zaś naj­
nuticjsze wymiary to 90 na 140 mm. 

Polska :ldmlnistraeia pocztowa w kwie 
tnlu 1987· r. podjęła się przyjmowania 
przesyłek E~1S. Jak do!ycncz01s zawar­
to porozumienia w lej sprawie z Au­
strią. Grecją, Holandią. FrancJ:i. Fintan 
dią. Republiką Federalną Niemiec. ostat 
nlo ze Szwecją Działa ona dotychczas 
tylko w Warszawie. gdzie wy<lz.ielono 
specjalne pomies~nia w Clównynt 
Un~zie Wymiany Poczty WARSZ.\­
y; A 3. Od wprowadzenia lej uslu!!i wpły 
nęlo najwi~ej przesyłek z Francji i Ho 
landii. Nalety wyrazić nadz!ejot. ie ta 
forma usług pocztowych upowszechni 
t=;ię bardziej w ruchu z:"ttranicz.n_ym. \V 
Ministerstwie Lączności trwają prace 
przyl(olowawcze. aby uruchomit usłu­
gi pqczty pnyśpiesU>nej w wywotie. Na 
twano t~ formę uslu~ POCZTEX-i>nt. 
Warto podat. re każdy kraj ma row­
niet swoją nazwe na EMS. W Rohndii 
lest lo Expres.s ~ail Ser~'lce, we Fran­
cJI Chronopost International, a w Au­
stralll International Schne.llposticnst. 

Jak dotychczas, iadno z administra­
cJi pocztowych nie wydala specjalnych 
znaczków pocztowych dla tej uslu<el. ale 
w mi:arę jej uoo,vsz.echnh.nła n.t:lJety o· 
czekiw~ć. że l til>-teliści do swoich kla­
serów bcdq mogll włączyć znaczki pocz 
towe EMS. 

!11. St.A WOMIR 

• 

Ocz.ywlście w dyspozycji dystrybutora- ll 
monopolisty potostaje gros polskich tu l 
mów. ale Ie jut dawno wszyscy talnie 
resowani oglądali w kinech lub telewi­
zji. 

Chwalilem Jut. na tych lamach <lz.ia­
lalność klubu ,.Bieriozka''. dla równo­
wagi zgłaszam uwagę krytyczną. Bilety 
n• projekcje wideo są stosunkowo dro­
gie 050 zl). szctecólntc na kieszen na­
stolatka, a winśnic młodzi widzowie są 
w. więku.Mri bywalcami .• Bicrloz.ki''. Ta 
w1err.oft za<IUI!IIlc chyba na powaf.M 
traktowanie, tym b:u-dzieJ jeśli to pra­
wic nie nie ko•ziUjc. Otót Jest taki zwv 
•zaj, te na plnnsz.oeh reklamowveh za. 
"lieszcza str kilka zdnń na temat onon­
'Q~anel(o filmu. o tAkieJ informn•H bra 
~uJe nn ptnn.•z•ch .. Bierinzki" Nn t>ro­
l•kcli filmu .. ZnP,Inlllny patrol" bylem 
~wi~dkif"'m r.błorow!'.qo "Xo<iu.su mło­
~,rch widzów. którzy sp<tdzlcwnll ol~ . 
hhnu zupelnio Innego typu Amerykań­
ska rlykieta i tytuł lllmu p~zvcl~~n~Jy 
widzów r.lnknionych kina lalwe~o. lek­
k•e~o l przyjemne~<> Ni• zd>.lwHem •ię 
romzorow•nlu w!Czllw, tilon nic Jest ani 
lekki, ant przy jcmny. 

.. Zn~iniony patrol" uooliznwony ~o­
stal P«ez Joh11a ••ordo w 1934 roku 1 
Jest on t:ac-t.ol nicstrawny dla współcze­
snego w•dzn. llzrcz dzieje •Ie w Birmie, 
w okrc•lc l wojny światoweJ. Brytyl­
oki patrnt r-obl~dzll na pu•tyni. a do te 
go prześladowany Jest przr• niewidział 
ne~o wro~n. który systomotvrzni• t sku 
tc<:znie lik\Yidulc w•zyotklch tolnirrzy. 
Zyoie daje •lę ocalił JcdY"'ic dowódcy 
Pllr?IU, któr~ porl kontrr filmu dc><taje 
pomocszanin zmvolów 7. krótkicgn stresz 
czenia motc wynikn~. te był tn tllm co 
"" imniej clrkawv. Ows,.<'m. b~·tn w ntm 
klika wrę•• l'enialnych scen l !<>dna tna 
ko:nlta postać - mnnt nn myill mi<ty­
ka Sanctcr<a w wvkononlu •lynncl(o 
Borlsn Korto!! - ale r~I<>U pncd•l:lwla 
sl~ dzi•ie)!temu wl<i•owl w nosla<l 
mdlej waty na pah·ku. Do te•o C.lm po 
oia<la natretną ilu•tracl• muzv<'Z'lą ro­
dem 1 kina nieme-to. KaMv g~l mu•i 
mieć kilkn taktów komentarza w wyko­
nRniu wielkieJ <>rkic.trv symfonlczn~J. 
Film otn:vm~ł .. O•l<nr:'" zo muzvkę 
l\fqx, St~lncrollt No cót.. to było po­
nod 50 lat temu. 

FAN 

sic wydanego tomiku poetyckiego Jana 
~bka "ZRpewnt mnie zrozumien". Mo­
ja tona Juk przeczytała te wiersze lesz­
cze w maszynopisie, to sl~ popłakała. 

Jaki on był niC$ZCZ~śliwy, samotny, j~k 
wiele z 1lebio d<1wnl. Jek kntdy wielki 
artysta. Cieszy mnie bardzo. że w .. Nad­
odrzu" IQ ksl~teczke zauwntono. Nikt 
nie zdaje sobie nawet sprawy. t.o trze­
ba było wr~cz walczyć " Jd 11k:17.1nie 
się. lleecnzentkd · napisała '~ik\iwy 
tekst, ale nic chelala nawet napOmknąć, 
kto robił t~ ksląteczkot. kto zbierał ma­
le~ialy, Jaki był wynik teJ praC>'· Nlo 
szkodzi. Wiem tylko Jedl\0, te ślnd po 
człowieku mó~l nic być ocalony. Z po­
wodu czyJeJś tlołllwoścl, nicprzychyl­
ności l braku >rozumienia. A le•l ocalo 
ny. Mógłbym tu wiele nopisać. Jak 1 

tygodnl3 na tyd•leń, ~:dy Jut bvlo wszy 
stko neda~owane. gdy Jut makiet~ :ro 
'bilem w domu, nie było cią~lc wiado­
me, czy sle ten druk ukatc. At v.-nsz­
cle pewnego dnia powiedziałem, te pra 
~ę wykonam poz.a swoimi obowiqzami 
wzglo:<Jcm Biblioteki. Dopiero w!cdy spra 
wa. ruszyła do przodu. U pani Ireny 
Bierwiaezonek znm6wUtm ry,unkl. Zro 
bila lc nie Żl\dalllc J:r0$Za honorarium. 
Czesław ł.uniewlcz dal zdj~ic poety. 
Pan AndrzeJ Wnśkiewicx nadesial swą 
opinię z Gdańska. Praca przy niej ni­
czym się nie rótniln od pracy przy ln­
nteh ksltlteczknch. Ale t~ potraktowa­
łem szczególnie o•obiśclc. bo ludziom. 
którzy odeszli winni Jesteśmy pnn•l<:ć. 

Oni Jut nic nic mogq, a nty motemy. 
Niestety nic katdy to rozumie. lila­
wet. człowiek na stanowl$ku. Nlc t.ału 
i~ tego w.vsttku, tnkte wtclu momen-
tów nnpio,ć i stresów. których mogło 
nie być. • 

J;UZEBIUSZ FOKSZI'•,N 

... ."..ae e 

. 
Rył.: LESZEK HllRMANOWICZ 

• 

Ile kosztuje kultura 

Wydalki na <lz.iatalność instytucji 
kuhury ro.3n.ą. Wląz,e to s:ę .. zc w"ostetn 
płac ar:yst6w i obsłu!(), zwi<:kS.!lniem 
się opłat za opal, energi~ eloktryeZ!lą, 
!ransport ilp. ilGSną równiei ceny bi­
letów, chociu nie w takim tempie, jak 
by to wynikało ze \VUOSlu innych cen. 

Filharmonia Zielonogórska w 1987 r. 
pnygotowa!a 1575 koncertów dla 2.5 ty­
sięcy sluehac:.,v. Aż 12.52 koncerty odby­
ły się poza Zieloną Górą, a wysłuchało 
Ich blisko 219 lys!~y osób. Na swoją 
działalność FZ wydala 83 m!Uony zlo­
tych. z czc~o tytko 9 milionów pochodziło 
ze sprzcdazy biletów w$tępu. Pozostalą 
kwotę FZ otrz.ymala z Fundunu Roz­
woju Kultury. EkonomiśCi obliczyli, te 
zorganizowanie jcdn<>go koncertu kosz­
tuje FZ prawie 53 tysią~e złotych. Do­
chód ze sprzedaiy biletów wstępu na 
jeden koncert wynosi 6 tysięcy złotych. 
Do każdego sluchacz:a ,obecnego na kun­
cercie FZ dopłaca ai 286 złotych. a uzs· 
sl<ujc od niego średnio 36 złotych . Fil­
harmonia organizuje równici Kontorty 
dochodowe, zamawiane g~6wnie prz..cz 
zakłady pracy i orgańizacJe spolectne . 

Lubusk! Teatr · lm.< t;.eona Kruczkow­
skiego, posiadający dwie sceny - dra­
matyc:t.ną i lalkową - w ubiegl)'m ro­
k!-' p\zygotowal 10 pr<>mier. Statystycz­
me a•.torzy w_ystępowal! pó dwa razy 
dZienmc. W Z1elonej Córze scena dra­
~:ltyczna. zor~an!.utwnła 174 spektakle, 
a lal:<owa - 130. Przedsta\\1enia Qdby­
waly si~ w salach domów kultury 
szkol, ośrodków wypoczynkowych na te~ 
renie województw zielonogórskiello 1 
ościennych. Obejrzało je 132 ty$iąee w•­
d%6w. 58 tysi~y dzieci l młod~iety o­
<;lądalo soektakle sceny lalkowej. Tyl­
ko co trzeci zlelono!!órzanln chodzl do 
Lubusk:ego Teatru (41 tysi~y osób) Do 
katde;o biletu wstępu teatr d<>płaca 988 
złotych. Od widza sceny d!'amatyez.:\el 
LT uzyskuje 79 tlotyc:b, zaś od dziecka 
obecnego na spektaklu lalkowym - 61 
tł. Do jednego przedstawienia LT do­
;>!aca średnio l~ t.Y$!~y złotych. w 
1937 r. ze sprzedaży biletów wst~pu Lu 
buskj Teatr uzyskał 9.~ mln tl (scena 
dral'C4lyczna - 5,9 Mln zł. scena· lai:Co­
wa - 3,S mln zł). Koszty dualalnoici 
obu scen wyniosły Hl milionów z!otyeh 
Rótrticę poKrył Fu!'ldusz Rozwoju Kul­
tury. Lubuski Teatr od pól roku działa 
w warunkach n!ekorz)"Stnych - prze­
budowywana jest duta sala, speklaltle 
dramatyczne odbywają się w sali ka· 
me rolnej. 

Jedynym zielonogórskim przedsi•:o'or 
stwem artystycznym, które nic oto·zy­
mujc dotacJI ;; FRK, Jest Estrada Ziemi 
(,uhu<kk!j. Pozostale instytU:cJe i jc<inl>• 
tki kultury są dotowane. 

L~kwidacja LUF? 

Od dluższ.ego czasu w groni<>• dziala-
02Y Lubuskiego TowaJ'i'ys~wa Kultuty 
trwała dyskusja: - co zrobić z Lu!>us­
kim Klubem Filmowym? W polo­
wic marca Prezydium LTK podjęło d•-
cyzję o zamkni~iu finansowania 
LKF. Prezydium orzekło, te 
sprzęt. którym dysponuje klub, 
Jest wyeksploatowany. prz.estanaly, a 
na no-wy Towarzystwo nie ma 
plffii~dz.y. Przy;>O.'"'-inamy. łA LubtnJd 
Klub {'ilonowy pov:tU.I w !9S7 r. 31 
orudma 111n r. członkowie LKF up•e· 
ze,.,towall pubiX:n\ości rielon0<!6t>kleJ 
swOJ p!erwszy film pt. ..t m6w mi:-aflł 
ro:<". W ciąqu 31 lat działalności LK!" 
zrealizował S7 filmów. w wię~szości na 
ta~mie 3S mm, rozpowszeehnianyclt 
elównle w kinach z;~>ni Lubusl<iej. ale 
także w te!ewizii. 10 tys!~y metrów 
taśmy dokumentującej ,vaż,.. wydane­
ni:. środkowego Nadodrv> LKF prze:Ca-
tal do archiwum w Sto:·ym 
Kisielinir. Filmy: ,,wt.,ma 1fe-
mia", ,.Była l jest nasza•·. .,Węd­
rówki lubusk!e", .. w le$nyeh ostęp.~::.-• 
i .. Nowe procesY technolo<:icznc obróbki 
metali" otnymaly nagr<)dy i wyr67n!e­
nia krajowe. Ostatnim ftlmem uenP~6· 
wanym przez LKF b)'l .. Spadł z piec~ 
<;ołabek", rzecz o bie$i~dach kof.lar•ltlch 
w Nądni. Wszystkie tiliny klubu zn.J­
dują się w a"rohiwurn \ViMBP i tam 
motna Je w-ypoźycY..ać. 

Piosenka radziecka 

W obu lubuskich województ·.,a~h c;d­
byly si~ eliminacje Konkurru Poosenki 
Radz.Jeckiej. Gorzowskie w fma:~ cen­
tralnym, który odbed>ie się w Inowroc­
ławiu, mają reprezentować: zespól 
.. Orlon~ z ZDK ,.Chemik" w Cor1.owie, 
duet Joanna 'Lewandows!<a i Aneta Wo:i. 
ny z l LO w Gorzowie ; zespól wokal­
no-instrumentalny Slubick:e!lo Mi~dzs·­
or~anizacyjnego Ośrod!<a Kultury. Z 
Złełonogórskiego na koncert finałowy 

0\\'UTYCOONIK SPOLEC".GSO • KUL'rt 
lłł\L."'i'Y - PIS~JO L.UBUSKrEGO TOWA 
RZV;!!~.T\\'A KULTURY 

Adru ndakeJJ: U · M1 ~trtoaa. Oou .• p: 
uobaurow StaUn&ra<lu Ll. 1 ł' oraa acłrf'tJ 
db konspondt:n~JI: Q...I.SI Zrełooa GórL. 
•!cryłka poe.towa u• 40. T~h·tony. red~ktor 
naezeloy ł sekretaJ'Iat ':Oł-~ .ukretar~ rtcła 
kcJI U 13 o ra., untra.l.a 41~ł1 do 1 lł~f'&l' te. 
ldony w .. wnęrnn•t T'etex łłSU$ł R"•P· 
te l.t•p<C>t: 1-lallna .1\ilstc.a·Skarbt.k Luc:yna 
r.r.:tt'll')\'lo:OCIC) f.f>C:tek lfttmal'if)Włn (t~d. f;t~f . 

teeh ). Janu" Konht-51.. (rM ttaculny), Z-e 
non Luk-antwiu C~e-2 rtd. n.~tx.l W ted;l\'f 

do Radomia poJadą: zespól .,lUI)Oita" 2 

Sulechowa, Halina Nod1.ak z Gubińskie 
go Domu Kultury l Jolanta Bubnowska 
z ZlelOłteJ Córy. 

Laureaci 

Adam Stawczyk, dyr<>ktor .Z..gnńskoc­
go Palacu Kull\lry, ot.rzymal Nagrod~ 
im. JQdrzcJa Ciernlaka, przyznawana 
corocmlc przez Zarząd Krajowy Zwląz 
ku Mlodz!eey WieJskieJ. Dyplomy Za~ 
rządu Ochrony i Konserwacji Zespo­
łów Parl<owo..Ol:rodowych w Warszawie 
oraz srebno medale .,Za zasług! w o­
chronie l pitięgnacli . zabytkowych 
'l.aloteń ogrodowych" ot.reymali: Specja 
listyczny Zespól Opieki ZdrowoL'lel •V 

Gorzowie oraz Rolnicza Sp61dzielni<t 
Produlscyjna ,.Polana" w S.ubiewie, 
gmina Zw!e.rzyń. 

Rok sportowy 
-=----

W 1988 r. woJewództwo Iticlonogór­
skie b<:dzie organizatorem at 33 ogól­
uopolskich l mi~dzynarodowych l.,.prez 
sportowych. W,lckszość z nich odb<:dzie 
si~ w Drzonkowio. Okl'<)gowy Zwlązok 
Kolarski Wllli>lnlo z dt.hllac,.am; I.KS 
.. Bito;•" zor~onlzuje 3 impre<Y w Bic­
J!łll0\\1e. Rbwni!lt 3 imprctY przygoto­
wują hrydty$CI w Sławie. Zlęlona Có­
ra będtio ~ospodarzcm m.in. mlod:lcto­
wych mistrzostw P'•lskl w strzelectwie 

• 
spono-v~m, mi~dzynarodowe~o mi'yngu 
lc't<koatletyczneiiQ juoł<>r6w, lndr-''lldual 
nych mlodzlctowych mi.strwstw• Pots•u 
na tutlu, mlodzletowych mislriQSiw Pol 
ski w lekkieJ atletyce. 

Z żałobnej karty 

13 marca br. zmarł w wle:..u 76 !at 
Jan Koteńctu:t, w l:~tach 19.~1~9 za­
st~pca przewodniczącc~o Prezydium 
WRN. woplllor~an:rator l:lelO<lQ\lótsklch 
instytucji kultury 1 utu:<i. szkolnictwa, 
sportu. J. Koleoiczul< był odt,UICZOI\Y 
wieloma kr1yi.ami, a •akte orderem 
Sctmldaru Pra~y 11 K la~y • od7na1<:\ ho-
no•v,v ••• .Z4 l to 'ł\ld , .. .-.o•woju w-oJ• 
wództwa tiClODO!lórs:<lc0o". 

Zaprosili nas 

zarząd WoJewódzki TPPR w Zielo­
neJ Górze na elim!n.•clc woJ<'>vódz:tie 
XXVII O~ulnopolskiego Konkursu Pio­
•~nki .Radzieckiej: Lubuskio Towanys­
t\Vo Naukowe na wyklad Jli'Of. dr. hab. 
Henryka Ols<ew•kicgo t. Poznania; Za­
J;aliskl Pa!ae l,<ullury nn wystawQ gra­
liki Matlana Kllncewicz:a; Estrado Zie­
mi LubusktcJ na ~oncert zespołu .,Siąsk"; 
\Vojewódr.ka i Miejska Bibhotoka Pub­
lie~na w Zlelooel Córze na otwat ci c 
wystawy Hustracji Mnr!i Mackicwicr.­
Adamu•; Galeria Sztuki PSP w Z!~lo­
nej Córre na otwarcie wystawy molar­
atwa Lidii Domn~nly; Swif'bodt!ńJ<i 
Dom Ruilury nn otwarcie klubu .U 
.ranl:a"; Mi~dzyor~nnlzacyjny Ośrodek 

Kultury w Mirostowicach Dolnych na 
wcrntSJi wyłlawy pokonkursowej ,1PO· 
kóJ potrz.ehny jest dzieciom•·. 

so:hyłJtkł .,.,,.,.,,.,., r~d.t, R>l"art Ro\\16 
łlfił. Alhtd ~1•tc.tk1 KOrfo~t•: :\l arla Fl~do .. 
1'0W1U. a.a.t•lct.; •'"""r•w .,.-knttrlłt recta 
k~JI l!:ltO~~la WMtA,IICa \Y)'dawt~. R.S"" 
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Ksi~życa nikt nie ukradł, łwiecl, 
rzec% ja.sna, nie w Polsc:e. a na 
Zachodzie, w Ameryce. 
. 

2 Uciekać dlatego stąd nalety, jak 
najnybciej trzeba ujrzeć jaskra-• wość ksl~życa. Czasu nie ma, bo 

uraz kStętyc zmielony ~due na pyl. 
A uczynią to Polacy. Promieniowanie 
ksl~iyca wywołuje okrcllonc reakcje. 

3 Kslętyc l słońce tam są, tylko Po-
• laków za duto. Trzeba nagle stać 

si~ lepszym od pozostałych: lm 
wytej - tym lepsze oświetlenie. W Uld 
nym przyJ>adku rodakowi nie llOdnwać 
r~kl. Przyssie się do eicbic jnk rzep 
psiego ogonu. Poszczekiwać będlic. Ze 
byl założycielem. Ze był internownr\y. 
Bity również był. Stal na mrozie f pole 
wano go zimną wodą Zadnego kompro­
ml<u. Zwymiotuj wszystko, co polskie. 
Odciąć się od tego zaJadle, ostentacyjnie 
i nlenawi<tnic. Skonystai z tej WO!.:.IO 
SC!. Tm bliżej' blasku ksi(ł.yca - tym 
ten blask ma kolor bardziej zielony. 

4 W piśmie r.owcj emigracji, .. Ty-
• l?'dniku. Nowojorskim". natknąłem 

srę na hst W . Przyby!ko ( .. Sacro­
mH~to, CAl, który gani Amerykanów. 
te ·~ at talómi głupcami. przyjmując 
do wolnego świata wszystkich Polaków 
tak jak Iee! .• Pn:ybylko. który, mn się 
rozumieć, gromkim głosem nbwle~ell. u 
je&t PRAWOZTW"il\1 POLAKIĘM, os­
tn.ega Amerykę przed byłym funkcjo­
nnrlus>.om SS zbiegłym nA Zachód. co 
mote sug~rować. iż ów ~sobnlk otrzy. 
mai ~owe zadania do wykonRni_a. w~­
dlug enucjacji P . .SOlidarnoo~" w Pol­
s~e zlikwidowali .. zdrajcy l Claencl" l 

'jako dowód podaje kilka nazwi•k mie­
szkańców Zielonej Góry. którzy mieli 
być tą piątą kolumną. Nic byłoby to 
wszystko warte uwagi. ~dyby nie to, fA' 
owi wymienie-ni z nazwi<ka m1estkańey, 
byli dtialacze .. s•·. aktualnie prneownl­
ey kilku więk•zych zakładów w Zielonej 
G6ru. osobiście niC" zetknęli sit: z dz!a­
lalno!cią P w .. S". i mngą chętnie o 
tym publicznie powiedzieć r n tym P. 
wie. stqd tet I>>stosowal praktykowan~ 
pr>.<'Z nową em!l(racje za.adę plerwster'•· 
•lwa: jet.ell kinkolwiek wir cokolwl•k 
o twej niespełnionej ambicjami d>.ialal 
noścl w .. S". chcąc owe podtlrz•nl~ od 
1ieble odda!Jć - bo i Ameryka j•· ~ let 

_ ~,.. - ~- .--~ ·- .. - - -- ~---~-

~Zaćmienie księżyca 
l lllc mała, te co krok, to •naloma a~ ba 
- ty jako pierwsty nuć publicznie po­
twan, a ~dąe pierwszym. j.,.tei automa 
tycznie poza wszelkimi pode!ncniamf. 
Ponadto P. atakuje starą <migracJe. 
która również: ulega naiwniactwu . .. Kto 
w końcu ma tłumaczy~ iudtiom t•'Oinrgo 
iu>iClta. CZifl'l jest k<>muno?" - krzyczy 
P. - _Na kogo majq lic:V(' ci, którzu 
pozo,tali w kr4ju. ponoszq coro: ci(t· 
•~• komekwencie oporu a jednok ~~~ 
nie tala•rtujq1 Jak wytlumClczV(' fakt. te 
takie bydlę jak .. (tu pada naiwlsko zbir 
J!lego tunkcjonariu•za) chodzi 1)0 r~o!­
nvm ltrlie~e i to nClw~t nie opluru1 
Cz11t lU nie ma Polokóto?" 

S Inny obrazek: równie>. ll•t mlo· 
dcgo emigranta. który uczestnl-• czyi w jednej z polonijnych Im-

prez i dzieli się swymi $postrzct.enlami 
w .. TNn. Imprezę zapoezątkowntn m:ot7.0. 
Awięta zakończona wspólnym odśpl~­
waniem .. Boie coś Polskf:" (w wersji no 
wcj <'migracji: .. Ojczyt~ wolną racz 
nam wrócif, Panie"). Potem poczestu­
nek . • KuchniCl już me pol$kD - ubole­
wa autor - ale za to wódeczk!l w)tcha 
l11 prosto : kra;;, - totei :o:;'łra% n~c:trój 
sit poprawi! z głośną skargą góra!a, 
którt'mu tal. Po poczęstu'li<U -· otwar· 
cle wy<lawy, J wtedy autor c!otn~l 01.0 
ku. Bo oto na otwarefe wys~ł'wy rochł 
taprosz.ony równie7. konsul PRL. 11NOfl­
.•~edl w uklono,ch i wlloibafach - do· 
no~i. - Kudłatv, = :ad'ortrnn no$em ' 
nie:drow4 cerq. nr g-ranntowvm kro;n­
W!nn narnltriYze. U~micrh - 3<11>1a do· 
l>ro~. Pi~k w!ród 7J!1i• Slirri ·fiC ~m loro· 
cj(r - $tara i TtOwa. Kombotand 1 pa­
nienki tlenione ... Ci sami, ktÓTZJf przed 
aodZinq śpiewali o wohoej oiczutnlc -
teraz sq znowu niewolnik<Jml! T to C<JI· 
fmf? Kon:ula!... A miP.Ii bV(' emigracja 
I)OiiiiJCZnq. Mieli wrócił do wolnej Pol­
•ki. Olaczego hrd:ie ci NIE: POTRAF/1\ 
RYC WOLNI?" Dlatego tet. autor su­
I(Cru~. aby na widok przedstawiciela 
wlad:~· ludowej strzelać bet woh~n!a. 
•J>luwać lub odwraoać si~ twanll do 
!r~"\ny. 

6 Stracilem ~upelnie orientację. M"_ 
te jestem za młody, aby obci$tać • umy•l takimi sprawami? M~m 

jednak $twardniałą skórę l jest trudno 
j - boleśnie $kaleczyć. PG 13 grudnia nie 
moglem prl:ez pól roku otrzymać w Zie 

IoM!, Górze jakiejkolwiek pracy, mimo 
s\<H!ownycn •kierowań z tzw. pośredni a 

ka. A gdy jut - po zna,jomości - uo­
cząlem praco'!•ać, trzeba było mi stam­
tąd odejść; moim d.Yrektor~m tost•! ttn, 
którego kiedyś próbowałem rozliczać. 

Z kolejnej pracy ró..,.-nlet mnie wyr:u­
cono, ale to już oddzielny temat. M61{1· 
bym wyjechać l to bardzo szybko l le­
aalnle. Zamiast do .. Xadodna•· pical­
bym do .. TNn. a w lnstltut Litteraire 
wydałbym powieść, której nie chce dru 
'<ować \Varsz.awa. 

• 

7 Za kilkanaście lat będziemy tyć 
w XXI wieku. Cty w Zielonej Gó • rze ~ą iut tramwaje? Cr.y Ja, 

, mlenkająe na w•i. będę mial tcleron? 
("r.v w klo.!<u .. Ruchu'' o kat.d~j porr.c 
kupie papier toaletowy? A skleJlY w wol 
ną •obotę będą czynne? Pytania motnn 
mnotvć. at zacznie pecznieć cta~t'<a. J 
~rót. motna powiedzieć lak: j<-t.<'li nie 
rllkwiduje się polskich absurdów w tv­
clu •pole<"tn<>· 2ospodar<'tym - kał.dy 
Ł na..; może PQprz« to odpowiednim 
!)n•·klad~m. w którym zdrowy roro~­
rle-:C prz.e~rywa z ustawowymi par:t(rl\ .. 
(~"'!'li. J')rtrolsami. zak=t7.ami. ~t,., - to 
~.•rlal mYślą przewodnią "~elu Pol~l<ów 
....... ~1.ie ehę~ opu$.1.czenia O jczy1.:1)'. 

8 Swiat w•półczesny trzęsie si~ od 
przetótnych bunt~w i kontcsh.· • cji. Jestem konserwatysta l skła-

nia mnie do kontrreakcji ~posób bvcla 
mokh rodaków poza granicami Pol,kl. 
Pod~ne pnyklady nie ·~ Jeszc•e zbyt 
~rotne. choć szkoda. :ic idiotyzmu l ra­
tittrzcwienia nie da się wyleezyt. Cół.. 
dolar ma r6tne oblirza. rozumi~j~ In na 
\\.~t cinkciarze. Budzi we mni~ jednak 
odrazę opinia. która wystawiana Jc•t 
nam, iJ'J;tc~-m w kraju, przez hordv ro­
daków - uczestników przerótnych ••· 
~raniezny<"h ,,·ycieaek. Znajomy. kt6-
rv powrócił • Zaehodu. wyznał. fA' bal 
się pr:yznać. ii je•t Polakl~m. W oczach 
wl•lu obcokrajowców Polak kolon•• si~ 
7. df"~Pneratem. ~otowvm do kał.detro U· 
rzynku. aby tylko >apłac'>no mu choć­
by Jednego centa. A nam wydaJe •l~ 
ci~Rlt, ie jesteśmy Mesjanem Naro­
dów. 

ZBIGNIEW M JV.T,INP.:K 

t .. UN(Dl •s a:a.• "' 
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D1.islaj, wiosną 1988 roku. studenci 

nie mówią o ideałach, naprawoani•A 
świata i różowej przyszłości. Tema­
tem Ich rozmów jest twarde, dro~ie :Ly 
cie, giętka złotówka i brak mleszknnla. 
Nawet milość jakby zrobiła si~ wyra­
chowAna. Smicrć frajerom. Na cr.wa1'­
tym i piątym roku kalkuluje sl~ wszy· 
&tkic ,tta11 i .. przechv" Szczcg61mc, 
&d Y mowa o wy jetdzie .. 

W ostatnich latach wyjechalo z nil· 
U<IIO kraju ponad ćwierć miliona roda 
ków. Nikt chyba nie prowadzi •taty­
styki na tyl~ dokładnej, by określić 
procent opuszczającej kraj mlodziety 
akademickieJ, bądź świeżo upieczonycli 
magistrów. Inżynierów. Ale na ~wno 
nie jest to mała liczba; zbyt duta -
gdy pomyśleć o kosztach kntalcenia l 
potrzebach rodzimych. Na lekarza. któ· 
rego nauka w Polsce kosztuje okolo 
trzech milionów złotych, cteka shi w 
Kanadzie l Australii z otwartymi ramio 
nami. Je~U młody człowiek nie zonie­
dba, by zdać egzamin z języka i no­
stryfikować polski dyplom oraz odbyć 
kilkuletnią praktykę - od s'anltarlu­
~za pocz.ąwsty - m.a slanse w wi~ku 
np. 4<1 lat - być nietle urządtonym 
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Dyliżansem po złote runo 
obywatelem dostatnilego kraju. Gorzej 
Jest w przypadku absolwenta mniej po 
pularnego kierunku. Ale geograf zaw­
sze może pracować w fabryce, poma ... 
gnć majstrowi na budowle, polonista 
świetnie poradzi SQbie 1 bawieniem 
dzieci, prowadzeniem domu, sptz;'\\a­
nirJn, 

Jeśli miody człowiek liczy - Je~o 
kalkulacja jest prosta - po pól roku 
pracy w Nicr:nc7..ec.h je-st u USta wiony'l 
w kraju jui na samym star·cie. Dlat~­
~o ~migracja. głównie zarobkowa, JUI 
popularna wśród studenterii.. Dobrze 
mówi się o Kanadzie. Niemc~h Zacha 
dnicb i Stanach Zjednoczonych W K11 
nadzie mote daloby się zosUjĆ na sta­
le l tyć skromnie, ale bez upupiających 
problemów? 

Co oo:nacu powrót do kraju. Nojczęś 
ciej dzialanie na własną r~kę i ,.pry­
walk~··. Skończyła ~ę naiwność roct· 
nil<a 1980. Praca państwowa jest dopu­
stem botym, koniecznością, egzystowa­
niem. l cót z tego, ie w kieszeni dy­
plom z piątką, kiedy w okienku l>ierw 
s1.e~o dnia miesiąca pobory dostaje •l~ 
mnleJ!Ze niż niejeden z pracowników 
bez Ul.dnego wyk1;·ttalcenia . 

' 

Czy mo!na złościć się, że odwatniej­
•i i bardziej zdesperowani chcą wne· 
chać, zarobić. urządzić si~? Ze jeszcz<' 
rtie godzą •i« na zastaną •ytuac)ę'l 
Oczywiście, nie. Każdy mR prawo do 
sweJ!O życia i \VIasnej bajki. Znany 
psycholol:, dr Mellibruda. w niedaw­
nym wywiadzie radiow,·m l>owicd•lal. 
if. on nie widzi żadnego kryzysu. Po 
prostu obecny stan gospodarki obserwu 
je od ponad dwudziestu lat, to znaczy 
od czasu, gdy świadomie mógł ocenie 
to, co go otacza. Sytuac;ę, ki ody wy J«-t 
dia i o wyjei.dzie marzy tak witlu 
młodych ludzi. uwaia za tupełn!e nor­
main<~- Przystosowanie do realiów bo­
wrem nie zatraciło potrzeby a:miany -
na lepsze - własnego bytu . .,To dtla­
la instynkt samozachowawczy, rozbu­
dzony znaJomością świata, dóbr kon-

• b . t l d, .. sumpcyJnyc t... ym, co ma sąs a .. 
Przypomina się w tym . momencie 

obraz na premierze w war~zawskim 
Teatrze Współczesnym. Na przedstawie 
nie znamienne i wainc zarazem 
pr~yszlo mnóstwo młodzieży. Jeszcze 
wl~cej odeszlo z kwitkiem Sl>rzcd ka­
sy. Dawano właśnie speklakl skladajq 
cy si~ z dwóch części - .. Dylltansu" 
Aleksandra Fredr.y (na motywach wcte 
snych utworów: ,.Dyliiansu", .,Nowego 
Don Kiszota ez.yli Stu Sla1eństw". uNo 
clcgu w Apeninach" i ,.Z Przemyśla 
do Przeszowy'') oraz .Zabawy" Sławo­
mira Mroika. Calość retyserowal Ma­
cioi EnglerL 

W czym sila tego przed•tawicnla? 
Za.skakująeego. lączącego dwie odr(bne 
poetyki. sposoby myślenia. mówienia. 

, moralizowania? Fredro to przede 
W$ZYłtkim teatr gestu f sytuacji. zał 
Mrotek - teatr pytań retorycznych ... 
Ale te dwie, jakie różne sztuki łączy 
moment ledwie uchwytny, tkwiący w 
nluzJach, podtekstach, wreszcie klika· 
krotnie artykułowany wprost: problem 
emigracji Polaków w ciągu ostAtnich 
pnru lat, ich uciecr-ek - wyclecr.<'k, 
wyjazdów i niepo\vrotów. Wratllwa, 
inteligentna publiczność w lot chwyta­
la wszelkie niuanse i nagradzała !e bra 
wami. Fredro za nas załnma! rc:ee l 
z. talem, a moźe oaiwri.ie, łatwowiernie 
"twierdz.ał.: 

,.Ucz "' ojCzymie, włród rodzin)/, 
Gdzie •lę koch4ć cel jedvnu -. 
Ach, gd.tież lepiej 1>11ć nom mott?" 
Bohaterowie ,.Dylitansu", spoceni 

um«dowani kłótniami, ulokowali ti( 
w pojddzie i wyruszyli w dro~ę. kat· 
dy we włamych Interesach. MI e U być l 
ncxęśliwl, ale czy byli? 

llfAt.GORZATA KOWAL~K.o\ . 
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Ro~wląunie k n yiówki prosimy nad .. 
n la6 na "dres na••~J redAkcJI w lenni 
nJe 14 dn i od daty uka.an la sl~ rttune· 
ru: na kopercie prosimy naklel6 u mie· 
u tzony obok kupon. Do wylo~owania 
hęd~ dwie narrody kslą:lkowe po ok. 
1000 ~1. 

Hasło: .I kobieta, i kw'.at ma.lll """' 
c!:;!. n;. maJą lat. M Wynuy pomocn!cze 
- r;ielk, mazgaJ, żm!jka, !!nAj, GM· 
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OlimplaCla w Catgary pnc<~ła do hl­
• torll, Teraz czekamy na Seul. Po Sen· 
lu ma nastąpić r eorgaoit.aeJa w ool~ 
sklm sporcie. 

W Calgary nie mieliśmy tadnych zlu­
d•ęń, z Seulem wiątemy medalowe na 
dzieje. Moim zdaniem olimpiada ta za­
koriczy się dla Polaków wielkim la­
niem, bo dlaczego w sporcie m• być 

lepiej, nli w innyc.b dziedzinach? Co by 
nie mówić o sławetnej ntinlonej deka­
dzie. to jednak sukcesy w sporcie odno 
siliśmy największe. Najwięcej medali 
zdobyliśmy w Monachium l lllontnalu, 
mieliśmy wspaniale drutyn7 pllkankle 
l pUki siatkowej, .,zdany! ~lę'' nawet 
złoty medal na olimpiadzie w Sapporo. 
To nie była propaganda sukcesu. to by 
ly autentyczne sukcesy, które skutecz­
nie wspierały propagand~ sukcesu. 

Czy naszych herosów zagłaskano? -
Chyba nie w tym rzecz. Stało sle coś 
zadziwiającego, im wlęcej dyskutowa ... 
no o zawodowstwie w s-porcie, tym 
mniej zawodowstwa było w poczyna­
niach działaczy i sportowców. Sport 
stal sl~ autentyczną szansą na dostatnie 
i ciekawe tycie, a .Jednak chętnych do 
jego uprawiania eU)gle ubywa ... Kurtty 
srę podstawa piramidy w sporcie wyc<y 
nowym. Mlodtiei niechętnie uczestni­
czy w zaię<:iach poszczególnych sekcji, 
trenerzy chodzą do domów co bardzleJ 
utalentowanych smarkatty l proszą Ich 
o uczestnictwo w treninęach i z.nwo­
dach. Darmowy wyjatd na zawod)', no 
oflóz w &ótl' czy nad morze nla wzbu-
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ges. mokron. rnię.>ak. Zenona, ~or•. r• 
tle:. Taiv.-an, akonto, esówka, tu"~•. 

loplan, w;oslo, odbiór, kąpiel. w.oska, 
kobalt, wladro, siewka, tr11bka, Hko!~. 

N.agrł'\d lft k.ciĄłkow" wartokl 1000 tł 
wylosowała p. H•nna Stutlouk, zam. 
ul. Wolsztyń~ka 6ó. 62-Q68 Rosl.anewo, 
woj. poznańskie. Gratulujemy . -

,.LABRYS" zaprasz.a 

Zielonogórski Klub Sznradtlstów 
.,LABRY$", działający od ~ lat Jako 
sekcja Lubuskiego Towarzystwa Kul­
tury. zaprasza wszystkich ch~tnych 
zajmujących się ukladani~m krzytó­
wek l Innych zadań szarndzlaroklch 
na $potkanie, które odłx:dzic •Ie 11 
kwietnia br. o godz. 17.00 w siedzi­
bie Ll'K (ul. Gwardii !,udoweJ H w 
Zielonej Górze). 

Sportowe 
• • 

ZYCie 
dza większego Utintehsowanla. W kr•­
ju. w którym wszystko systema\ycznoe 
d~Ot·eje, w któryrn wszyscy walcz~, o 
osłony i rekompensaty, rodzlec wol~ 
wysłać pociechy na byle jakie 'koloni~ 
za 30 tys., nit na atrakcyjn)• sportowy 
obóz 211 darmo. Niemal katdy many o 
dolarach Sońka, ale cora• mniej chet­
nych na nast~pców Sońka. Do kos<yka 
paradoksów dodam fakt, te nauczycie­
le \\'F -u są Jak naibardzrej dalecy od 
współpracy z klubami sportowymi 
oni musz~ zapewnić sobie chetnych do 
SKS-u, z tego są ro;eliczal\1, "'' to im 
płacą. W ten sposób wszy<tkle idre bro 
rą w łeb. a raczeJ na tym łbie stoJ~. 
Za to atakujemy czolówkę światową w 
licłbie zawałów serca, a polską spccJ.•I 
n.ością zaczyna być 20·1clni zawałowiec. 
Sportowa baza kurczy się blyfkawict· 
nie. !..udzie pracy będ~cy poza •truktu 
rami organizacyjnymi sportu nł~ maj~l 

dostępu do sal gimnastycznych, do ply­
waJni, stołu pin-pongowe~?. nie ma i ..t 
nans oogrania w najz.w}·!:l'!jszy od.,:~ 

Rzecz może nie w medalach. t• powi'l 
ny najbarduej podniecać speców od 
propagandy i handlu :r::agranlc1nc~o. w 
końcu to wspaniała reklama kra ~u . 
Sprawa itst o wiele powa:\nieJs:r::a, l nic 
chodzi tylko o pozłacany krążek. 

PIOTR PlOTROWSKI 

' 

• 
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